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Zacieśnienie przyjaźni i rozwinięcie

cennej dla obu stron współpracy

Premier Zbigniew Messner

zakończył wizytę w Chinach
Członek Biura Politycznego

KC PZPR, prezes Rady Mini
strów PRL Zbigniew Messner
zakończył w piątek ■pięcio
dniową oficjalną wizytę przy
jaźni w ChRL, złożoną na

ząproszenie członka Stałego
Komitetu Biura Politycznego
KC KPCh, premiera Rady
Państwowej ChRL Li Penga.
W sobotę premier Messner
uda się w podróż powrotna
do kraju.

Podobnie jak w czasie ea-'
łego pobytu w ChRL, pro
gram piątkowy był szczegól
nie wypełniony. Premier spę

dził ten dzień w Szanghaju,
największym mieście, porcie
i ośrodku przemysłowym
Chin. Rano szef rządu pol
skiego odwiedził dom w sta
rej części Szanghaju, w któ
rym w 1921 roku obradował
założycielski zjazd Komuni
stycznej Partii Chin. Szef
rządu polskiego udał się na
stępnie do jednej z większych
fabryk w mieście, szanghaj-
skich Zakładów Przemysłu
Dziewiarskiego. Szanghaj jest
czołowym ośrodkiem przemy
słu tekstylnego w Chinach.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 3)

Wydarzyło się
na świecie

(S) Minister spraw za
granicznych ZSRR Edu
ard Szewardnadae, skiero
wał na ręce sekretarza ge
neralnego ONZ .Tariera Pe-
reza de Cuellara list po
świecony problematyce
środków budowy, zaufania
i jawności w sferze mili
tarnej.

© W piątek głównym
miejscem obchodów 1000-
lecia chrztu Rusi stał się
moskiewski Teatr Wielki,
gdzie odbył sie uroczysty
akt jubileuszowy. Władze
państwowe Związku Ra
dzi eckiego repre zent.o w a ł
I zastępca przewodniczące
go Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR Piotr De-
miozew I wicepremier
ZSRR Nikołaj Tałyzin i

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

12 —19 czerwca

Międzynarodowe Targi Poznańskie

już po raz sześćdziesiąty .

Od poprzednich wyborów do rad narodowych minęły cztery lata

KRÓTKO
(s) W BELWEDERZE

wręczono nominacje pro
fesorskie. Otrzymali je
również uczeni krakowscy:
Jan Szmyd z WSP (tytuł
prof. zwyczajnego) oraz

Tadeusz Stanisz z AK, Eu
geniusz Bożek z Inst. Fi
zyki Jądrowej i Mirosław
Francie z UJ (tytuły prof.
nadzwyczajnego).

MIJA 40 lat od powsta
nia Związku Młodzieży
Polskiej.

W RODZINNEJ miejsco
wości mjr. Jana Piwnika
..Ponurego” rozpoczęły sie
10 bm, trzydniowe uroczy
stości pożegnania sprowa
dzonych do kraju prochów
tego legendarnego party
zanta ziemi świętokrzys
kiej.
(CIĄG DALSZY NA STR 2)

——---- -----------------------------

T

(Inf. wł.) Przypomnijmy, że

pierwsze targi w Poznaniu,
które miały charakter między
narodowy (z , udziałem 16
państw), zorganizowane zosta
ły w 1925 roku. Targi te zwie
dziło 130 tys. osób, w więk
szości kupców. Tegoroczne
MTP, wyłączając przerwę o-

kupacyjną, są targami jubi
leuszowymi. gdyż odbędą się
po raz 60.- Cechą tego jubileu
szu nie będzie jednak fetowa
nie, lecz stanie się on okazją
do oceny i przemyśleń nad
stanem polskiego handlu za
granicznego, który jest odbi
ciem sytuacji gospodarczej
kraju. Mimo iż — jak wia
domo — nie jest ona dobra,
to jednak Poznań nic nie stra

cił-na znaczeniu jako ważne

miejsce handlu między Wscho
dem a Zachodem. Przewod
nim tematem 60. MTP będą
technologie i techniki mate-
riało- i energooszczędne. Do

problemu tego dostosowana
jest w znacznej mierze eks
pozycja handlowa. Wystawiać
zaś będzie swoje wyroby 4200
firm (2600 zagranicznych i
1600 polskich) z 42 państw. W

gronie targowych seniorów,
których obecność w Poznaniu
datuje się niemal. od pierw
szych lat istnienia MTP, znaj
duje się m. in. Austria (po raz

54), Belgia (51). Bułgaria (42),
Stany Zjednoczone (52), Wło
chy (53).
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Spośród 82 tys. wniosków i postulatów
75 proc, doczekało się pozytywnego finału

Ponad 82 tys. wniosków i

postulatów przyjęto do wyko
nania w poprzednich wybo
rachdoradi—wskalica
łego kraju — w 3/4 zostały
one już zrealizowane — poin
formowano 10 bm. w Biurze
Prasowym Rządu. Przyniosło
to liczne i wymierne efekty.
W widoczny sposób Doprawił
się stan dróg i komunikacji,

polepszyło zaopatrzenie w wodę,
przybyło nowych mieszkań,
szkół, obiektów kulturalnych i

sportowych, zwiększyła się sieć

sklepów i punktów usługo
wych, poprawiła estetyka
miast i wsi. Uwagi, propozy
cję i sugestie wyborców doty
czyły wówczas przede wszyst
kim szeroko rozumianych in
westycji.

Realizacja obiektów, które u-

dało się przez cztery minione
lata wybudować, nie byłaby
możliwa bez aktywnego udzia
łu samych mieszkańców. Lud
ność wsi uczestniczyła w za
kładaniu wodociągów, w budo
wie i remontach lokalnych

dróg, , strażnic OSP, gzkół,
przedszkoli i świetlic. Mie
szkańcy miast podjęli się w

czynie społecznym głównie
prac porządkowych, ale także
budowy gazociągów, remontu
i budowy ulic, chodników i
parkingów. Dość przypomnieć,
że . tylko w minionym roku
wartość prac społecznych
sięgnęła w kraju kwoty 90 mld
zł.

Inwestycje, których potrze
bę akcentowano podczas po-
(DOkoNczenie Na str. 6)

W 1993 roku powstanie zaplecze techniczno-magazynowe

Krakowska Opera i Operetka będzie miała

wreszcie własną siedzibę
(Inf. wł.) Wieloletnie stara

nia zostały uwieńczone su
kcesem — wizja budowy w

Krakowie teatru' muzycznego
nabrała realnych kształtów.
Artyści opery i operetki będą
mieli nareszcie dobre warun
ki pracy; po drugiej stronie
Wisły, obok hotelu „Forum”
powstanie gigantyczny obiekt
idealnie wkomponowany w

istniejącą zabudowę, ze wspa
niałą panoramą na Wawel i
Skałkę. Dwie sale na 1 200 i
600 miejsc, salka studyjna
mieszcząca 100—130 widzów,
amfiteatr i zaplecze technicz-
no-magasynowe — to w naj
większym skrócie obraz tego

przedsięwzięcia. Zaprojekto
wał teatr muzyczny zespół
pod kierunkiem prof. Witol
da Korskiego, obowiązki ge
neralnego wykonawcy przyję
ła załoga „Krakbudu”. Wszy
scy,'którzy uczestniczyć będą
w realizacji tej inwestycji,
gospodarze obiektu, a także
kandydaci na radnych ze śro
dowiska kultury mieli wczoraj
okazję zobaczyć projekty i
makietę teatru. ,,Spotkaliśmy
się w kompetentnym gronie,
które urzeczywistni dotychcza
sowe plany, w gronie' ludzi
sercem związanych z tym, tak
potrzebnym Krakowowi, o-

biektem...” — powiedział ną

wczorajszym spotkaniu I se
kretarz KK PZPR Józef Ga-.
jewicz. W mających roboczy
charakter rozmowach ucze
stniczyły też władze admini
stracyjne miasta z przewodni
czącym Rady Narodowej m.

Krakowa Apolinarym Kozu
bem j prezydentem Tadeu
szem Salwą.

Inwestycja to olbrzymia 1
kosztowna, tempo jej realiza
cji zależeć będzie od wielko
ści środków, stąd koncepcja
budowy teatru etapami. Jak
poinformował pełnomocnik
prezydenta Bogumił Korombeł

(DOKOŃCZENIE NA STR »

Współpraca
krakowskiej AM

i UW w Tarnowie
(Inf. wł.) 10 bm. w Urzę

dzie Wojewódzkim w Tar
nowie została podpisana'.u-
mowa o współpracy mię
dzy Akademią Medyczną
im. Mikołaja Kopernika w

Krakowie i wojewodą tar
nowskim. Jak wynika z

dokumentu głównymi jej
kierunkami
współudział
w rozwoju bazy leczniczej
i naukowo-dydaktycznej a-

kademii — ze strony uczel
ni zaś — świadczenie wy
sokospecjalistycznych usług
leczniczych dla mieszkań
ców województwa. Ponadto
zamierza się dostosować za-

. kres podyplomowego kształ-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

jest m. in.
województwa

Partia i jej posłowie

Klub Poselski PZPR rzadko dziś działa

metodami
Niedawno Klub Poselski

PZPR przedstawił Biuru Poli
tycznemu KC PZPR wnioski
wynikające z zebranych opinii
i ocen członków klubu oraz

współdziałających z nim po
słów bezpartyjnych.

— Jakie problemy zostały
podniesione? — sprawozdawca
parlamentarny PAP zapytał
o to sekretarza Klubu Posel
skiego PZPR, pos. Edwarda

dyscypliny
Szymańskiego, który stwier
dził m. in.:

— Poszukujemy' tego, jak
najwłaściwiej powinien się
kształtować wzajemny układ
między gremiami statutowymi
partii a Klubem Poselskim
PZPR. Poszukujemy > również
najlepszej formy funkcjonowa
nia naszego klubu poselskiego
w Sejmie. Jedno i drugie jest
konsekwencją X Zjazdu Par-

partyjnej
tji i VI Plenum Komitetu Cen
tralnego, wiąże się z zasadami
przebudowy systemu funkcjo
nowania organów państwa.

Jest naszym zadaniem uma
cnianie konstytucyjnej roli
Sejmu, działanie sprzyjające
skuteczności jego pracy, kon
tynuowanie procesów demo
kratyzacji i reformy, realizo-

(DOKONCZENTE NA STR 6)

Od trzech tygodni

W miastach Nagorno-Karabachii
nie pracuje większość zakładów

i instytucji oraz transport komunalny
W Nagorno-Karabachii ,w

dalszym ciągu utrzymuje się
napięcie. Jak podała piątko
wa „Prawda” od trzech tygo
dni w Stepanakercie, stolicy
tego obwodu autonomicznego,
a także w takich centrach re
jonowych, jak Martuni, Mar-
kert i Askeran nie pracuje
większość zakładów przemy
słowych i Instytucji oraz trans
port komunalny. Zamknięte są
praktycznie wszystkie punkty
żywienia zbiorowego, a także
sklepy z artykułami przemy
słowymi. Sprzedaż artykułów
żywnościowych została nato
miast znacznie ograniczona.
Jak pisze dziennik, ormiańska

ludność Nagorno-Karabachii w

ultymatywnej formie domaga
się niezwłocznego rozpatrzenia
możliwości włączenia tego ob
wodu autonomicznego do Ar
menii.

Obecny klimat społeczny w

Stepanakercie, ciężka atmosfe
ra moralna narastała od kilku
miesięcy. Prawie każdego dnia
dochodziło w rzeczywistości
lub tylko w wyobraźni do ja
kichś wydarzeń. Plotki i po
głoski zapanowały nad umy
słami i uczuciami ludzi, wy
bijając życie codzienne z nor
malnego rytmu. W marcu i
kwietniu klimat psychologl-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Na Litwie

Usunięcie
„białych plam“
— obowiązkiem
wobec historii
Jeszcze kilka jat temu —

pisze korespondent Litew
skiej Agencji Prasowej
„ELTA” — taki wiec w sto
licy Litwy byłby po pro
stu nie do pomyślenia. O-
becnie, w warunkach jaw
ności i przebudowy, ocenia
się go jako dążenie' społe
czeństwa do oczyszczenia
siebie z negatywnych na
warstwień przeszłości.

Tysiące wilnian zebrało
się przed pomnikiem Zig-
masa Ałekse-Angaretisa, je
dnego z założycieli i przy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

03& l^ni Krakowa^.

Spotkanie dziennikarzy
miłujących Kraków i jego zabytki
Wręczenie nagród

(Inf. wł.) Wczoraj rozpoczę
ła się w Krakowie trzydnio
wa sesja Klubu Problematyki
Kulturalnej . Stowarzyszenia
Dziennikarzy PRL. W * Sali
Fontany Klubu „Pod Grusz
ką” wystąpił prof. dr hab.
Janusz Bogdanowski, który
na Politechnice Krakowskiej
kieruje Zakładem Archśtekitu-
ry Krajobrazu. Przedstawił on

w bardzo interesującym wy
wodzie ideę ochrany krajo
brazu zabytkowego — tego *

„wnętrza” miasta i układu
urbanistycznego, który od
wieków całych wkompatwwa-

„Pawiego Pióra”

ny jest w horyzont otaczający
gród lasów, wzgórz, wód.

Dzisiaj członkowie Klubu
Problematyki Kulturalnej po
jada do Gołuszyna koło Ska
ły, by zapoznać się z urato
wanym przed zniszczeniem
przez inż. Zbigniewa Bujaka
w porę pięknym parkiem.

*

Zgodnie x tradycją przed
rozpoczęciem obrad odbyło się
wręczenie honorowych nagród
„Pawiego Pióra” ustanowio-

(DOKONCZENIE NA STR. «)

W Nowym Sęczu
obradował parlament

młodych
(INF. WŁ.) „Zyjemy w cza

sie braków w portfelach, bra
ków w sklepach, ale za nas

nikt nie urządzi nam Polski
naszych nadziei" — powiedział
z trybuny wojewódzkiego par
lamentu młodzieży w Nowym
Sączu Jerzy Boguń z Gorlic
i kontynuował: „Batalii o

młodzież nie może toczyć sama

młodzież”. Ale... „jeżeli w ra
dach narodowych będzie nas

mało, to nie wygramy drob
nych i poważnych spraw” —

replikował Marek Miejski z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Redakcyjny telefon 22-98-12

do dyspozycji wyborców
Wczorajszy dyżur w reda

kcji „obsadzili” kandydaci na

radnych konkurujący ze so
bą do mandatu z dzielnicy
Śródmieście — okręg wybor
czy nr 8 - Kraków-Wieczy-
sta.

Zygmunt Kopacz — dyre
ktor PUPiK ..Ruch” — ma

już spore doświadczenie w

tej pracy. Jako przewodni
czący Rady Narodowej —

Śródmieście zna doskonale

jej problemy. Jeżeli zostanie
wybrany ponówpie. pragnie
kontynuować wszystko co by

ło rozpoczęte w poprzedniej
kadencji, czyli: w zakresie o-

chrony środowiska, bardziej
zdecydowane egzekwowanie
od zakładów pracy i admini
stracji lokalnej, szybszego
przechodzenia na ogrzewanie
z centralnej ciepłowni i tam,
gdzie jest to możliwe, przecho
dzenie na paleniska gazowe,
co da w rezultacie zmniejsze
nie toksycznego zapylania
miasta. Marzy mi się — mó
wi — uporządkowanie do koń-

(DOKONCZENIE NA STR 6»

Vademecum wyborcy

W sprawie

o zniesławienie

wicepremiera

Redaktorzy
wyrazili skruchę

Jak informuje rzecznik
prasowy Prokuratury Ge
neralnej — prokurator wo
jewódzki w Warszawie za
kończył śledztwo wszczęte
na wniosek wiceprezesa
Rady Ministrów Zbigniewa
Szałajdy o zniesławienie w

publikacji prasowej tygod
nika „Wybrzeże”.
(CIĄG DALSZY NA STR. «)

Dziś rusza wyścig!

Mierzejewski, Krudysz,
a może Uryga...?

(Inf. wł.) Dziś o godzinie
11.00 z myślenickiego rynku
rusza peleton XXVIII Mało
polskiego Wyścigu Górskiego.
Kolarze będą mieli do przeje
chania 534 km na trasie My
ślenice — Krynica. — Nowy
Sącz — Gorlice, a ponadto bę
dą zmagać się z 12 premiami
górskimi. Nim sędzia główny

Janusz Stcjblis da sygnał do
wyruszenia na trasę pierw
szego etapu, my . tu w gronie
organizatorów, trenerów j sa
mych zawodników rozważamy
szanse poszczególnych kola
rzy. Mamy tutaj własny „to
tek” i każdy może wygrać
główną nagrodę — 5 tys. zł,
ale wcześniej musi wytypo
wać zwycięzcę wyścigu Kto
jest faworytem? Najczęściej
powtarza się nazwisko An
drzeja Mierzejewskiego, który
ostatnio na wyścigu dookoła

Austrii wykazał znaczną
zwyżkę formy. Trener kato
wickiej Gwardii Andrzej Ko
łodziejczyk wierzy w swoich
podopiecznych. Jego zdaniem
trasa jest jakby przygotowana
pod Zdzisława Krudysza, oba
wia się oń tylko czy czasami
zawodnik nie nadszarpnął
zbytnio swoich sił w austriac
kich górach. Cichym fawory
tem organizatorów jest sym
patyczny Mirosław Uryga, je-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Kontroler-amator

Siał popłoch
wśród ajentów
Milicja w Bydgoszczy

trafiła na ślad rencisty,
który siał popłoch wśród
handlowców, zwłaszcza a-

jentów różnych zakładów
tzw. małej gastronomii.
Wprawdzie sam — jak
twierdzi — nigdy nie sta
wiał się w roli inspektora
PIH, jednak za takiego go
widocznie brano, gdy nie
solidnym sprzedawcom
wpierw zwracał uwagę na

niskiej jakości wyroby, nie
zgodne z cenami, a potem
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Trzy karty
Znamy już szczegóły związane z kartami do głosowa

nia. Każdy wyborca otrzyma trzy takie karty:
©białą — umieszczone będą na niej nazwiska

osób ubiegających się o mandat do wojewódzkiej rady
narodowej (w Krakowie do Rady Narodowej m. Krako
wa) z listy wojewódzkiej. Liczba kandydatów
(nie więcej jednak jak 10 proc, ogółu radnych danej ra
dy) odpowiada liczibie mandatów przypadającej na listę
wojewódzką. Wyborca może na białej karcie dokonać
dowolnej ilości skreśleń łub też takich skreśleń nie do
konywać (odmiennie jak w pozostałych dwóch kartach)
i iego .głos będzie ważny:

© zieloną — zawierać będzie ona nazwiska osób
także kandydujących do wojewódzkiej rady narodowej,
ale w okręgach. Karta ta bedzie podzielona na manda
ty. przy których umieszczono w kolejności alfabetycznej,
dwa lub trzy nazwiska kandydatów ubiegających sie o

dany mandat. By głos w przypadku karty zielonej był
ważny wyborca musi skreślić jedno lub dwa
nazwiska kandydatów tak. by pozostał tylko ten kandy
dat. za wyborem któregę wyborca się opowiada;

©kremowa — obejmować ona będzie nazwiska
kandydatów do rad stopnia podstawowego (miejskie,
dzielnicowe miejsko-gminne oraz gminne) Karty kre
mowe podobnie jak zielone podzielone beda na manda
ty. w obrębię których nazwiska kandydatów figurują w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

---------------- —- --- ------ ------ ------ ------ ------ ------ ------ - 1

M/renrfytfacz

NA RADNYCH

Andrzej Kuciel — kandydat
na radnego do RN. m. Kra
kowa, z wojewódzkiej listy
wyborczej:

Pragnąłbym, aby warunki
na wsi nie były gorsze, niż w

mieście. Ale do tego potrze
bna jest poprawa w handlu i

usługach, a także w komuni
kacji między miastem a wsią.

Jerzy Rościszewski — kan
dydat na radnego do RN m.

Krakowa z okręgu wyborcze
go nr 28:

Przemysł i „mieszkaniów
ka" są zaborcze, a pusta spi
żarnia jest zagrożeniem dla

kraju. Dlatego chciałbym za
jąć się problemem ochrony
gruntów.

Z dniem 1 lipca Kup w poniedziałek „Gazetę", bo w niej znaj-

dziesz to, co pomoże Ci bezkonfliktowo wyjechać

na urlop za granicę

'redaktor dyżurny
' 0

—7 22r09-85

przywiezionych dewiz!
(Inf. wł.) Od 1 lipca wra

cając z zagranicy nie będzie
my musieli zgłaszać celnikom
przywozu dewiz. Można bę
dzie wpłacać dowolną ilość
dolarów, marek, funtów bez
dokumentowania ich pocho
dzenia. Z jednej strony bar
dzo to ułatwi życie turystom,

z drugiej dołoży pracy ban
kowcom, bo przecież przed
wyjazdem na wakacje, każdy
będzie chciał jeszcze wpłacić
dewizy, żeby je legalnie wy
wieźć za granicę.

Jak dowiedzieliśmy się w

krakowskim oddziale Banku
PeKaO S.A. prowadzono tu

taj ok. 11 tys. rachunków
„N”, które 1 lipca zostaną au
tomatycznie przeniesione na

rachunki „A” — a vista. Nie
jest jeszcze rozstrzygnięta
sprawa przeniesienia opro
centowania, ale do końca

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowości celne
Jeśli wybierasz sie na wa

kacje poza granice kraju, kup
koniecznie poniedziałkowy nu
mer „Gazety Krakowskiej”.
Podajemy w nim zmieniona
ostatnio przepisy celne. No
welizacja dotyczy główni*
przywozu towarów, taryfa
została zliberalizowana.

Podajemy też dokładne
stawki celne dotyczące samo
chodów osobowych i samocho
dów ciężarowych. Nie prze
gap okazji!

W poniedziałek „Gazeta"
kosztuje jak zwykle 15 zł, ale
dzięki zawartym w niej in
formacjom możesz wiele sko
rzystać!

Wspólnie z kandydatami na radnych
Dziś w sobotę oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. JÓZEFA PTO-

TROWSKA-STRIGL z Działu Łączności z Czytelnikami. W godz. od 10 do 12 dzien
nikarce towarzyszą kandydaci do DRN w Podgórzu: MARIA KACZOR — emerytka,
JADWIGA STANISŁAWSKA — inż. architekt. BOGUSŁAWA ŻYWCZAK — na
uczycielka. Od 12 do 14 MARIA PRYK z KR PRON informować będzie , o nowej
ordynacji wyborczej.

W niedzielę przy redakcyjnym (telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red.
HALINA KLESZCZ — kierowniczka magazynu „Sobota”, również wspólnie z kan
dydatami na radnych do DRN Krowodrza. W godz. od 10 do 12 na rozmowę z wy

borcami czekaja: FRANCISZEK PAYERI1IN — dyr. Wytwórni Surowic i Szcze
pionek, JAN RABIASZ — zastępca dyr, KPRI. KAZIMIERZ SUŁKOWSKI — prze
wodniczący Komitetu Osiedlowego „Łobzów", TEODOZJA MALISZEWSKA — dyr.
Szkoły Podstawowej nr 68. Od godz. 12 do 14 MARIA PRYK z KR PRON informo
wać będzie e nowej ordynacji wyborczej.
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fOgłoszenia Ekspresowe
SPRZEDAM przyczepę kempingo
wą, mało używaną. Zakopane, Bul
wary Słowackiego aiB. tel. 24-23.

P-112

SPRZEDAM Skodę 103L, 1882.
Nowy Targ, tel. 20-45. g-24433

TELEWIZOR samochodowy, obrącz
ki złote — sprzedam. Tel. 48-15-77,
wewn, 173. g-23828

MONETY złote — kuplę. Oferty
24408 „Prasa" Kraków, Wiślna 2.

M-3 — eprzedam. Teł. 45-55-59, po
W-__________ g-24478

SILNIK SW 400 Leyland —- sprze
dam. Nowy Targ, tel. 20-88, po 20.

____________ ______________g-24472
POSZUKUJĘ lokalu na sklep w

Nowym Sączu. Nowy Sącz, Związ
ku Walki Młodych 28. g-24461

POSZUKUJĘ wspólnika do otwar
cia firmy budowlanej lub beto-
niarni. Nowy Sącz 1, skr. 87.

TELEWIZOR kolorowy, radziecki,
Importowany kineskop — sprze
dam. Tel. 37-47-15, pok. 320, po 18.

g-24349

KUPIĘ nowy domek jednorodzin
ny, z gazem i ogrodem, w okolicy
Krakowa, N. Sącza, Tamowa lub
innych atrakcyjnych miejscowoś
ciach. Może być w rozliczeniu
nowy Polonez. Oferty 24337 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM mieszkanie własnoś
ciowe, z garażem, w Kalwarii Ze
brzydowskiej. Tel. 545, po 20.

g-24330
JELEŃ Dariusz, zam. Kraków,
Reymonta 75, zgubił legitymację
studencką, wydaną przez AGH.

g-24303
SPRZEDAM wyciąg narciarski.
Bochnia, ul. Więźniów Oświęcimia
H-

________ g-24501

SPRZEDAM 60 arów działki, w

Bochni, z możliwością budowy za
kładu. Bochnia, ul. Więźniów
Oświęcimia 11. g-24449

WYSOKA nagroda! Za odprowa
dzenie półrocznej suczki — jamnik
czarny podpalany, która w dniu 3
czerwca br. zaginęła w Hotelu pod
Różą przy ul. Floriańskiej 14 lub
W pobliżu. Tel. 22-12-44, 22-14-24,
wewn. 227. Recepcja Hotelu pod
Różą lub 33-26-28. g-25293

KONSERWACJA antykorozyjna sa
mochodów osobowych, dostaw
czych — Kołaczek. Tel. 78-25-87,
8—16. g-24283

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA

w Krakowie, ul. Nowohucka 1

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych
pracowników finansowo-księgowych.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje: Dział Spraw Pracowniczych,

tel. 44-61-33, wewn. 211.

Dojazd tramwajami: 1, 4, 5, 9, 10, 15, 22.

Zdarzyło się
na świecie

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

przewodniczący Rady do
Spraw Religii przy Radzie
Ministrów ZSRR Konstan-
tin. Charczew. Obecna też

była Raisa Gorbaczow 1
minister kultury ZSRR Wa
silij Zacharów.

W Prezydium uroczystego
zgromadzenia znajdował
się prymas Polski, kardy
nał Józef Glemp.

• Przedstawiciel Mini
sterstwa Obrony ZSRR
pułkownik Oleg Czernieta

oświadczył, że ewakuacja
wojisk radzieckich z Afga
nistanu jest procesem nie-
odhMracalnym. ale dodał, iż
ataki rebeliantów, na wy
cofujące się oddziały mo
gą doprowadzić do zmiany
kalendarza ewakuacji.

® Powołując się na a-

nonimowe źródła wywia
dowcze. amerykańska sieć
telewizyjna CBS poinfor
mowała w czwartek wie
czorem, że stan zdrowia
duchowego i politycznego
przywódcy rewolucji irań
skiej ajatollaha Ćhomei-
niego znacznie pogorszył
sie. Blisko 90-letni Chome-
ini cierpi na śmiertelną,
nieuleczalną chorcbe — ra
ka prostaty. Rewelacje CBS
nie zostały potwierdzone z

żadnych innych źródeł.

Premier Zbigniew Messner

zakończył wizytę w Chinach
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1>

Transparent w języku pol
skim, głoszący „Serdecznie
witamy premiera Messnera”
powitał premiera i towarzy
szące mu osoby przy bramie
szanghajskiego Uniwersytetu
Fudan, jednej z czołowych Ur
czelni chińskich, istniejącej
od 1905 roku. Wizyta rozpo
częła się od spotkania z wła
dzami uniwersyteckimi'i wy
kładowcami. Studiuje tu ok.
10 tys. studentów, w tym 360
zagranicznych, wśród których
jest też 2 Polaków. Prorektor

wyraził pragnienie zacieśnie
nia kontaktów między Fudan
a polskimi uczelniami, co

przyczyni się również do u-

mocnienia współpracy nauko
wo-technicznej między obu
krajami.

Z uczelni Fudan premier
udał się do siedziby dyrekcji
Chińsko-Polskiego Towarzy
stwa Okrętowego „Chipol-
brok” na spotkanie z polski
mi i chińskimi pracownikami
tego przedsiębiorstwa. Istnie
jący od 1951 roku „Chiipol-
brok” działa jako stpółka mie
szana o kapitale nolsko-chiń-
skim. Unikatowy charakter

„Chipolbroku” polega też na

tym, że intencje powołania
firmy były w dużej mierze

natury politycznej. Chodziło o

to, by dopomóc Chinom w

przełamaniu imperialistycznej
blokady. Zawsze jednak spółka
miała zdrowe podstawy fi
nansowe, rozwijała się po
myślnie, dysponując dziś już
21 statkami i przyniosła spo
re zyskj obu stronom. Prze
trwała też trudny okres, któ
ry istniał przez szereg lat
między obu państwami i
działa stałe na rzecz wzaje
mnej współpracy. W piątek
wieczorem premier Messner
spotkał się z członkiem Biu
ra Politycznego KC KPCh, I
sekretarzem szanghajskiego
Komitetu KPCh Jiang Ze-
minem. Następnie Jiang
Zemin wydał obiad na

cześć polskiego gościa i jego
małżonki. Końcowym akcen
tem pobytu premiera w

Szanghaju był uroczysty wie
czór artystyczny, zorganizo
wany na jego cześć. Oficjal
na wizyta przyjaźni szefa
rządiu polskiego w ChRL do
biega więc końca. Już obec
nie stwierdzić można, że był
to pobyt owocny. Rezultatem
wizyty będzie pogłębienie wię
zów przyjaźni między obu
krajami i rozwinięcie cennych
dla obu stron nowych form
współpracy. (PAP)

Tarnowskie

Dni Morza

(Inf. wł.) Trwają Tarnow
skie Dni Morza’88, których or
ganizatorem jest Liga Morska.
Z tej okazji w wielu miejsco
wościach i szkołach odbywają
się wieczornice marynistyczne,
spotkania z delegacjami mors
kimi PŻM, PLO, PŻB i Mary
narki Wojennej. Organizowane
są również prelekcje na temat

„Gospodarka morska PRL”.
Interesująca impreza —

„chrzest morski” — odbyła się
wczoraj w Szkole Podstawo
wej nr 19 im. Polskiej Mary
narki Haindilowej w Tarnowie.
Wielkim przeżyciem dla mło
dzieży było spotkanie z maika
mi chrzestnymi statków P2M.

W godzinach popołudnio
wych członkinie Klubu Matek
Chrzestnych Statków PŻM
serdecznie przyjęli — I sekre
tarz KW PZPR Władysław
Plewniak, przewodniczący
WRN Mieczysław Menżyński
i wojewoda tarnowski Stani
sław Nowak. Poinformowano
miłych gości o aktualnej sytua
cji społeczno-politycznej i go
spodarczej województwa tar
nowskiego.

Dziś w Sali Lustrzanej w

Tarnowie odbędzie się uroczy
sta akademia — „Dzień Ligi
Morskiej w Tarnowie”.

(Jas)

©SPORT® SPORT®:

Na inaugurację ME: RFN Włochy 1:1

Gwiazdy w cieniu... „Kalinki"
W Duesseldorfie w inauguracyjnym meczu piłkarskich

ME RFN zremisowała z Włochami 1:1 (0:0), bramki: dla RFN
— Brehme w 56 min., dla Włoch Mancini w 52 min. Sędzio
wał Anglik Heckett-

KOMENTUJE ANTONI SZYMANOWSKI

Mamy za sobą mecz inaugu
racyjny. który zapewnie zo
stał różnie odebrany przez ki
biców. Dla tych, co lubią fi
nezję. ofensywny futbol, za

dużo byłą w tym meczu wy
rachowania. Ale taki jest już
współczesny futbol, w którym
taktyka dominuje nieraz nad
innymi elementami gry. Kie
dy w 70 min. było 1:1 wie
działem, że ten mecz zakoń
czy sie remisem, że żadna z

drużyn nie podejmie jakichś
ryzykownych akcji.

Obie bramki padły po ewi
dentnych błędach, najpierw
fatalny kiks przydarzył sie
Hergetowi, potem bramkarz
włoski Zenga popełnił niewy
baczalny błąd, za co sędzia

angielski (prowadził mecz

znakomicie!) słusznie podykto
wał wolnego pośredniego.

Włosi grali bardziej żywio
łowo, technicznie, byli trochę
szybsi. Drużyna RFN. jak za
wsze, imponowała konsekwen
cją w grze, ale jest to na pe
wno drużyna słabsza od tej
choćby z Meksyku. Becken-
bauer nie ma tylu indywi
dualności. Padł remis, ale dla
mnie był to remis ze wskaza
niem Włochów.

Remis zadowolił obie dru
żyny, które punktów szukać
będą w następnych meczach,
z teoretycznie słabszymi dru
żynami. Ale mogą sie poszu
kać, bo w tym mistrzostwach
nie ma słabych zespołów!

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY

przy MZKS „ŚWIT” Krzeszowice

zatrudni zaraz
na korzystnych warunkach płacowych:

<0> SPAWACZY elektryczno-gazowych
O Ślusarzy
O INSTALATORÓW wod.-kan.-co.
O BLACHARZY
O DEKARZY
O IZOLATORÓW
O PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale

Pracowniczym, Krzeszowice, ul. Plac Jedności Mło
dzieży Polskiej 2, tel. 209-25, 203-34.

K-5765

PRZEDSIĘBIORSTWO
S PRODUKCJI I MONTAŻU

URZĄDZEŃ REKLAMOWYCH „WUTEH”,
t Zakład nr 6 w Krakowie, ul. Szlak 59,

oferuje
jednostkom uspołecznionym

i odbiorcom prywatnym

następujące usługi:
— wykonawstwo, konserwacja i remonty urządzeń

neonowych
— instalacje sygnalizacyjno-alarmowe przeciwwlama-

niowe w obiektach handlowych 1 usługowych, za
kładach rzemieślniczych, muzeach i galeriach wy
stawowych, kasach itp.

— instalacje automatycznej sygnalizacji pożaru w

obiektach magazynowych, handlowych i usługo
wych, muzeach i galeriach wystawowych itp.

— Instalacje telewizji przemysłowej
Informacji dotyczących przedstawionej oferty udziela

Dział Techniczny w Krakowie, tel. 22-89-31.
K-6078

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANO-MONTAŻOWE HUTNICTWA,

30-303 Kraków, ul. Madalińskiego Ha,

zatrudni
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH:

— z-cę kierownika Działu Przygotowania produkcji
— specjalistę ds. przygotowania produkcji
— specjalistę ds. kontroli wewnętrznej
— specjalistę ds. finansowych
— kasjera
— specjalistę ds. rozliczeń w ZTS
— z-cę kierownika Wielkiego Zespołu Budów
— kierownika budowy
— mistrza budowy
— mistrza — dyspozytora w ZTS
— mistrza ds. energetycznych — «-eę Głównego

Mechanika
— mistrza warsztatu mechaniczno-eńergetycznego
— kierownika magazynu
— hydraulika
— ślusarzy mechaników
— operatorów sprzętu budowlanego
— monterów konstrukcji stalowych
— spawaczy
— robotników budowlanych
W przedsiębiorstwie obowiązuje UZP dla Przemysłu

Hutniczego i stosowany jest zakładowy system wy
nagradzania.

Informacji udziela Dział Pracowniczy PBMH, Kra
ków, teł. 66-30-88, wewn. 21 lub 30.

Z dalekopisu
MYŚLIWIEC

ZDERZYŁ SIĘ
Z DZIKĄ ŚWINIĄ

(s) Amerykański samolot
wojskowy „f-16” rozbił się
w czwartek na lotnisku w

bazie lotniczej w Jackson-
ville na Florydzie po zde
rzeniu się z 2 dzikimi świ
niami, które niespodziewa
nie pojawiły się na pasie
startowym.

Samolot „f-16” wylądował
właśnie na lotnisku i ko
łował z prędkością ponad
250 km na godzinę, kiedy
pilot Sam Carter zauważył
nagle na swojej drodze 2
wielkie dzikie Świnę.

Pilot ratował się katapul-
towaniem, i odniósł nie
wielkie obrażenia. Samolot,
kosztujący 16 min dolarów,
rozbił się na pasie starto
wym, a obie świnie zginęły
na miejscu.

„Nie jest to najbardziej
chwalebny koniec dla sa
molotu, który kosztuje ty
le pieniędzy” — powiedział
Sam Carter.

SAMOSĄD
W JAPOŃSKIM

LICEUM

Policja tokijska zatrzy
mała 5 uczniów prywatne
go tokijskiego liceum Chi
ba podejrzanych o śmier
telne pobicie swego kolegi
na terenie szkolnego in
ternatu Zatrzymani licea
liści nie przekroczyli jesz
cze 19 roku życia.

1'7-letni Kunio Agata zo
stał bestialsko pobity w in
ternacie przez kolegów,
którzy podejrzewali go o

kradizieź portfela zawiera
jącego około 7 tys. jenów
(56 dolarów). Sześć godzin
później chłopiec zmarŁ

SKUTECZNA WALKA
Z GAPOWICZAMI

Niedawno w stolicy Mon
golii, Ułan Bator kuponami
w losowaniu jednej z tam
tejszych loterii były bile
ty na przejazd autobusami.
Celem tej akcji było zli
kwidowanie jazdy na gapę
autobusami komunikacji
podmiejskiej. Jednocześnie
władze Ułan Bator liczyły
na to, że losowanie biletów,
jako kuponów w loterii,
przyczyni się do wprowa
dzenia większej czystości w

autobusach i trolejbusach,
a także na przystankach.

Wśród nagród, które mo
żną było wygrać w tej nie
typowe! loterii, były m. in.
radia tranzystorowe i dwu
tygodniowe wycieczki. Po
mysł ten okazał się bar
dzo skuteczny.

Usunięcie

„białych plam"

—obowiązkiem
wobec historii

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wódców Komunistycznej
Partii Litwy, ofiary stali
nowskiej samowoli, aby w

48. rocznicę tragicznej
śmierci uczcić jego pamięć.

„Białe plamy” w historii
są tematem ożywionych
dyskusji w prasie radziec
kiej, w tym również na Li
twie. Przykładem mogą być
publikacje w prasie litew
skiej profesor Wandy Ka-
szauskene, dyrektora In
stytutu Historii. Partii przy
KC KP Litwy.

Wejście radzieckiej Lit
wy w skład ZSRR — pisze
profesor W. Kaszauskene
— stworzyło korzystne per
spektywy dla budowy so
cjalizmu. Jednakże przeob
rażenia społeczno-ekonomi
czne zachodziły w warun
kach deformacji socjalizmu
w ZSRR. Na przykład na
cjonalizacja małych zakła
dów rzemieślniczych była
przedsięwzięciem gospodar
czo i politycznie nieracjo
nalnym. Okoliczności te,
podobnie jak ścisła centra

lizacja gospodarki narodo
wej, przyczyniały się do
naruszania rytmiczności do
staw żywności i towarów
przemysłowych.

Dodatkowo, w tym cza
sie rozpoczęły się represje
— zesłania ludzi do odda
lonych regionów kraju. De
portowano chłopów, nau
czycieli, lekarzy, działaczy
kultury. Zesłania bez sądu
i śledztwa były pogwałce
niem praworządności socja
listycznej, przeprowadzano
je wbrew Konstytucjom
ZSRR i Litewskiej SRR.

Niemałe szkody poniosła
również Komunistyczna
Partia Litwy, przy czym
jeszcze przed przywróce
niem władzy radzieckiej w

kraju, w wyniku represji
zginęli wybitni radzieccy
działacze partii, państwa i
armii, wywodzący się z Lk
twy: Werejskis, Putna, U-
borewicz, Smuszkiewicz j
inni.

Fakty bezprawnej depor
tacji, pogwałcenia prawo
rządności socjalistycznej
występujące na Litwie
przed wybuchem II wojny
światowej i w latach po
wojennych są przedmiotem
studiów i analiz, któ
rych wyniki zostaną wkró
tce opublikowane. Taki jest
obowiązek historyków wo
bec narodu. I wypełnimy
go — mówi profesor W.
Kaszauskene.

(PAP)

| Krótko
£ (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
M
B PÓŁ miliona zabiegów u

S 50 tys. chorych przez po-
S nad 10 lat przeprowadzili
S polscy specjaliści akupunk-
5 tury. U 60 proc, pacjentów
2 metoda ta daje bardzo do-
” bre i dobre wyniki, zaled-
g wie 10 proc, nie przynosi
S u1*1-
5 „STEFAN BATORY” nie
S pójdzie jeszcze na złom,
g Kiedyś pewnie go to cze-

B ka. ale jeszcze nie teraz.
S Statek kupiła zarejestro-
« wana w Panamie firma
Ś Ernę Compania Maritima,
g za którą kryje sie a.rma-

S tor grecki; zamierza u-za-

S dzić na nim pływający ho-
S tel.

g NA ZAPROSZENIE mi-

g nistra kultury Ukraińskiej
5 SRR J. A. Olenieniki na U-

g krainie przebywała delega-
B cja Ministerstwa Kultury
g i Sztuki PRL z Aleksan-
g drem Krawczukiem. Dele-

g gacja odwiedziła Kijów i
5 Lwów.

OD REDAKCJI: nasza opinia jest bardziej krytyczna, 5
sytuacji podbramkowych (3 dla Włochów, 2 dla RFN) to

trochę za mało. Denerwował nas zachowawczy styl obu ze
społów. Moim zdaniem piłkarskie gwiazdy pozostały tym
razem w cieniu dzieci, występujących na otwarciu .ME, a

zwłaszcza w cleniu owacyjnie przyjętego przez publiczność
radzieckiego zespołu śpiewającego „Kalinka”. (AS)

Sprawdziły się nasze przypuszczenia

Ligi piłkarskie w zmniejszonym składzie
Wczoraj na posiedzeniu Za

rządu PZPN zapadły istotne
decyzje co do zmiany syste
mu rozgrywek lig piłkarskich
począwszy od sezonu 89/90.
Sprawdziły się nasze przewi
dywania i szefa Wydziału Li
gi Bronisława Michaliszyna.
Po dyskusji Zarząd PZPN za
decydował, iż:

0 zmniejsza się I ligę z 16
do 14 drużyn,□ zmniejsza się także II
ligę z 32 zespołów w dwóch
grupach do 18 w jednej,

0 III liga składać się bę
dzie tylko z 4 grup po 16 ze
społów, czyli 64 drużyn za
miast 114 jak dotychczas.

Nie zapadły decyzje Co do
regulaminu awansów i spad
ków. Mają być one opraco
wane do 20 bm.

Jak nas poinformowano w

PZPN, za taką reorganizacją
było 22 członków zarządu, 1

wstrzymał się od głosu, a wi
ceprezes PZPN, Jerzy Domań
ski głosował przeciwko, jako
rzecznik bardziej radykalnych
reform. Proponował on m. in.
zlikwidowanie III ligi w jej
obecnym kształcie. Nam rów
nież wydaje się, iż byłaby to
trafna decyzja. Szkoda, że
działaczom z PZPN zabrakło
odwagi, by ją przeforsować.

(s)

Elbląg na drodze Wisły do baraży

K-5905

Jaka będzie pogoda?

Komunikat
RPK Kraków

Rejon Przewozów Kolejo
wych w Krakowie informuje,
że dnia 13.06. 1988 r. w związ
ku z rozpoczynającym się re
montem mostu kolejowego na

Wiśle nastąpią zmiany w kur
sowaniu niektórych pociągów
pasażerskich 1 tak:

I — poc. rei. Kraków-Głów-
ny — Wieliczka-Rynek pl.
odj. godz. 8.20, 10.50, — poc.
rei. Kraków-Główny — Pod-
łęże pl. odj. godz. 8.24, oraz
— poc. rei. Wieliczka-Rynek
— Kraków-Główny pl. odj.
godz. 9.14, 11.44 — poc. rei.
Podłoże — Kraków-Główny
przyj, godz. 9.44 — odwołuje
się na całej drodze przebiegu.

II — poc. rei. Kraków-Głó
wny — Wieliczka-Rynek pl.
odj. godz. 13.20, 14.20 — będą
rozpoczynać bieg w stacji
Kraków-Płaszów.

Za zmiany Rejon Przewo
zów Kolejowych w Krakowie
przeprasza PT. Podróżnych.

K-620T

W miastach Nagomo-Karabachii
nie pracuje większość zakładów

i instytucji oraz transport komunalny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

czny w Nagorno-Karabachii
kształtowały opowiadania Or
mian. którzy wyjechali zSum-
gaitu. Prawda w tych rela
cjach mieszała się ze zmyśle
niami. Przeszła tragedia ob
rastała w przerażające szcze
góły nie mające niczego wspól
nego x rzeczywistością.

Dziennik dodaje, że wiece i

demonstracje, które odbywają
się w Stepanakercie są bardzo
starannie organizowane. Orga
nizatorzy masowych wystąpień
wykorzystując narodowe uczu
cia Ormian i ich, pragnienia,
aby żyć z rodakami — dzia

łają na rzecz utrzymania na
pięcia.

Ludność — stwierdza „Praw
da” — jest już 2męczona
trwającymi od wielu miesięcy
niepokojami. Kłopoty z zaopa
trzeniem w żywność jeszcze
bardziej pogarszają jej położe
nie. Dziennik cytuje w tym
kontekście informację Komi
tetu ds. Statystyki Azerbej-
dżańskiej SRR, z której wyni
ka, iż od lutego do 1 czerwca

przedsiębiorstwa Nagomo-Ka
rabachii zalegają z produkcją
towarów o wartości 25,4 min
rubli 1 liczba ta ciągle rośnie.

(PAP)

Współpraca
krakowskiej AM

i UW w Tarnowie
(CIĄG DALSZY ZE STR. D

cenią kadr medycznych,
prowadzonego przez uczel
nię, do potrzeb regionu. I-

stotną również sprawą jest
stworzenie sprzyjających
warunków studentom stu
diów medycznych, pocho
dzącym z województwa
tarnowskiego poprzez przy
znawanie im stypendiów, a

także zapewnienie odbywa
nia stażów szpitalnych i

praktyk w województwie.
Umowę o współpracy, w

obecności I sekretarza KW
PZPR w Tarnowie Włady
sława Piewniaka, podpisa
li: rektor Akademii Medy
cznej prof. dr hab. Tadeusz
Cichocki i wojewoda tar
nowski Stanisław Nowak.

(jas)

Na dwie kolejki przed za-

końcipiiom rozgrywek Il-li-
gcwych piłkarze Wisły mają
2 pkt. praewari nad Górni
kiem Knurów i 3 pkt. nad
Zagłębiem Sosnowiec. A wiec
bar aż test niemal w zasięgu
reki, sie w dwóch .ostatnich
meczach z Olimpią w Elblą
gu i Resorią w Krakowie wi-
ślacy muszą zdobyć jeszcze
jakieś punkty.

Najbliższy pojedynek w El
blągu wcale nie będzie spa
cerkiem, choć Olimpia jest
na przedostatnim miejscu w

tabeli. Zespół ten prowadzo
ny od niedawna przez trene
ra Różańskiego walczy ambit
nie do końca i w ostatniej
kolejce wygrał ważny mecz

w Bełchatowie. Nie ma jed
nak co ukrywać, że Wisła,
która ma aspiracje I-ligowe

jest faworytem tego mecnu,
tylko że nie riatz już faworyci
przegrywali. Najgroźniejsi ry
wale Wisły grają też na wy
jazdach, Knurów w Świdniku
z Avią. a Zagłębie W Lubli
nie z Motorem.

W Krakowie w sobotę Hut
nik podejmuje ostatnia dru
żynę tabeli Gwardię Szczytno
i kibice liczą na, 3 punkty.
Igloopol też w sobotę gra u

siebie już z I-ligowcem Stalą
Mielec.

Gra też pierwsza liga. Oto
zestawienie par: Widzew —-

Lech. Legia — Szombierki. O-
limpia — Górnik Zabrze, Bał
tyk — ŁKS. Katowice — Le
ch!a, Górnik Wałbrzych —

Stal. Pogoń — Śląsk. Zagłę
bie — Jagiellonia. Czy znowu

doczekamy sie ..zaskakują
cych” wyników? (as)

Dewizy
na granicy

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

czerwca wszystko się roz
strzygnie.

Rozwląże się także sprawa
Opłat za wycieczki, nie będtzie
Już rozgraniczenia ile płaci

aię z konta, a ile z kieszeni.
Pomimo różnych trudności,
wydaje się, że w polityce go
spodarczej zaczyna zwyciężać
realizm i zniesienie prowadze
nia rachunków „N” i wpro
wadzenie w miarę swobodne
go obrotu wartościami dewi
zowymi jest kolejnym przy
kładem zmian idących w do
brym kierunku!

(żur)

Siał popłoch
wśród ajentów

(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)

przed nosem wymachiwał
im legitymacją. Była to —

jego zdaniem — legityma
cja członkowska... Ligi O-
chrony Przyrody, ale sku
teczna. Kiedy bowiem na

dodatek zapowiadał kary
ten i ów z „napiętnowa
nych” handlowców wciskał
„inspektorowi” do kieszeni
pieniądze lub towar. Teraz
mistyfikator broni się naj
lepszymi intencjami — nie
mogłem patrzeć jak oszu
kują ludzi...

(PAP)

2 osoby poniosły

śmierć

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 5 czerwca

1988 roku zmarł

STANISŁAW BENSKI

pisarz, autor powieści 1 opowiadań, długoletni współ
pracownik 1 przyjaciel naszej oficyny

WYDAWNICTWO LITERACKIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 6 czerwca

1988 r. zmarł nagle nasz serdeczny Kolega

mgr inż. EDMUND BERGER

weioletni działacz i przewodniczący Koła Stowarzysze
nia Inżynierów i Techników Przemysłu Naftowego

i Gazowniczego w Tarnowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najserdeczniej?

szego współczucia.
ZARZĄD GŁÓWNY STOWARZYSZENIA

NAUKOWO-TECHNICZNEGO
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW

PRZEMYSŁU NAFTOWEGO I GAZOWNICZEGO,
KOLEŻANKI I KOLEDZY Z KOŁ/f W TARNOWIE

Pijany milicjant
spowodował karambol
Prokuratura Wojewódzka w

Lublinie wszczęła śledztwo
przeciwko funkcjonariuszowi
Wojewódzkiego Urzędu Spraw
Wewnętrznych w Lublinie, po
rucznikowi Jerzemu P., który
oskarżony jest o to, że 8 bm.
kierując prywatnym pojaz
dem poza godzinami służbo
wymi wymusił pierwszeństwo
na skrzyżowaniu, w wyniku
czego doprowadził do karam-
boiu czterech pojazdów.

W wypadku poniosła śmierć
10-letnia dziewczynka oraz

funkcjonariusz Milicji Oby
watelskiej. który kierując
własnym samochodem został
potrącony przez porucznika
Jerzego P. Jak wykazało
wstępne śledztwo sprawca
wypadku był pod wpływem
alkoholu. (PAP)

M. Batkiewicz

i Strama w Cracovii?

Hokeiści Cracovil są na

krótkim urlopie, 1 lłpca wzna
wiają treningi. Do zespołu po
wrócił jako II trener W. Gój,
być może od. nowego sezonu

w barwach Cracovii zobaczy
my drwóch hokeistów Podhala,
bramkarza M. Batkiewicza i
utalentowanego obrońcę —

Stramę. Do drużyny wrócił po
służbie wojskowej Tętnowski,
trener T. Bulas włączył do
treningów juniorów Kubalę i
Filipowicza. Nie wiadomo czy
grać będą nadal Papuga j Ra-
pacz, chcą zakończyć karierę.

(8)

Dziś rusza MWG

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
den z nielicznych zawodni
ków, który nie zawiódł na te
gorocznym Wyścigu Pokoju.

Przypominamy, że dziś w

godzinach od 11 do 13 trwać
będzie nasz konkurs na wyty
powanie przez Czytelników
zwycięscy wyścigu. W związ
ku z tym chcieliśmy wszyst
kich poinformować, że na liś
cie startowej zatwierdzonej
przez sędziego głównego z

bardziej liczących się zawod
ników brak Jaskuły, Sypyt-
kowskiego, Szerszyńskiego, Se-
rediuka, Wrony 1 reprezentan
ta NRD Goetze. Wystartuje
natomiast Karłowicz, drugi w

ubiegłorocznym MWG.

JANUSZ KOZIOŁ

W kilku wierszach...

A Ateny, mecz TI r. w Pu
charze Davisa: Grecja prowa
dzi z Polską 1:0. Kalovelonis
pokonał Sidora 6:2, 6:8, 4:6,
6:2, 6:2. Pojedynek Bavelas —

Kowalski został przerwany z

powodu zmroku, prowadzi
Bavelas 6:4, 3:6, 6:3.

A Uzupełniamy wyniki mi
tyngu w Bratysławie: skok

wzwyż mężczyzn Powarnicyn
(ZSRR) 236 cm, Krawczyk —

5. (229), w dal Bartczak —

690 cm, 100 ni mężczyzn
Smith (USA) — 10,7.

A W Pekinie,, w meczu

gimnastycznym mężczyzn
Chiny pokonały ZSRR 581,80:
:574,50 pkt., a w konkurencji
kobiet 388,25:386,10 pkt

Życzymy prężnych
władz!

Dzisiaj w Klubie Garnizo
nowym przy ul. Bitwy pod
Lenino zbiera się na obrady
walny zjazd sprawozdawczo-
wyborczy Pol. Zw. Narciar
skiego. Nasze narciarstwo jest
w trudnej sytuacji, brakuje
pieniędzy, sprzętu, kuleje
szkolenie, a następstwem tego
jest brak wyników na arenie
międzynarodowej. Związkowi
potrzebny jest wstrząs, ezy
takim będzie dzisiejszy zjazd?
Potrzebni są też prężni, po
nowemu myślący ludzie na

kierowniczych stanowiskach.
Wyboru takich władz życzy
my delegatom na zjazd. (s)

W finale z jedn^
porażką

Na turnieju przedodimpłj-
skim koszyikarek w Malezji
Polki przegrały ostatni mecz

w grupie eliminacyjnej z

Australią 69:72 (42:35). Nasza

drużyna awansowała już
wcześniej do finału, niestety,
porażka z Australią zostanie
jej zaliczona w puli finało
wej. Mecz był bardzo zacię
ty, Polki długo prowadziły,
niestety, przegrały w nerwo
wej końcówce, a najwięcej
punktów zdobyły: Seweryn —•

18, Urbankowska — 17, Sta
rowicz i Sędzicka po 9. (s)

Turniej tenisowy
o Grand Prix naszej

gazety
XII turniej tenisowy amato

rów o Grand Prix „Gazety Kra
kowskiej” odbędzie się na za
kończenie „Dni Krakowa” w

sobotę 18 bm. na kortach
„Olszy" przy ul. Siedleckiego.

Tradycyjnie współorganiza
torami są Krakowskie TKKF
i KKS „Olsza”. Do turnieju
zapraszamy wszystkich, któ
rzy urodzili się przed 1 I 1964
r. Byli zawodnicy muszą legi
tymować się przerwą w ja
kichkolwiek rozgrywkach PZT
od 1 I 1983 r. Ubiegłoroczny
turniej wygrał Maciej Alek
sandrowicz.

Zgłoszenia w ZW KTKKF

przy ul. Manifestu Lipcowego
30, w godz. 8.30—15.30 tylko
do czwartku 16 bm. Dość

miejsc ograniczona.
M
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Natura, przyroda muzyk!
Krzysztofa Pendereckiego
wymyka się ocenom nawet

najwytrawniejszych krytyków
muzycznych. Dodajmy, że trud
ność (chociaż do przebicia!) sta
nowi literacka proweniencja wie
lu znanych utworów. Skąd ta

pewność? Opieram sie m. in. na

wypowiedzi wielkiego kompozy
tora w wywiadzie dla Izabelli
Qrzenkowicz w 24. numerze
■&ttchu Muzycznego" s roku

W- Oto interesujący nas frag
ment, w którym artysta mówi o

okresie po generalnej próbie
„Czarnej maski":

Po generalnej próbie dostałem
aż 7 zamówień z różnych tea
trów. Przez krótką chwile byłem
•rzeczywiście gotów pisać nową
operę, przyznam jednak, że po
czułem sie dosyć zmęczony i mu-

slailbym robić to wbrew sobie.
Śkońdzyło się więc na przygoto
waniu dwóch tekstów: pierwszy
to „Elektra” 0’Ne.iUa, drugi —

nie znana u nas sztuka Haupt
manna „Magnus Gardę”. Mam
zatem dwa teksty, do których
ewentualnie mógłbym napisać, a

trzeci to „Król Ubu”... Pierwszy
rfliz zarzuciłem „Króla Ubu” to
1974 roku, bo otrzymałem zamó
wienie od opery w Chicago i za
interesowałem sie „Rajem utra
conym”.

Ten „Król Ubu", który dzieje
Się w Polsce czyli nigdzie według
słów samego Jarrytago, to jakaś
dziwna sprawa! Sięgam oto po
przemówienie Pendereckiego z

października 1987 roku, kiedy ar

tysta wystąpił publicznie w zwią
zku z obdarzeniem go przez Uni
wersytet im. Adama Mickiewicza
doktoratem honoris causa. Kom
pozytor mówił o alternatywie
wyboru miedzy socrealizmem i
estetyką nowatorską „kojarzoną
z ideologią burżuazyjna”.
Stwierdził dalej: , Nie zdawałem
sobie wówczas sprawy, że alter
natywa, o której mówię, jest w

istocie alternatywą złudna, po
zorna, że każę wybierać miedzy

Penderecki czyli de natura musicae
fałszywymi wartościami. że prze
ciwstawia sobie drogi w gruncie
rzeczy do siebie podobne, bo każ
da z nich wywodzi się z analo

gicznego źródła, jakim jest odrzu
cenie sacrum i postulat nieogra
niczonej, a przez to straceńczej
wolności człowieka... Od tej
chwili mój dorobek' kompozytor
ska 'znadzony jest takimi m. in.
utworami, jak „Pasja według św.
Łukasza”, „Jutrznią”, „Magwifi-
cat”, „Raj utracony”, „te Deum”

czy chociażby „Reąuiem”, któ
rych tytuły mówią same za sie
bie.

Więc jak to jest — na począ
tku zamiar z „Królem Ubu”, ter
raź zaś „Czarna maska”, „Te
Deum” ze wstrząsającą sekwen
cją ..Boże coś Polskę”? Bardzo
mądrze napisał Marian Wallek-
Walewski', że samo zainteresowa
nie formami teatralnymi wska
zuje na traktowanie, przez Pen
dereckiego muzyki jako środka

komunikacji z odbiorcą.
„Pasja według św. Łukasza”,

Ewangelia. Opowieść o śmierci,
o męczeństwie poprzedzającym

te śmierć. Ekspres.ta muzyczna
zrozumiała, inspiracja religijna,
ideowa, literacka wreszcie na
rzucają wyraźne sposoby komu
nikowania muzycznego, szerzej
— dźwiękowego. „Ukrzyżuj!” —

jest po łacinie wykrzyczane i po
wiedziane szeptem...

W „Czarnej masce" według
Gerharfa Hauptmanna inspiracja
literacka jest jeszcze bardziej
wyrazista1. Żyd, hugenot, janseni-
sta, pastor ewangelicki i opat ka

tolicki. Rozmawiają przy jednym
stole, słuchają odgłosów karna
wału. Zagrożenie, niepewność.
Kompozytor wybiera dramat
niedopowiedzenia. Tragedie
wiecznego zagrożenia narastają
cego ze sceny na scenę.

„Diabły z Loudun” według
Huxleya. A może inne diabły li
terackie również w tej operze
inspirowały autora skoro pamię
tamy słynne opowiadanie Jaro
sława Iwaszkiewicza i film „Ma
tka Joanna od Aniołów” w reży
serii Kawalerowicza? Ludzie w

tym utworze muzycznym, opero
wym działają pod naciskiem sa
crum, niepojętego, tajemniczego.

Najwspanialszym, według
mnie, dziełem muzycznym wo
kalno-instrumentalnym Krzysz
tofa Penderckiego, wywodzącym
się wyraźnie z inspiracji literac
kich jest „Raj utracony” według
Johna Miltona. Jeśli sie zważy,
że według Henryka Zbierskiego
Epos ten jednoczy wszystkie ele
menty, jakie wytworzyła kultura
starożytnej Grecji i Rzymu, bi
blijnej Judei i świata chrześcijań

ski epo, że Milton rata uprawia tu

syrikretyzmu. nie miesza tych e-

lementów w sposób niezgodny z

historia czy chronologią..., że. raj
kształtuje sie w poemacie Milto
na, ino. wzór mitycznej Arkadii...,
że głównym źródłem natchnienia
jest tu prtzede wszystkim „Bi
blia”, a zwłaszcza „Stary Testa
ment” — to widać wyraźnie, że
Penderecki nie ułatwia sobie za
dania również muzycznego.

W zwyczaju obrzędowym. li

turgicznym w czasie łacińskiego
śpiewu „Te Deum” („Ciebie Bo
ga wychwalamy”) jest wprowa
dzenie przy końcu sekwencji w

języku ojczystym. W utworze

Pendereckiego pod starożytnym
łacińskim tytułem znajduje sie
na końcu właśnie „Boże coś
Polskę” Wybór jest oczywisty i
dalibóg motyw wprowadzenia te
go pięknego fragmentu, z ostra
wokaliza sopranistki przecinają
cą chóralny śpiew, jest zgoła in
ny, niż podjęcie tematu „Króla
Ubu”. Jest on przecież bardzo
wyraźnie antyprogramowy, by.
nie powiedzieć a,polski, mimo u-

ż.ywania nazwy naszej ojczyzny
(a raczej nadużywania) przez
Jarry’ego.

,.Requiem polskie” śpiewające
śmierć naszą, polską, obozowa,

w boju, w powstaniu, znajduje
swoją inspirację w history
cznych, tragicznych przeżyciach
narodu. We wspomnianym tutaj
wywiadzie dla Izabelli Grzenko-
wicz Penderecki powiedział, że

chciałby napisać co najmniej
jeszcze dwie kompozycje religij

na — msze a capella i oratorium
na Boże Narodzenie. I dalej do-
daje: No, a gdyby mi się udało
jeszcze napisać jasełka, uznał
bym to za moje wielkie osiągnie
cie. O jasełkach myślę już bar
dzo długo, bo nic nie może być
mam bliższe i bardziej polskie,
niż jasełka. Ale zdaje mi się, że
iz tym muszę jeszcze poczekać.

Uważam, że wielki współcze
sny kompozytor polski Krzyś*-

tof . Penderecki wyraźnie i od
ważnie pozwala inspirować sie
słowami Słowami — znakami.
Artysta jest synem swej epoki,
synem Polski znaczonej wielkimi

przełomami, walka żywiołów' po
litycznych. społecznych i arty
stycznych. Sa muzykolodzy, któ
rzy — nie bez powodu — doszu
kują się również wpływu pięk
nych kompozycji architektonicz
nych na muzykę Pendereckiego.
Twtorca w wielu wypowiedziach
zaznacza swoje ochotne kontakty
z wieloma, rodzajami sztuk, zaś
praktyka artystyczna, społeczna
(świadczenie na odbudowę za
bytków), promocyjna (nawet w

odniesieniu do muzyków o in
nych orientacjach) świadczy o

tym. że dzieje Polski obdarzyły
ńas talentami człowieka praw
dziwie niezwykłego. O czym go
dzi sie przypomnieć w okresie
„Dni Muzyki Krzysztofa Pende
reckiego”.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK Krzysztof Penderecki w dworku w Lusławicach. Fot. Jacek Wcisło

Ubiegłoroczna edycja Konkursu o nagrodę A. Polewki
przebiegała pod hasłem „POZA SCHEMATAMI”. Autorzy
nadesłanych prac, które drukowaliśmy w minionych mie
siącach odpowiedzieli na nie prezentując bohaterów, wy
biegających poza ramy przeciętności, nie poddających się
marazmowi, w pewnym sensie liderów w swoich środowi
skach.

Polewkowski konkurs otwarty jest nie tylko dla dzien
nikarzy. Swoje wypowiedzi przysyłają ludzie różnych za
wodów, pełniący różne funkcje i zajmujący różne stano
wiska. Opisują oni doświadczenia własnego życia i pracy,
autentyczność spostrzeżeń i refleksji stanowi o wartości
tych przekazów.

. Tekst prezentowany dzisiaj do takich właśnie należy.
Autor i zarazem bohater tych wspomnień opisuje swoje
wysiłki nad zmianą opornej materii rzeczywistości, men
talności ludzi i obyczaju. Często kończą się one klęską.
Prezentując ten zapis wyrażamy równocześnie nadzieję, że
dzisiejsza rzeczywistość uchroni ludzi z inicjatywą od po
dobnych doświadczeń.

Przepracowałem 40 lat w; kilku zawodach i na różnych
stanowiskach. Wydawałoby się zatem, że siedząc teraz

wygodnie w emeryckim fotelu, na zimno, bez emocji,
oglądając się za siebie, nie powinienem mieć większych tru
dności z wyłuskaniem ze swej pamięci przynajmniej kilku
takich ludzi, którzy w dobrej wierze, z uporem i poświęce
niem .wychodzili poza te utarte schematy, byli przeciwko
wygodnej przeciętności; świadomie „wychylali się” w sensie
pozytywnym. A jedpak mam poważne kłopoty. Wręcz .nie
.mogę sobie prżypófnnieć nikogo, kto jednoznacznie zasługi
wałby na wyróżnienie — na to, aby być’ przykładem dla
innych. Ńle znam przyczyn moich w tym zakresie trudności.

Moźe rfiyt wysoko ustawiłem sobie poprzeczkę wymagań
wobec siebie i innych? A może miałem pecha. po ■prostu
i nie obracałem się wśród ludzi nieprzeciętnych?

Pewno, że przy odrobinie dobrych chęci i zdolności lite
rackich, prawie i każdego człowieka można zrobić boha
tera, lecz obawiam się, że nie o takich literackich bohaterów
i. nie o naciągane, lukrowane przykłady z życia chodzi or
ganizatorom konkursu. Nie twierdzę, że wszyscy jesteśmy
szarzy, jednakowi, że nie ma ludzi zasługujących na uznanie
i wyróżnienie. Skłaniam się tylko do opinii, iż stanowczo
za mało jest tych niespokojnych, ogarniętych duchem twór
czym, koncepcyjnych społecznie i zawodowo, A za mało ich
jest moim zdaniem dlatego, że wśród decydentów na szcze
blach średnich i niższych — to znaczy na tych, wśród których
się obracałem — za dużo było i jest jeszcze specjalistów
od ściągania na ziemię wszystkich; którzy w ich otoczeniu
próbują rozwijać skrzydła, zdeklarowanych konserwaty
stów, nieudaczników, autokratów i innych, gotowych na

wszystko, byle własnych stołków nie popuścić.
Analizując przykłady z mojej „kariery” zawodowej przy

pominam sobie, że. jeśli bez przeszkód w zasadzie mogłem
realizować swoje pomysły jako robotnik czy brygadzista,
to już jako kierownik wydziału, naczelny inżynier czy dy
rektor — możliwości takich nie miałem. Za nieskonsulto*1
wane z kim trzeba pomysły, za przejawy własnej inwencji,
za luksus posiadania własnego zdania na określony temat,
prawie zawsze obrywałem tak. że na dłuższy czas uczulony
byłem na wszelkie hasła nawołujące do inicjatywy, do po
stępu i racjonalizacji.

Nigdy chyba nie zapomnę swojego pierwszego pomysłu,
kiedy-to w latach pięćdziesiątych, pracując jako brygadzi
sta 6-psobowej grupy ślusarzy remontowych w jednej z za-

głębiowskich hut zawnioskowałem, . abyśmy. w tajemnicy
przed kierownictwem wydziału uruchomili dwie, bardzo po
trzebne wydziałowi, a formalnie przeznaczone już na złom
angielskie otaczarki do kół wagonowych, w których znisz
czone były napędzające koła zębate stożkowe o zębach ewol-
wentowych. Młodego, debiutującego technika namówiliśmy
na wykonanie szkiców kół zębatych prostych, możliwych u

nas do wykonania i uwzględniających istniejące rozstawy
psi wałków w skrzyniach napędowych. Przedsięwzięcie wcią
gnęło nas całkowicie. No i udało się, Wprawdzie otaczarki

pracowały dużo głośniej niż przedtem, lecz pracowały jesz
cze długo i z wielkim pożytkiem. Przy ówczesnym kryzysie
obrabiarkowym, uwzględniając ważność asortymentu wyko
nywanego na tych maszynach, była to sprawa niezmiernie is
totna. Myliłby się ten jednak, kto by sądził, że otrzymaliś
my za ten wyczyn nagrodę, wyrazy uznania lub choćby
tylko zwykłe „dziękuję”. Nic z tych rzeczy.

Pó ukończeniu wieczorowych studiów technicznych mia
nowany zostałem kierownikiem wydziału narzędziowni.

Tak zwanym „wąskim gardłem” w najważniejszym asor
tymencie przez nas produkowanym, było frezowanie bardzo
dokładnego gwintu o nietypowym profilu. Trudność polegała■na .tym, że drogi, szlifowany gwintownik uległ zniszczeniu
już po wykonaniu 8 do 10 sztuk wyrobów, a często nawet

wcześniej. Nie mogliśmy zatem nadążyć z produkcją gwin
towników i z tego powodu też nie mieściliśmy się w kosz
tach. Dodatkową trudność, stanowił fakt, iż produkcja opar
ta była na zakupionej dokumentacji, a .przedstawiciel licen
cjodawcy kontrolował jeszcze przebieg procesu technologicz-’
nego, ponieważ produkcją spłacaliśmy koszty licencji.

'

Długo robiłem różne próby j analizy, lecz bardziej na

tzw. chłopski rozum, niż w wyniku przeliczeń doszedłem
do wniosku, iż w przedmiotowym gwintowniku zwiększyć
trzeba kąt natarcia, aby umożliwić sprawniejszy odpływ
wiór. Na pozór koncepcja była nieco paradoksalna, lecz
w całokształcie parametrów technicznych (zmiana materia
łów i obróbki termicznej), projekt okazał się słuszny w

praktyce. Licencjodawcą uznał słuszność wniosku i-zmienił
dokumentację.' Wydajność; frezu wzrosła blisko 10-krotnie.
Miało to — nie przesadzam — wręcz rewolucyjny'wpływ
na przebieg produkcji i na efekty. Nie byłem nigdy senty-.

ŚClOGflTllE
mentalny, lecz z tego sukcesu cieszyłem się jak małe dzie
cko. A jakie było uwieńczenie' mojego osiągnięcia? Nowy
szef nie spieszył się z wyrażaniem własnych. opinii, a od
górnych wytycznych w tej sprawie widocznie nie otrzymał,
ponieważ dyrektor techniczny postanowił osobiście problem
podsumować. W dwa dni po zmianie dokumentacji zostałem
wezwany przed oblicze naczelnego inżyniera do jego gabi
netu. Na wydział dyrektor techniczny zaglądał bardzo rzad
ko, a jeśli już, to jako przewodnik ważnych delegacji z ze
wnątrz najczęściej.

Nie kryję, iż i dużym zaciekawieniem szedłem na to we
zwanie. Przekonany byłem, że będzie to miła wizyta —

uznanie za już i zachęta do dalszych wysiłków. Jakże więc
byłem zaskoczony, gdy pan dyrektor tak mniej więcej roz
począł rozmowę (ja na stojąco):

— Coś tam kolego kombinujecie t -frezami, powodujecie
zmianę dokumentacji, robicie kosztowne eksperymenty, a

wszystko bez uzgodnienia ze mną. Nie wiem jeszcze jak
to ostatecznie rozstrzygnę, lecz tak czy inaczej musicie ?o-
bie uzmysłowić, że nie pozwolę się lekceważyć!

'•— Panić' dyrektorze, ale przecież kierownik wiedział, ja
sądziłem...

— Od sądzenia, to ja tu jestem —- sarkastycznie przerwał
mi pryncypał — a wy się lepiej zastanówcie nad swoim po
stępowaniem.

Szybciutko wyszedłem z gabinetu, gdyż czułem, że krew
mi się zaczyna gotować,' lecz za cholerę nie mogłem się
zorientować o co tu chodzi, co tu jest grane. Wszystko wa
liło mi się jak domek z kart. Czułem się, jakbym co naj
mniej w gębę dpstał. A jak ja wtedy przyrzekałem sobie
solennie: do końca życia żadnego wychylania się; 8 godzin
i do domu; robić tylko to co każą, a jak nie każą, to nie
robić nic... itd., itp.

Jedynym człowiekiem jaki mi Współczuł po tej imprezie,
był sekretarz mojej OOP. Zwykły robociarz, prosty, uczci
wy i diabelnie wrażliwy na ludzkie niepowodzenia człowiek.
Właściwie to nie mogłem się połapać czy on tylko podzielał
moje rozgoryczenie, czy przyjął to inaczej, bowiem nie odez
wał się, a słyszałem wyraźnie jak w czasse mojej relacji
zgr«ytał zębami.

•

Po kilku. względnie spokojnych miesiącach moją zawo
dową monotonię przerwało kolejne wezwanie. Tym razem

do I sekretarza KM PZPR.

— Towarzyszu G. — powiedział — podobno jesteście czło
wiekiem energicznym, dobrym organizatorem pracy i dla
tego chcemy, abyście już od jutra przeszli do wielobranżo
wego przedsiębiorstwa przemysłu terenowego na stanowi
sko naczelnego inżyniera. Zakład jest aktualny w rozsypce;
13 osób z kierownictwa, łącznie z byłym naczelnym inży
nierem objętych zostało aktem oskarżenia za fuchy 1 inne
świństwa — są pozawieszani w czynnościach i dlatego jest
to takie pilne. Trzeba jak najszybciej . postawić przedsię
biorstwo na nogi.

— Towarzyszu sekretarzu, ale ja.-
‘Tak, wiem, wiem — przerywa sekretar*. — Nie byliście

jeszcze dyrektorem, nie wieoie jak się do tego zabrać, ma
cie obawy itd. Czy tak?

— No właśnie.

— Szkoda jałowych dysput towarzyszu G., jutro zgłosi
cie się do towarzysza P., który jest tam dyrektorem naczel
nym i o waszym przyjściu jest poinformowany. To jest
bardzo porządny, starszy człowiek, pierwszy powojenny pre
zydent naszego miasta, ale o zakładzie to on nie _ma zie
lonego pojęcia. Prawdopodobnie nie odróżnia gwoździa od
śruby 1 dlatego trzeba mu pomóc.

W ten sposób rozpocząłem swoją dyrektorską karierę. Po

czątki były, trudne, śmieszne i irytujące. Śmieszne może

dlatego, że w sposób zupełnie nieszablonowy i na ogół nie
praktykowany, uzupełniałem w pierwszych dniach stanowi
ska kierownicze w wydziałach technicznych, wakujące po
tych, którzy wprawdzie oczekiwali jeszcze na rozprawy są
dowe, lecz już byli zawieszeni w czynnościach i nic nie
wskazywało na to, że mogą wrócić do przedsiębiorstwa.
Zgłaszających się na ogłoszenia prasowe kandydatów załat
wiałem mniej więcej tak:

— Czy pan pracował kiedyś w dziale zaopatrzenia?
— Nie panie dyrektorze, nie pracowałem.
— No. ale jako technik, to się pan trochę orientuje, co

to jest zaopatrzenie.
— Trochę tak.
— To proszę, tu jest klucz od pokoju 12 i od jutra jest

pan kierownikiem tego działu, w którym nikt z dotychcza
sowych pracowników nie został. Niech pan sobie sam do-
bierze jeszcze dWoje ludzi i postara się jak najszybciej do
prowadzić dział zaopatrzenia do normalnego funkcjonowa
nia.

Jakim dyrektorem byłem — nie wiem. Naprawdę nie
wiem, ponieważ nikt mi nigdy nic na ten temat nie mówił.
Rzucony zostałem na głęboką wodę bez karty pływackiej,
bez przygotowania do nowej roli. Nie bałem się proble
mów zawodowych, choć po raz pierwszy np. miałem do
czynienia z produkcją kitu, mebli i z innymi, nietypowymi
dla moich kwalifikacji branżami. Obawiałem się, natomiast
— i tó. jak się później'okazało,'słusznie — zagadnień sppłecz-;
no-politycznych. Nie byłem’ mocny w tej dziedzinie, i mimo
usilnych' stąj_ań. długo nie mogłem się połapać, jakie sche
maty i reguły gry w tej materii obowiązują. A było cza-

sem gorąco i naprawdę nie wiedziałem niekiedy jak wy
brnąć z sytuacji.

W trzech zakładach metalowych np. obowiązywały śmiesz-
, nie niskie normy akordowe. Wyrabianie norm w ponad

400 proc, było powszechne, a i tak produkowano na dużym
luzie, żeby nie narazić się na obcinanie „kominów". Fuchy
wykonywane w godzinach pracy były. niemal oficjalnym,
zalegalizowanym asortymentem. Pozostawienie istniejącego
stanu, uniemożliwiało jakikolwiek wzrost wydajności. Zresz
tą starsi wiekiem rzemieślnicy — robotnicy z krwi i kości —

też się oburzali ha istniejącą sytuację. Nie kryli poiryto
wania z tego powodu, że w środkach masowego przekazu,
razem z różnymi obibokami i kombinatorami, są określani
tym samym mianem „bohaterskiej klasy robotniczej”. Dla
rozwiązania problemu norm postanowiłem zwołać zebranie
załóg z zainteresowanych zakładów, bowiem dozwolone ad
ministracyjnie, a raczej związkowo- obniżenie norm maksy
malnie o 30 proc, niczego nie załatwiało.

W wyznaczonym dniu wz świetlicy zebrało się około 120
osób z I zmiany. Poszedłem tam z szefem produkcji i kie
rownikami zainteresowanych zakładów. Wiedziałem, że pra
cownicy są przeciwko zmianom norm,. lecz nie spodziewa
łem się. że aż tak bardzo agresywnie będą ustosunkowani
do sprawy. Wielu młodych gniewnych rozsiadło się na po
dłodze pod ścianami w wyzywającej postawie. Tu i ówdzie,
jeszcze przed rozpoczęciem narady, dały.. się słyszeć głośne
protesty i pogróżki. Trochę1 ucichło dopiero wtedy, gdy za
cząłem naradę.

— Proszę kolegów — mówię. — Musimy zmienić normy.
W tej chwili maszyny i montaż idzie na pół. obrotu, ponie
waż obawiacie się wykazywać zwiększone przekroczenie
norm. .Przedsiębiorstwo w wyniku tego ma ograniczone moż
liwości rozwojowe, a zakłady, w których pracujecie, ze

względów ekonomicznych są skazane na likwidację. Propo
nuję, abyście sami spośród siebie wybrali 3-osobową komi
sję, do której dodamy technika normowania i ta komisja
przeprowadzi weryfikację norm. Czekam na wasze propo
zycje.

Wrzawa na sali zaczęła narastać. „Lepiej nie rozrabiać z

normami,- bo okno jest otwarte i można przez nie wyle
cieć!”; „Chłopaki! jak nam ruszą normy to strajkujemy!” —

krzyczeli. Robiło się gorąco. Wstałem, odczekałem chwilę aż

się uspokoi, wziąłem do ręki plik różnych biurowych świst
ków i mówię:

— Słu-chajcie! Ja rzeczywiście nie muszę tutaj pracować.
Mogę być zwolniony, mogę również wylecieć przez okno.
Zanim jednak wylecę. to zdążę prawdopodobnie oddać gdzie
trzeba te meldunki, oświadczenia i anonimy, które trzymdm
w ręku, a które dotyczą prawie wszystkich tych, którzy
dzisiaj pokrzykują. Przecież wy tu niemal masowo robicie
różne fuchy jak: wózki dziecięce, szafki metalowe, maszyny
i przyrządy do obróbki drewna, narzędzia i inne rzeczy. Kto
> was ma tzw. czyste ręce*, niech je podniesie do góry.

Na sali zaległa cisza, po czym wstał starszy wiekiem
tokar* i spokojnie, lecz stanowczo zwrócił się do zebra
nych

— „Czego się, cholery wygłupiacie?! Człowiek chce z wa
mi po ludzku, chce tu zrobić trochę porządku, a wy jak
te wściekłe psy szczekacie! Dość tego! Ja jestem za pro
pozycją dyrektora! Do komisji proponuję Stefana Z.”'

Zaraz też x sali podano następnych kandydatów i ku mo
jemu zaskoczeniu, niomal w idealnym porządku' wybrano
przez głosowanie trzech członków komisji. Ustaliliśmy z

komisją, iż przegląd będzie trwał około 2 tygodni i że na
prawdę zatwierdzone zostanie to co oni sami ustalą.

Wyniki weryfikacji norm przeszły wszelkie oczekiwania.
Podniesiono normy średnio więcej niż o połowę, a ich
wprowadzenie do produkcji obyło się bez większych zgrzy
tów, choć towarzysze z lokalnych władz zwierzchnich ostrze
gali mnie przed „zbyt radykalnym postępowaniem". Zgod
nie z przewidywaniami, niezwłocznie i znacznie poprawiły
się, wszystkie wskaźniki techniczno-ekonomiczne przedsiębior-

(DOKOSCZENIE NA STR. 4»

XXV MIĘDZYNARODOWY

FESTIWAL FILMÓW

KRÓTKOMETRAZOWYCH

■stateczny werdykt jury XXV Międzynarodowego Fes
tiwalu Filmów Krótkometrażowych może tego naj
lepiej nie odzwierciedla, gdyż festiwalowe laury roz

dzielono „po równo” pośród najlepszych uczestników, ale
mimo to zapamiętamy minione spotkanie z krótkim filmem
przede wszystkim jako pokaz możliwości kina radzieckiego.
Mieliśmy doskonały zestaw filmów dokumentalnych obra
zujących przemiany w Związku Radzieckim.

Pewnego rodzaju próbkę mieli również telewidzowie, któ
rzy w miniony wtorek mogli obejrzeć film Mariny Babak
..Więcej światła”. Filni ten . wprawdzie do konkursu nie
stawał, ale za to' miał osobną projekcje^ a autorka zasiadła
w jury MFFK. Reżyserka‘-podzieliła. minione 70 lat na de
kady i stosując taką cezurę czasową analizuje osiągnięcia i
klęski jakich doświadczało państwo radzieckie. Można by
wprawdzie mieć do niektórych partii filmu pewne zastrze
żenia (szczególnie do fragmentów komentarza który czę
ściej operuje epitetami niż faktami), ale na pewno -nie moż
na'pominąć filmu milczeniem. Również pozą konkursem

oglądaliśmy w kinie „Kijów” głośny już na świecie film
..Powrót” T. Czubakowa, będący pie-rws.za chyba obiek

tywną próbą zebrania na gorąco refleksji, żołnierzy po
wracających z Afganistanu Niepotrzebne — ich zdaniem
— ofiary i spustoszenia jakich doświadczyli, dają autorowi
asumpt do ciekawych uogólnień. Krzywdy fizyczne, a prze
de wszystkim psyfehiczne tych, którym przyszło w Afganista
nie wypełniać swój wojskowy obowiązek, beda dla nich
lekcją na c'?!e życie. Czy będą też ostrzeżeniem dla następ
nych pokoleń?

Lecz to oczywiście były marginalia — choć jakże smako
wite — festiwalu, w którym liczą się głównie, mimo wszyst
ko. pokazy konkursowe. Również tutaj prym wiódł film
radziecki. Wśród 51 pozycji, jakie poddano pod ocenę

międzynarodowego jury, filmów' z ZSRR było 8, I każdy
z nich na dobrą sprawę mógł kandydować do nagrody.
Pięć było filmów dokumentalnych — poświęćmy im chwi
le uwagi, bo w pełni n-a to zasługują. ..W niedziele rano"
M. Mamedowa — ..Złoty Smok” MFFK — to zapis refleksji
starych kobiet, które przez- pryzmat swęj w.iejjskiej biedy,
bardzo skromnej emerytury .i dorywczej pracy przy wy
rębie lasu, komentują codzienne problemy swego
środowiska, a jednocześnie faktyczna rzeczywistość kraju
pieriestrojki i głasnosti. Podobny w konstrukcji był film
S. Bukowskiego „Jutro święto” — tu z kolei oddano głos
kobietom pracującym w zakładach drobiarskich w warun
kach urągających ludzkiej godności. Oba filmy oglądaliśmy
z łezka w oku ponieważ jeszcze przed paru laty równie
zadiziorni w swych dziełach byli i f polscy dokumentaliści.
Ostatnio ich ostrość widzenia uległa wyraźnemu ..stępie
niu”. Ważne też jest to że oba wspomniane radzieckie fil
my ukazują problemy i dysonanse charakterystyczne nie
tylko dla Kraju Rad ale również dla Polski; a nrzy okazjfi
(co było widoczne na festiwalu) również innych krajów
socjalistycznych.

Dwukrotnie cofaliśmy się też w przeszłość — rozrachunkowy
film „Rozlało się morze szeroko” N, Mafearowa .opowiada c

gigantycznej inwestycji z lat 30.. utworzeniu1 zbiornica

wodnego o powierzchni... bagatela, ponad 4 tys, km kw.'
(ok. 12 proc, terytorium Polski). Dzieło określane w latach
stalinowskich budową większą i ważniejszą od gigantycz
nych pomysłów faraonów egipskich, okazało się z czasem...

nikomu niepotrzebnym morzem. Przy budowie zbiornika
na Wo-łdze pracowały setki tysięcy więźniów. Wielu z nich
w wyniku katorżniczej pracy zmarłe. Zniszczeniu (zalaniu)
uległo sporej wielkości miasto i wiele wsi. Wstrząsające
były szczególnie podwodne zdjęcia pozostałości po Moło-
dze, domy mieszkalne, cerkwie, cmentarze z nagrobkami'
o jeszcze czytelnych napisach. Nic dziwnego, że film ten
znalazł uznanie w oczach iury Międzynarodowej Federacji
Krytyki Filmowej FIPRESCT, które przyznało jego twórcy
(debiut!) nagrodę „za odwagę w przedstawianiu historii
swojego kraju i jego późniejszych losów”. Kontrkandyda
tem do tej nagrody był kolejny rozrachunkowy (z. bliższa
przeszłością) film dokumentalny M. Pawiowa" ..Strefa BAM”

analizujący spustoszenia jakich W syberyjskiej przyrodzie
dokonała budowa magistrali bajkalsko-amurskiej, w j-'kich
warunkach żyli (i źyją nadal!) jej budowniczowie. W jak
bezmyślny sposób marnuje sie efekty długoletniej pracy, i

wielomiliardowych nakładów.

Wyśmienite były też animowane .Wykrętasy” G. Baire-
lina w treści wyraźnie zbieżne z polskim filmem „Ściany”
ale... w ten sposób cały niniejszy tekst poświęciłbym krót
kiemu filmowi radzie-ckiemu. tymczasem to nie wszystko,
co ważnego sie działo na MFFK.

Właśnie polskie „Ściany” Piotra Dumały zdobyły Grand
Prix — „Złotego Smoka'” XXV MFFK —. jest' to pięknie
rysowane animowana opowieść o osaczeniu, .osamotnieniu,
zagubieniu f izolacji jakie współczesny człowiek zgotował...
swojemu gatunkowi. Gorzki, przejmujący obraz zyskujący
dodatkowo na sugestywności dzięki świetnej muzyce Prze
mysława Gintrowskiego („Brązowy Smok” za muzykę). Jed
nocześnie jury Międzynarodowego Festiwalu zadośćuczy
niło, twórcy filmu za krzywdę jakiej doznał ze strony jury

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Radiowe warsztaty wigierskie

Kiedy Irena Linkiewicz. znakomita
zielonogórska reporterka radiowa
zabierała się do nagrania w jed

nym z miasteazek województwa legnic
kiego. do Jej szefa napływały telefony
x pewnej instancji z żądaniem zaprze
stania realizacji reportażu, zaniecha
nia jakiejkolwiek penetracji ..sprawy”.
Może ktokolwiek tany zrezygnowałby
po takich „namowach" ale w tym
przypadku trafiła kosa na kamień. Ire
na Linkiewicz nagrała jednak: ..Po
żegnanie prezydenta" i wygrała... Wy
grała ogólnopolski konkurs na repor
taż radiowy pod hasłem: ..Porozumie
nie’’. Prezydent, człowiek młody, ener-

Kryć się — przyjechało radio!

liczny, bardzo przez mieszkańców mia
steczka łubiany i popierany, raczył się
był ożenić. I to w dodatku w koście
le. I ten „dodatek” natchnął jakiegoś
„literata” do napisania anonimu do
Instancji partyjnej, której ów prezy
dent był członkiem. Dalszego ciągu
scenariusza opisywać nie trzeba, za
warty bowiem został w tytule repor
tażu.

Ta samą autorka wspólnie z Krzysz
tofem Rutkowskim odkryła kuriozalne
w Polsce muzeum, w którym zorgani
zowano galerię portretów naczelników
świebodzińskiej gminy, co stanowić
ma namacalny dowód wkładu poszcze
gólnych „władców” w rozwój świebo
dzińskiej kultury. Nie wiadomo czym
bardziej jest ten reportaż: kabaretem
czy tragedią ludzkiego rozumu? Fak
tem Jest natomiast, iż gromki śmiech
unosił sie po tafli wigierskiego jeziora,
nad którym już po raz piąty spotkali
*ie radiowi reporterzy z całej Polski.

„Warsztaty Wigierskie” — bo tak

nazywają sie owe doroczne spotkania
— są przeglądem tego, co w ciągu ro
ku w radiu najbardziej kontrowersyj
ne, nowe. Szkoda tylko, że odbywają
się bez publiczności z zewnątrz spoza
radia — bo Zawsze jest czego słuchać.

Statystyczny odbiorca radia słucha

przypadkowo, po prostu włącza je i je
śli trafi istotnie na coś interesującego,
pozostałe z uchem przy głośniku do
końca.

Ridio nie dba o reklamę własnej
produkcji, a już reportażu najmniej,
czyniąc tym samym wielka szkodę so
bie i.„ słuchaczom. Kiedyś owe prze
glądy reportaży, nazywane wówczas
festiwalami, odbywały się w Biało
wieży i przychodzili nań wszyscy, któ
rzy mieli ochotę. A było ich wielu.
Dzisiaj są cne o wiele skromniejsze,
pewnie w ogóle by ich nie było, gdyby
nie opieka nad radiowym reportażem
ze strony Rady Wojewódzkiej PRON
w Suwałkach, która od pięciu lat ogła
sza kor&urs pod hasłem: „Porozumie
nie”. Wygrana w tym konkursie otwie
ra często radiowemu reporterowi dro
gę do kariery.

Trudno przewidzieć, kiedy nagrodzo
ne prace ukażą sie na antenie radio-

wej 1 w którym programie — pozo
stałe jedynie uważne czytanie „Ante
ny”. Tylko i wyłącznie: .Anteny”, po
nieważ inne gazety podając program
radiowy ograniczają sie najczęściej do
skrótu: „rep". I tyle. A na pewno by
łoby dla słuchaczy dużym przeżyciem
wysłuchanie reportażu: „Przebudźcie
sie do wieku słońca” — Anny Balic
kiej i Ewy Stykowskiej z Krakowa

czy też reportażu Ireneusza Iwańskiego
z Olsztyna: ... do życia i wolności”.
Pierwszy jest misternym teatrem ra
diowym, zrealizowanym w wersji ste
reofonicznej, drugi subtelna ballada o

olsztyńskim „gigancie” — czyli o sta

rym śmieciarzu, żyjącym z dnia na

dzień z tego^ co uzbiera w olsztyńskich
śmietnikach. Ale niezwyczajny to „gi
gant” — to kloszard władający biegle
paromą jeżykami, znający całą Europę
i pół Azji. Przyjechał do kraju kilka
lat temu. Żyje dziś ze sprzedaży bu
telek i makulatury, śpi w śmietnikach
i w klatkach schodowych. Nie narze
ka, bo jest człowiekiem — jak sam

określa — wodnym i szczęśliwym. I
mimo całej tragiczności jego życia —

słuchacz wierzy mu, że jest jak sam

mówi. Subtelny urok burżuazji ducha...
Podobno każdy reporter ma raz w

życiu szczęście. Nie chciałbym zape
szać. ale Ireneusz Iwański to szczęście
właśnie miał, spotykając człowieka,
który bogactwem wrażliwości mógłby
obdzielić pół świata. Czyżby taką wra
żliwość była diziś tylko na śmietni
kach?

Długo po emisji tego reportażu wi
gierska publiczność milczała. O- czym
myśleli ludzie? O bohaterze, czy o

własnej przyszłości? Tak, ten reportaż
udowodnił sile radia, gdzie liczy sie nie
tylko słowo nagrane ale klimat, kon
strukcja i... cisza.

Obecny na warsztatach zastępca
redaktora naczelnego rozgłośni w

Krakowie — Ireneusz Kasprzysiak po
czynił starania, aby omawiane repor
taże mogli usłyszeć w najbliższym cza
sie słuchacze krakowskiego radia. A

naprawdę warto. Są one bowiem po
wrotem do radia, które atakuje słu
chacza me*afcra i uruchamia Jego wy
obraźnię. Rzadka to sztuka, coraz czę
ściej w radiu zapominana, a kiedyś
dobry radiowy reportaż był prawdzi
wym wydarzeniem. Słuchacze czekali
na jego emisje jak telewidzowie na

wielki spektakl teatralny czy film.
Każdy towar sprzedaie się lepiej, ieśli
poprzedzony iest zasłużona reklamą.
Informując Czytelników „Gazety Kra
kowskiej” o czynicnych staraniach za
chęcam do wysłuchania wcześlniej omó
wionych reportaży.

„Warsztaty Wigierskie” mają w swo
jej historii 1 tradycji prezentacje re
porterskich pomyłek. Tak. niestety —

takie „reportaże” też zapisuje radio
wa taśma, W tym roku były to wynu

rzenia starej seksomanki. która opero
wała takim jeżykiem, że słuchając jej
rumienili sie nawet mężczyźni, co to

niejedno widzieli i słyszeli. Bardziej
był to .materiał” dla psychiatrów niż
dla słuchaczy.

Królował jednakże temat społeczno-
-polityczny. Niestety, forma prezentacji
tych problemów nie zawsze była atrak
cyjna dla słuchaczy. Przyczyny są zaś

głębsze. Ostatnimi laty Wymagano od
radia przede wszystkim aktualności
informacji. Naturalna droga poznawa
nia radiowej kuchni bywała ośmiesza
na przez wyznawców tzw. „żywego ra
dia”. Istotnie, trzeba mieć talent, ale
jeszcze lepiej, jeśli ów talent wzboga
ca sie pracą i wiedzą. A przecież, gdy
by sie bliżej przyjrzeć — wszyscy naj
lepsi dlziś prezenterzy „żywych progra
mów” przechodzili twardą szkołę ..ra
dia z konserwy”.

Doraźność radia wykształciła słu
chaczy. którzy domagają sie odeń pro
stoty. rozum i inteligencje zostawiając
histerii. Stąd podczas „Wigierskich
Warsztatów” ujawniła sie z całą, nie
bezpieczną mocą, tendencja sloganiar-
skiego ujęcia tematu, który jest ..poli
tycznie lub społecznie słuszny". Go
rzej — że za to przyznano w dodatku
nagrody. Myślenie o radiu wyłącznie
kategoriami społeczno-politycznych
działaczy wyrządza tylko krzywdę ra
diu. które było i być powinno rów
nież mecenasem kultury, sceną dla
niej. Nie chcę przytaczać w tym miej
scu wielkich nazwisk związanych z ra
diem, cherlałbym jedynie podkreślić, że
radio nie obroni się samo bez pomocy i

wsparcia ludzi wybitnych.

Tradycja „Wigierskich Warsztatów”
sa „spotkania na pomoście” z kierow
nictwem Polskiego Radia. Tym razem

prezes Józef Królikowski usłyszał wie
le o nie najlepszej współpracy pomię
dzy rozgłośniami regionalnymi a pro
gramami centralnymi.^ Taki stan rze
czy powoduje, iż radio jest obecnie
bardziej warszawskie niż polskie. Tym
czasem właśnie na prowincji dzieje sie
tyle ciekawego...

Nie mą co ukrywać — radio wiele
straciło 'na rzecz telewizji. Wspomina
no. jak to kiedyś ekipa radiowa zawi
tała do pewnej miejscowości. Na gra
nicy wsi w dawnym powiecie brzes
kim pojawił sie transparent: „Witamy
Polskie Radio”. Dzisiaj gdy przyjeż
dża do wsi reporter, mieszkańcy ubie
rają krawaty, myśląc, że zawitała do
nich telewizja. Kiedy orientują sie. że

jest to wóz radiowy —wołają: „Lu
dzie kryć sie — przyjechało radio".
Signum temiporis? A może jednak oba
wa. czy aby jakiś dociekliwy repor
ter. jak chociażby Irena Ltakiewicz,-
nie chce odkryć prawdy, której wola
światu nie ujawniać? Dla reporterów
radiowych przyszły trudne czasy, ale
czy były kiedyś lżejsze? Może właśnie
dlatego reportaż radiowy jeszcze sie
trzyma...

witold Ślusarski

»twa. Działanie nasze znalazło uznanie w zjednoczeniu ( po
służyło jako przykład prawidłowego postępowania dla ih-

nych.
Cały ten problem być może nie zasługiwałby nawet na

odnotowanie, gdyby nie fakt, że ja osobiście, za to właśnie
przedsięwzięcie otrzymałem od bezpośretniej jednostki nad
rzędnej (Miejska Rada Narodowa) upomnienie za „nie
właściwe stosunki międzyludzkie w przedsiębiorstwie”. (!?).

♦

Tak zleciało na tym technicznym dyrektorowaniu 5 laj.
W tym czasie miałem trzech dyrektorów naczelnych, a od
kilku miesięcy czekaliśmy na czwartego, ponieważ ja nie
chciałem przejść na to stanowisko.

Któregoś dnia wreszcie otrzymałem telefon:
— Moje nazwisko S. Jestem od dziś waszym dyrektorem.

Na polecenie sekretarza przyjdźcie tu do komitetu miej
skiego, to mnie obwieziecie i przedstawicie w zakładach!

Stał przed budynkiem. Zaraz się domyśliłem, że to wez
wanie, to jego a nie sekretarza pomysł. Z postury był prze
ciwieństwem poprzednika. Potężne, zwaliste chłopisko, sa
mym wyglądem mógłby budzić respekt, gdyby nie to, że

zachowywał się jak rasowy inspektor policji kryminalnej
z amerykańskiego filmu. Ściągnięte brwi, rozbiegane oczy
i mimika człowieka węszącego wszędzie przestępstwa. Na
każdego napotkanego patrzył jak na podejrzanego.

Po kilkunastu dniach w całym przedsiębiorstwie wytwo
rzyła się specyficzna atmosfera. Dyrektor z zamiłowaniem
grzebał w życiorysach pracowników, perfidnie kaperował
donosicieli, organizował różne poufne spotkania. Naiwnie po
lecał kierowcy samochodu osobowego przerabiać karty dro
gowe. Na sfabrykowane przez siebie zlecenia „szafka biu
rowa”, polecał kierownikowi zakładu drzewnego wykony
wać meblowe komplety kuchenne dla znajomych i przyja
ciół. Mimo blokady zjednoczenia — na lewo i prawo sza
stał funduszem dyspozycyjnym... itp. Wobec takiego postę
powania dyrektora nie byłem zaskoczony informacją, że z

poprzedniego zakładu zastał on wyrzucony z inspiracji sa
morządu pracowniczego.

Atmosfera w zakładzie pogarszała się z dnia na dzień.
W fałszowaniu dokumentacji, w lipnych rachunkach, zmy
ślonych pracach zleconych i w innych metodach wyłudza
nia pieniędzy dyrektor doszedł już tak daleko, że sam pod
rabiał mój podpis na dokumentach, których wcześniej nie
chciałem podpisać. Ważne jednak, że pewnego dnia — po
uprzednio przeprowadzonej kontroli — dyrektor otrzymał
wyrok w zawieszeniu i miał zwrócić przedsiębiorstwu kil
kadziesiąt tysięcy złotych bezprawnie przywłaszczonych. Na
rozprawie występowałem w charakterze świadka i oskarży
ciela.

Do sądu przyjechałem już jednak z innego zakładu i z in
nego województwa, gdzie musiałem uciekać, ponieważ po
pełniłem niewybaczalny błąd: przed oddaniem ob. dyrektora
w ręce sprawiedliwości nie sprawdziłem jego kumoterskich
powiązań. A powiązania te były tak mocne i ważne, że jesz
cze dziś boję się o nich wspominać.

I znów się solennie zaklinałem i przyrzekałem sobie: ko
niec z awansami i działalnością soołeczno-nolityczną. Będę
strugał faceta ograniczonego intelektualnie, przeciętniaka,
obojętnego ną wszystko co się wokół dzieje. Ale to się tak
mówi.

Po niecałym roku pracy w nowym miejscu, zostałem I se
kretarzem komitetu zakładowego PZPR, członkiem plenum
KW i członkiem zarządów wielu innych organizacji, bo to

już tak bywa (do dziś zresztą), że lubujemy się w robieniu
choinek z ludzi. W razie powinięcia się nogi delikwentowi,
jest przynajmniej z czego zrzucić naiwniaka.

<

Przeniesiony zostałem do wojewódzkiego miasta 1 do nie
wielkiego zakładu na stanowisko naczelnego inżyniera. W

wyniku dotychczasowej praktyki, szybko zaaklimatyzowa
łem się w nowych warunkach i kto wie czy nie przepraco
wałbym tam do emerytury, gdyby nie zaszła potrzeba wy
kazania się — wyjścia poza schemat.

na ZlEmiĘ
Jako przedsiębiorstwo zostaliśmy zobowiązani do prze

prowadzenia prób z prototypową płuczką kamienia. Już

ponad 1 lata robiliśmy różne eksperymenty i nie udało
nam się kolosa o wymiarach: 10 m długości, 3,5 średnicy,
napędzanego zestawami kół pneumatycznych, zmusić do peł
nienia wyznaczonej mu roli. Pękał na wszystkie strony ol
brzymi, kosztowny walczak, pękały RFN-owskie obręczą
kół, na proszek ścierały się włoskie opony, w kupkę domu
zamieniały się renomowane, wysokogabarytowe łożyska tocz
ne produkcji japońskiej.

W wyniku niedogadania się projektantów z inwesto
rem — mimo trwania jeszcze prób na prototypie — zbudo
wanych zostało już i ustawionych w nowej hali siedem na
stępnych płuczek. Problem był więc naprawdę poważny, bo
wiem wszystko wskazywało na to, że większa ilość milionów

naszych i dewiz zostanie wyrzucona w błoto.
Ile ja przy tym obiekcie straciłem zdrowia, czasu i ner

wów, tego najtęższe nawet pióro nie potrafi opisać. Nie jest
to jednak najważniejsze. Ważne jest, że samodzielnie zna
lazłem przyczynę niepowodzeń i to wtedy właśnie, gdy liczne
autorytety położyły już krzyżyk na płuczkach. Nikt zresztą
nie chciał uwierzyć w mój prosty, wręcz niepoważny po
zornie wniosek. W głowach speców nie mieściło się, te o

dotychczasowych niepowodzeniach decydują milimetrowe
odchyłki w ustawieniu tej olbrzymiej kolumbryny. Nawet
technikom wydawało się to paradoksalne. Jedynym czło
wiekiem, który mi uwierzył i zaufał był dyrektor naczelny,
mój szef, i choć nie musjał tego robić, zaryzykował wy
danie kilkudziesięciu tysięcy złotych na pomiary wykonane
przez specjalistów, którzy potwierdzili moje przypuszczenia
i ustalili wielkości odchyłek. Po usunięciu nieprawidłowości
w ustawieniu, płuczka pracowała niemal idealnie.

Cieszyłem się jak małe dziecko i to wcale nie z premii,
dyplomu i odznaczenia resortowego, jakie otrzymałem (a
przynajmniej nie tyle), co z faktu, że się udało, że to mój
własny sukces techniczny.

Radość nie trwała jednak długo. Z przybyłymi- do zakła
du Szwedami uzgadniałem akurat rodzaj gumy, jaką mieli
nam dostarczyć do wyłożenia przedmiotowych płuczek, gdy
sekretarka połączyła mnie telefonicznie z miejscowym na
czelnikiem miasta i gminy. Naczelnik zażądał błahej infor
macji cyfrowej, której nie byłem w stanie udzielić od ręki
i dlatego zaproponowałem mu przełączenie na dział zbytu.
Chodziło mi również o pewien takt wobec zagranicznych
klientów, którzy czekali aż ja skończę rozmowę telefoniczną.
Ta propozycja przełączenia na zbyt tak rozwścieczyła na
czelnika. że jednym tchem wygarnął:

— Ja wystąpię o zdjęcie was ze stanowiska!!
— Wystąpię o wyrzucenie was z partii! (I?)
— Zgłosić się do mnie jutrol (?)
Zszokowany położyłem słuchawkę.
Nieważne są dalsze szczegóły tego ekscesu. Ważne, że

naczelnik miał rzeczywiście chody i choć nie udało mu

się spełnić pogróżek w pełni, to jednak maszynkę wykań
czania rozkręcił tak, że złudzeń nie miałem. On był ze

wszystkimi na „ty”, a ja nie. Ze względu na „podeszły
wiek” i „zły stan zdrowia" poprosiłem o zwolnienie ze sta
nowiska. Zmusiła mnie do tego kilkuminutowa rozmowa

telefoniczna z człowiekiem, z którym rozmawiałem po raz

pierwszy. Co to wszystko ma wspólnego ze zdrowym roz
sądkiem? Z polityką kadrową?

Będąc inżynierem mechanikiem z wieloletnią praktyką,
przez 3 miesiące, jako płatny bezrobotny chodziłem od
drzwi do drzwi i szukałem pracy.

Jeśli jednak mimo wszystko jest u nas jak jest a nie
gorzej, to miedzy innymi dlatego chyba, że pod niektórymi
względami człowiek przypomina kundla, którego pan okła
da kułakami, a on i tak łasi się do swojego pana, ufnie

zagląda mu w oczy, merda ogonem.
Wychodząc w sumie z założenia, że jeden „ważny” czło

wiek, czy nawet grupa ludzi na kierowniczych stanowiskach,
to przecież jeszcze nie partia i nie władza — po ostatnim

kopniaku również zaczynałem wszystko od początku z peł
nym zaangażowaniem. Ponownie doszedłem do dyrektor
skiego stanowiska, a na emeryturę odszedłem z funkcji kie
rownika Rejonowego Ośrodka Pracy Partyjnej.

GODŁO: „EMERYT**
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Ogótaqpolskiego FFK (pisałem o tym przed tygodniem),
nie należy jednak z tego wyciągać wniosku, iż właśnie ta

okoliczność zadecydowała o wyborze jury. Co ciekawe naj
mocniej za „Ścianami” stawali właśnie jurorzy zagraniczna
i zasiadający w ich gronie dwaj Polacy mogli tylko przy
taknąć. Rzeczywiście film Dumały jest — bez przesady —

kompletnym dziełem sztuki, o precyzyjnej strukturze nar
racji i, co najważniejsze, uniwersalnej treści.

„Srebrnego Smoka” zdobył też film T. Pałki „Nadzieja”
nagrodzony parę dni wcześniej na OFFK. Mimo tych nie
wątpliwych sukcesów uznałbym jednak polską reprezen
tację (9 pozycji) za niezbyt wyrazistą i niestety mało repre
zentatywna <ffla tego co w polskiej małej formie ważnego
się dzieje. Przy okazji festiwali krakowskich mieliśmy
wprawdzie próby tłumaczenia tego (powodów) na forum
Stowarzyszenia Filmowców Polskich gdzie dyskutowano o

„czarnych dziurach w polskim dokumencie” ale ani nic
nowego tam nie powiedziano, ani zaproponowano. Miejmy
nadzieje, że to tylko tymczasowy regres.

Omówienie niniejsze mogłoby sugerować, że w „Kijowie”
wiało z ekranu powagą i grozą, ale nie było a>. tak ponuro.
Ożywczo zadziałali filmowcy z Czechosłowacji. Z właściwą

nąrcdom naszych południowych sąsiadów ironią ł poczu
ciem humoru mówili o siprawach najważniejszych. Debiut
filmu Jana Sveraka, „Rcraożerny” wywołał prawię euforię
widzów, a w protokole końcowym jury wymieniany jest
aż trzykrotnie — m. in. „Złoty Smok” — a stało się tak

za sprawą zręcznego osizustwa. Reżyser posługując sie for
mą filmu oświatowego (przyrodniczego) przedstawia mon
strualną bujdę o zwierzu, wytworze zniszczonego ekologicz
nie świata. Rzecz dzieje się tu i teraz, w dodatku reżyser
szybko pozwala domyślić sie mistyfikacji widzom, a ci cie
sząc się zapewne, że „świetnie wszystkie aluzje zrozumieli”
bili oczywiście gromkie brawa. Podobnie zareagowali też
widzowie na tegorocznym festiwalu w Oberhausen, przy
znając „Ropożememu" nagrodę publiczności. Potrzebna by
ła nam ta chwila oddechu. Kinematografia czechosłowacka

dała nam zresztą i inne powody do uśmiechu — „Ostatni
łup” J. Barta śmieszył i zaskakiwał oryginalną animacją
klasycznych zdjęć filmowych i zapewne właśnie tej pro
fesjonalnej niespodziance zawdzięcza nagrodę „Srebrnego
Smoka”.

Jeśli dodam, że doskonała była też animacja bułgarska
(„Sumatocba” I. Tankuszewa. ale nie tylko) oraz że w czo
łówce nagrodzonych filmów znalazł sie eksperymentalny w

formie węgierski „Kek-kut” G. Baloga. to wyraźnie widać,
dż XXV jubileuszowy Międzynarodowy FFK był wewnętrz
nym konkursem „Układu Warszawskiego”. I właściwie rze
czywiście tak było. Wprawdzie nagrodzono trzy filmy spo
za naszego obszaru płatniczego, ale przypuszczam, że tro
chę ze względów protokolarnych. Wart uwagi był chyba
tylko zachodnioniemiecki film fabularny „Noce” M. Pfei
ffera. Spodziewaliśmy sie jednak czegoś więcej. Miał sporo

racji przewodniczący jury Janusz Majewski twierdząc że.„
festiwal nie był najgorszy. Faktycznie, bywały lepsze. Ale

tak krawiec kraje... widać Komisją Kwalifikacyjną mimo
iż dysponowała ponad 700 zgłoszonymi propozycjami nie

wiecej nie była w stanie z nich wydusić, kilka pozycji i
tak znalazło się w konkursie wyraźnie na wyrost.

Póki co... uczmy się od filmowców radzieckich.

Na uboczu, w kuluarach słyszalne były też szepty na

temat przyszłości festiwali krakowskich. Podobno w ra
mach budżetowych oszczędności Ministerstwa Kultury i
Sztuki rozpatrywana jest propozycja aby festiwal odby
wał się co dwa lata — raz polski, raz międzynarodowy — za
chowując w te- sposób dotychczasowa częstotliwość. Gdy
by rzeczywiście miało sie tak stać, stracilibyśmy i tak nie
wielka przecież możliwość kontaktu z krótkim filmem któ
ry z kin zniknął już dawno, a i TV nie rozpieszcza ostatnio
dokumentalistów. Często festiwal jest dla nich jedyną for
mą pokazania stworzonej pozycji. Stosując tego rodzaju
rozwiązania z pewnością nie przyczynimy sie do likwida
cji „czarnych dziur” w polskim, a zmniejszymy możliwości

kontaktu ze światowym filmem krótkometrażowym. Więc,
do zobaczenia — odpukać — za rok.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

Jest sprawa bardzo ważną, zwłaszcza tam, gdzie wystę
puję społeczeństwo pluralistyczne, by mieć należyty pogląd
na stosunki zachodzące pomiędzy wspólnotą polityczna a

Kościołem... Kościół,, z racji swych zadań i kompetencji
w żaden sposób nie utożsamia się ze wspólnotą polityczną,
ani nie wiąże się z żadnym systemem politycznym... Wspól
nota polityczna i Kościół każde na swoim terenie, są na
wzajem niezależne od siebie i autonomiczne... właściwe po
słannictwo jakie Chrystus powierzył swemu Kościołowi,
nie ma charakteru politycznego, ekonomicznego lub spo
łecznego.-

Te .fragmenty konstytucji soborowej „Gaudium et spes”
wydaja się dowodzić, że — inaczej ńiż to było w przeszło
ści — Kościół nie pragnie władzy doczesnej. Uznaje roz
dział Kościoła od państwa i nie zamierza sobie przywłasz
czać kompetencji należących do władz świeckich.

A jednak — od czasu do czasu odzywają sie głosy tęskno
ty za przeszłością, głosy idealizujące zwierzchnictwo Koś
cioła nad państwem i stwierdzające zarazem, że owe od
rzucone przez historię wzory są nadal aktualne.

Niedawno ukazała się — z oficjalną aprobatą władz koś
cielnych — praca jezuickiego teologa i historyka Kościoła,
Hugo Rahnera pt. „Państwo 1 Kościół we wcaesnym chrze
ścijaństwie”. Jest to praca godna uwagi, choćby ze względu
na fakt, że — w oparciu o dokumenty z okresu I—IX stu
lecia, takie np. jak fragmenty dzieł Ojców Kościoła, oświad
czenia papieży, korespondencja między biskupami Rzymu
a cesarzami itp. — ukazuje początki trwającej do dziś nie
ustannej walki Kościoła z państwem o dominacje, o wpły
wy w społeczeństwie.

Każdy zestaw dokumentów poprzedzany jest tzw. .Wpro
wadzeniem”, czyli komentarzem Autora do wybranych
przezeń starożytnych dokumentów.

Głównym zadaniem, jakie postawił przed sobą autor, jest
przedstawienie złożonego, niejednokrotnie dramatycznego
procesu wyzwalania się Kościoła spod . krepującej go niby
gorset opieki cesarzy, a następnie — prowadzonej przezeń
walki o zdobycie wpływów na politykę państwa i podpo
rządkowanie sobie władzy świeckiej. „Od początku spór
mtadtry Kościołem a państwem mógł się wyrazić tylko W
waloe" — pisze Rahner, zwracając zarazem słusznie uwagę,
że idea zwierzchniej władzy papiestwa nad państwem wy
rażająca sie m. in. w roszczeniach do posiadania „świeckie
go miecza”, nie zrodziła się bynajmniej w średniówieczu,
ale już w Kościele starożytnym.

Erudycja autora oraz podjęta przezeń próba ukazania ca
łej złożoności wspomnianego procesu i sprzecznych z sobą
czasem tendencji w rozwijającej sie politycznej doktrynie
Kościoła sprawia, że na pierwszy rzut oka odnosi sie wra
żenie. iż piórem jego kieruje obiektywizm. Przynajmniej w

tej mierze na jską Dozwala kościelna cenzura. Wrażenie to
niknie przecież w miarę zagłębiania sie w lekturę. Trudno
bowiem zgodzić się z Rahnerem, że praw* Kościoła mogą

wyrażać się także w aktach bezprawia wobec Innych re-

ligii i wyznań. Trudno pogodzić się ze stanowiskiem odrzu
cającym tak kardynalne zasady jak tolerancją i równo
uprawnienie w dziedzinie religijnej.

Właściwe traktowanie historii wymaga, aby przeszłych
wydarzeń i biorących w nich udział ludzi nie oceniać z

punktu widzenia dzisiejszej moralności, współczesnych po
glądów. ale patrzeć na nie i na nich przez pryzmat obo
wiązujących niegdyś praw, poglądów, etyki i obyczajów.
H. Rahner, owszem, uwzględnia szerokie tło historyczne, sęk
w tym przecież, że rodzące się naówczas poglądy o wyższo
ści Kościoła uważa za nadal aktualne:

„Dlatego historia zmagań między Kościołem 1 Cesarstwem
Rzymskim w jego pogańskim okresie jak i po przyjęciu

POCHWALA NIETOLERANCJI

chrześcijaństwa. zachowuje zadziwiająco aktualną warśośó
wzorcową. Dokumenty mówiące nam o zwycięstwach I

klęskach, którymi zriauzyła się Walka antycznego chrześci
jaństwa. czyta się dziś, jakby zostały napisane s myślą •

naszych czasach”. ,

Opinie tak‘e mógłby usprawiedliwić po części fakt, że pi
sał on te książkę w okresie ostrej walki między państwem
a Kościołem w Niemczech. Po części, gdyż w przedmowie
do wydania z 1961 roku, stwierdził, że „od tej pory czasy
stały się. może tylko pozornie spokojniejsze”. Zdanie to
musi zaskoczyć każdego, kto zną komfort psychiczny i ma
terialny Kościoła w RFN i zakres jego politycznych wpły
wów w tym kraju.

Również cytowane z upodobaniem opinie ówczesnych
zwolenników teokracji w rodzaju: .Kościół jest ponad pań
stwem”; „dwie są naczelne władze, które rządzą tym świa
tem: -uświęcona powaga biskupów i zwierzchność cesar
ska”; .niech sprawy wiary będą dla Was (Cesarzu) waż
niejsze niż troska o imperium”; „troską o Kościół jest tro
ską o państwo” — dość jednoznacznie charakteryzują po
glądy autora.

Godne Jest również Jego, posiadające rzekomo ponad
czasową wartość, twierdzenie, że „Kościół jest nieustającą
negacja każdego państwa, które samo chce zbudować na

tej ziemi królestwo ostatecznej szczęśliwości...” oraz zda
nie: „Kościół nigdy nie zrezygnował z urzeczywistnienia w

przyszłości swego marzenia... że cała ziemia i Ewangelia
pokryją się z sobą, a Chrystua stanie się Cesarzem Nie
bieskim... Urbi et Orbi".

Specyficzny język teologiczny przesłania nieco prawdzi
we intencje autora, wielowiekowe jednak doświadczenia,
kiedy tymi samymi mniej więcej słowami papiestwo uza-

■adnieło swe roszczenia do jpłenitudo .potestas” — całkowi
tej władizy nad światem, nie potrafią nikogo wprowadzić
w błąld.

Jednym * najbardziej eksponowanych bohaterów książki
H. Rahnera jest biskup Mediolanu, św. Ambroży (344—397),
zwolennik idei zwierzchnictwa Kościoła nad państwem,
wybitny polityk, znakomity dyplomata, który czuł sie już
na tyle silnym, by przeciwstawiać sie potężnemu cesarzowi
Teodozjuszowi. Tak sie złożyło, że św. Ambroży jest rów
nież bohaterem — głównym bohaterem — publikacji ks.
Antpnżego Młotka pt. „Święty Ambroży moralista aktual
ny”. drukowanej w 125. numerze miesięcznika „Chrześci
janin w Swiecie”.

Trudno nie zgodzić się x autorem cytowanej publikacji.

te .jnie straciły na znaczeniu pouczenia Ambrożego o róż
nych drogach realizacji świętości i o wielu kwestiach do
tyczących moralności społecznej”. Powiedziałbym nawet

więcej: w niektórych sprawach poglądy biskupa Mediolanu

wyprzedziły — o kilkanaście stuleci — stanowisko ostat
niego soboru. Dotyczy to m. in. prawa własności oraz szcze
gólnej wartości pracy. Tak np. w jednym ze swych dzieł

pisał: „Albowiem z woli Boga wszystko się rodzi w tym
celu, aby wszyscy mieli pożywienie, ziemia zaś ma być
jakby wspólną własnością wszystkich. Z natury więc wy
wodzi sie prawo wspólnej dla wszystkich własności; prawo
własności prywatnej jest wynikiem ludzkich «uroszczeń»”.

„Dwie idee — pisze ks. Młotek — godność człowieka i
naturalna równość wszystkich ludzi składają sie na chrze
ścijański humanizm głoszony przez Ambrożego". Biskup
Mediolanu odrzuca ówczesne poglądy o degradującej roli
pracy, przeciwnie — podkreślą jej moralną wartość. Uwa
ża, że „tylko praca jest słuszną podstawą do uzyskania god
ności w społeczeństwie”.

Jednakże, zdaniem ks. Młotka, nie tylko, czy nawet nie
tyle te poglądy Ambrożego zachowują aktualność. Aktualne
sa również jego nauki o stosunkach między państwem a

Kościołem. ,

„Historia zapamiętała głównie działalność Ambrożego
utwierdzającą niezależność Kościoła wobec .państwa... Jakie
wskazania dla nas w tej dziedzinie możemy wyczytać z jego
pism?”

„Ścisła łączność Kościoła i państwa była dla niego celem,
do którego wytrwale zdażał. i podstawą systemu politycz
nego... uważał.’ że ochrona praw Kościoła byłą najlepszą rę
kojmią dobra państwa".

Z najwyższym uznaniem wyraża się ke. Młotek • „mło

dym cesarzu Gracjanie (375—383), który był mu oddany po
synowsku”. Chwali go też za .dekret uznający wyznanie
katolickie za jedyną religię państwową...”.

Niestety, autor zapomina, że w czasach, o których mowa,

Gracjan był właściwie jeszcze dzieckiem i że prawdziwym
autorem cesarskiego dekretu, skierowanego, m In. prze
ciwko arianom (i. oczywiście — poganom), był... biskup
Ambroży.

W dalszym ciągu swej publikacji, komentując charakter
stosunków między cesarzem Tecdozjuszem a biskupem Me
diolanu. ks. Młotek pisze. iż .nawet najwyższa władza w

państwie za popełnione zło musi pokutować przed Bogiem
a krzywdy wyrządzone ludziom musi wyrównać” (Autor
ma na myśli pokutę, jaką cesarz odbył za rzeź mieszkań
ców Tesaioniki.)

Tak. władza państwowa musi nagradzać krzywdy wyrzą
dzone ludziom, natomiast władza duchowna nie musi. Ba,
nie powinna! W czym rzecz? Ks. Młotek pisze, że św. Am
broży „surowo upomniał cesarza, gdy ten nakazał katoli
kom odbudowe synagogi żydowskiej zniszczonej podczas
zamieszek w Kallinikum”.

W rzeczywistości sprawa przedstawiała sie nieco inaczej:
■ynagogę zniszczono z rozkazu biskupa., a gdy cesarz naka
zał by biskup odbudował ją za swoje oieniądze. św. biskup
Mediolanu zagroził cesarzowi, że tak długo nie odprawi W

jego obecności mszy św„ póki władca nie odwoła tego „bru
talnego” rozkazu.

Oczywiście, nie chodizi tu o pewne (skądinąd dość istotne)
nieścisłości w publikacji ks. Młotka, ale o fakt, że katolicki
duchowny, na łamach katolickiego czrsiopisnia gloryfikuje
dziś nietolerancję religijną; żę apoteozuje postawy dwóch

biskupów: tego, który kazał spalić synagogę i tego, który
w obronie podpalacza groził pobożnemu cesarzowi odmową
sakramentu!

O nietolerancji autora artykułu świadczy również po
chwała opinii św. Ambrożego, który głosił, że „dla spokoju i

porządku w państwie konieczne jest poskramianie żywio
łów wywrotowych, a takimi byli heretycy” Dlatego Kościo
łowi potrzebny jest brachium saeculare, czyli miecz świecki.

(Biskup nakazujący podpalenie i motłoch. który spełnił ten

rozkaz, oczywiście nie są „żywiołem wywrotowym” — są
stróżami „spokoju i porządku w państwie”...)

Najciekawsze .przecież w cytowanym artykule jest pod
sumowanie: „Jak iz powyższego widać, wiele elementów
ambrozjańskiej teologii państwa chrześcijańskiego można z

powodzeniem głosić 1 dziś" — oświadcza ks. Młotek, wy
rażając zarazem żal, że „nie wszystkie tednak są aktualne
ze względu na zmianę warunków społecznych, religijnych I

ku!*.urcwych”.

WIESŁAW MERCIK



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA!

Wybrał swój zawód świadomie. Wie
dział, że ukierunkowana artystycz
na edukacja pomoże mu w znale
zieniu najodpowiedniejszego dla sie
bie miejsca w świecie. Od najmłod
szych lat był przyzwyczajony do
decydowania o sobie. Wtedy, gdy
najbardziej potrzebował rodziciel
skiej opieki, rodzice wraz z czwor
giem rodzeństwa wywiezieni zostali
do Oświęcimia. On trafił do obozu
dziecięcego w Łodzi. Po wojnie w

ciągu trzech lat przyswaja ośmiole
tni program szkoły podstawowej. Z

własnego wyboru 1 zamiłowania po
dejmuje naukę w Liceum Plastycz
nym w Bielsku-Białej. Wspaniały
zespół pedagogów-małarzy, litemi-
ków, grafików użytkowych, z któ-

Prof. Ryszard Otręba.
Fot. Jacek Wcisło

rych wielu rekrutowało się z absol-
dentów krakowskiej akademii, u-

twierdza go w przekonaniu, że za
interesowanie sztukami wizualnymi
nie było przelotne. Kolejne potwier
dzenie słusznego wyboru uzyskuje w

ASP. W latach, gdy dojrzali już ar
tyści miotali się w sidłach socrea
lizmu, on — przodownik nauki —

zgłębia tajniki architektury wnętrz,
równolegle poświęcając dwa lata
na przyswojenie niektórych proble
mów grafiki. Dyplom (z wyróżnie
niem) uzyskuje jednak na Wydziale
Architektury Wnętrz. Dlatego, z

właściwą sobie 'skromnością, niechę
tnie mówi o sobie jako o grafiku.
Fakty w tym względzie są wymow
niejsze. Dotychczasowa twórczość
prof. Otręby, dokonania uznane w

kraju 1 na świecie, plasują go w

gronie wybitnych grafików europej
skich.

Swój światopogląd artystyczny
kształtował w oparciu o bogate tra
dycje krakowskiej szkoły grafiki,
aczkolwiek własne poszukiwania za
wiodły go w zupełnie odmiennym
kierunku. Sięga do repertuaru abs
trakcji wizualistycznej typowej dla
awangardy lat 60. i 70. Zetknięcie,
z osiągnięciami awangardowej sztu
ki światowej umożliwiło artyście i

podobnie do niego myślącym gra
fikom środowiska krakowskiego
Biennale Grafiki. Impreza ta zorga
nizowana została z inicjatywy ów
czesnego przewodniczącego Sekcji
Grafiki Witolda Skulicza właśnie w

roku 1960. Przerodziwszy się w sześć
lat później w imprezę międzynaro
dową, pozwoliła krakowskiej grafi
ce zbliżyć się do światowych ten
dencji i nowych technik wzbogaca
jących język tej dyscypliny.

Ryszard Otręba jakkolwiek czer
pie z owej abstrakcji pomalarskiej
lat 60., to jednak manifestuje swo
ją odrębność zarówno w filozofii
jak i technice. Na pozór chłodne,
pozbawione poetyckiego nastroju,
proste czarno-białe kompozycje skry
wają bogactwo stanów psychicznych,
emocji, refleksji.

— Byłem inny, dlatego mnie za
uważono — powie dzisiaj. Polską
grafikę cechuje w warstwie semio-
logicznej, semantycznej, dramat w

niej zawarty. Jest coś tragicznego w

naszej tradycji i to nie tylko tej

KSIĄŻKI

Dziś w naszej galerii gości artysta reprezentujący dyscyplinę sztu
ki, która zagościła od kilku dni w Krakowie w wielu salonach wy
stawienniczych. Trwa bowiem 12. Międzynarodowe Biennale Grafiki.
Frof. Ryszard Otręba, którego dziś Państwu przedstawiamy, związany
jest z tą imprezą od początków jej trwania, a w dorobku krakowskiej
grafiki zajmuje pozycję znaczącą. Jego dokonania znane są także na

świecie. Lista światowych wystaw, w których uczestniczył, twórczość
w zakresie grafiki artystycznej, plakatu, komunikacji wizualnej, eks
pozycji muzealnych i wzornictwa przemysłowego jest tak długa, że

jej przytoczenie choć w części przekraczałoby formę niniejszego szki
cu. Ma na swoim koncie wiele prestiżowych nagród, zasiada w Jury
najpoważniejszych Imprez graficznych świata. Na co dzień będąc pro
rektorem ASP i kierując katedrą komunikacji wizualnej, rozwiązuje
wraz se swoimi studentami wicie poważnych problemów mających za
stosowanie w gospodarce, przemyśle, handlu, ów mariaż czystej sztuki
z jej użytkową odmianą udaje mu się znakomicie.

związanej z pokoleniem, dotkniętym
wojną. Odrębność naszej sztuki
tkwi w treści.

Jest więc inny. Odmienny od tra
dycyjnej krakowskiej szkoły i od
mienny — wbrew pozorom — od

awangardowych wizualistów ame
rykańskich. W odróżnieniu od tych
ostatnich posługuje śię tradycyjną
techniką: gipsorytem.

— Zainteresowanie sztukami wi
zualnymi prawdopodobnie wyzwoli
ło u mnie potrzebę tworzenia w wa
runkach ograniczeń wynikających z

przyjętej techniki realizacyjnej. Gra
fika, a szczególnie technika druku

wypukłego narzuca bowiem rygor
racjonalnego posługiwania się two
rzywem.

”

malną sztuką dla sztuki, grą linii i
ich wzajemnych konfiguracji, świa
tem znaków.

— Sztuka to misja — powiada ar
tysta. Każdy z twórców decydując
się na wystawienie swoich dzieł, nie
tworzy tylko dla siebie. Sam akt
twórczy jest pewnego rodzaju tera
pią pozwalającą koić wezbrane emo
cjami i uczuciami wnętrze. Jeśli w

wyniku tego uzewnętrzniają się war
tości dostrzegalne przez innych —

krytyków czy widzów — to proces
ten jeszcze bardziej artystę saty
sfakcjonuje.

Wydawałoby się, że wypowiada
jący te słowa kieruje się wyłącznie
uczuciami i intuicją. To jednak my
lące. O ile sercu pozwala artysta

wiele problemów dotyczących tego
zagadnienia. Znajduje się tam np.
pierwszy w Polsce statystoskop za
projektowany właśnie przez prof. O-
trębę. Urządzenie to służy do bardzo
precyzyjnych analiz naszej percep
cji. Za pomocą statystoskopu można
określić, które z elementów znaku
znajdują się na pierwszym planie
które schodzą na plan dalszy, a

które nie odgrywają większej roli.
Opierając się na obiektywnych wy
nikach takich badań można projek
tować znaki, oddziałujące na percep
cję ludzi w sposób niemal doskona
ły. Ułatwia to poszukiwanie towaru
w dużym supermakecie, zapobiega
wypadkom na jezdni i przy pracy,
poprawia? komfort poruszania się w

dużych zbiorowiskach, na dworcach,
peronach, poprawia efektywność
pracy. U nas jeszcze nie docenia się
tej dziedziny 1 często widzimy „prze
gadane” znaki, których rola — jak
dowodzą wyniki badań statystoskopo-
wych — nie jest do końca spełnio
na. Pokazywanie skutków, np. wy
padku to błędna droga. Przestrzegać
należy inaczej, ze znajomością ludz
kiej percepcji i oddziaływania nań
symboli, barw, kształtów itp., czyli
czynników składających się na da
ny znak. Jak ogromną może to

spełniać rolę okazało się w Kra
kowskich Zakładach Aparatury Po
miarowej, na jednym z wydziałów
nękanych wypadkami. Zmiana zna
ku z tradycyjnego na nowoczesny,
zgodny z zasadami ergonomii, zna
cznie sytuację w tym względzie po
prawiła.

Problematyka komunikacji wi
zualnej cieszy się ogromnym zain-

WIDEOEMOCJE

WIDEOREALIA<

Narysować
Upodobał sobie więc gipsoryt,

gdzie rygor ów osiąga postać skraj
ną. Kruchy surowiec, z którego zbu
dowana jest płyta, narzuca ogromną
dyscyplinę, wymaga pieczołowitości
jak w dawnej manufakturze. Każde
pociągnięcie rylcem, każdy ruch na

kruchej tafli gipsu nabiera przy
tym znaczeń dodatkowych, wykra
czających poza technikę tworzenia.
Znaki i ich układy, niefiguratywne
kompozycje, wzajemne przenikanie
czerni i bieli służą wyrażaniu naj
przeróżniejszych emocji. Jest w nich
miejsce na rozliczenie się z tragi
czną przeszłością (Oświęcimski Dzień
Zaduszny), są fakty autobiograficz
ne (grafiki z cyklu Listy do Jadwi
gi, Drugie lato Mateusza), jest wre
szcie mnóstwo symboli. Ktoś powie
dział kiedyś, że grafiki Ryszarda
Otręby nie starzeją się. To niezwy
kle trafne spostrzeżenie. Nie sta
rzeją się, ponieważ tajemnica ich
długowieczności tkwi w owej war
stwie znaczeniowej, przykrytej for-

dojść do głosu w grafice artystycz
nej, o tyle w dziedzinie komunika
cji wizualnej jest ono podporządko
wane racjonalnym przesłankom.
Wyrazić ciszę np. można na wiele
sposobów. Albo tak, jak w artysty
cznej jej wizji opartej na dozna
niach wewnętrznych, za pomocą u-

kładu linii wyrazić wibrację (Pry
watna strefa ciszy), albo za pomocą
znaków „nakazać” ciszę innym czy
„prosić” o nią, jak to się dzieje w

komunikacji wizualnej.
Ta dziedzina grafiki ma ogromne

znaczenie w życiu — na ulicy, w skle
pie, w przemyśle. Wszędzie tam,
gdzie znaki ułatwiają komunikację
między ludźmi. Znak na opakowa
niu, znak na czytnikach pomiaro
wych, znaki bhp w halach fabrycz
nych to wbrew pozorom zagadnienie
bardzo skomplikowane, przedmiot
badań naukowych. W katedrze ko
munikacji wizualnej, którą artysta
kieruje krakowskiej ASP,
podejmuje rozwiązuje

,wyodrębnienie sygnata 11”, 1987, (glpseryt) 82x43 cm.

teresowaniem na Zachodzie. Profe
sor Otręba — jako ceniony specja
lista tej branży bierze udział w

konferencjach naukowych, publiku
je materiały w pismach specjalisty
cznych. Jego doświadczenia uwzglę
dniono np. w konwencji genewskiej
dotyczącej znaków drogowych. Kie
dy przebywał w Sydney zaproszono
go jako konsultanta przy projekto
waniu tablicy elektronicznej, dłu
giej na 80 metrów, na której wy
świetlane śą wyniki wyścigów kon
nych w Hongkongu. Po wykonaniu
tej pracy posypały się
propozycje pracy.

Wyjeżdża często i do
jów. Bierże udział w

naukowych, zapraszany jest do ju- |

ry najprzeróżniejszych konkursów
graficznych, jest członkiem wielu
stowarzyszeń międzynarodowych. W I

1981 roku College of the Arts w

Sydney proponuje prof. Otrębie
kontrakt i funkcję dziekana tej u-

czelni. W 1984 kolejna propozycja
i kolejny wyjazd. Tym razem z ro
dziną, i tylko na rok, choć
kontrakt zapewniono mu do emery
tury. Znakomite warunki pracy
międzynarodowe grono pedagogów
złożone z Amerykanów, Brytyjczy
kówj Japończyków i Niemców, przy
czyniło się do zyskania nowych do
świadczeń.

— Pracowało mi się świetnie —

mówi — musiałem jednak wracać
czekali na mnie studenci. Wrócił
więc do swojego miejsca na ziemi
do domu przy ul. Sw. Krzyża, do
krakowskiej akademii.

Jeśli analizuje się twórczość Ry
szarda Otręby zarówno tę z zakre
su grafiki artystycznej, jak i doko
nania z dziedziny komunikacji wi
zualnej, widać jak wiele tu cech
wspólnych mimo pozornych przecież
i faktycznych różnic. Bo choć w tej
pierwszej sferze twórczej aktywno
ści artysty sztuka stanowi główną
ideę i cel działania, zawężony re
pertuar środków wyrazowych narzu
cony sobie rygor i asceza zbliżają
tę grafikę do dokonań czysto użyt
kowej komunikacji wizualnej. I w

jednym i drugim przypadku docho
dzi bowiem do świadomego elimino
wania znaków 1 pozostawienia tych
najbardziej niezbędnych. Służą one

tylko odmiennym celom. Jednolitość
stylistyczną osiągnął artysta przez
lata poruszania się w obszarze zna
ków i znaczeń, doprowadzając do
kompromisu serca i rozumu, uczu
cia, intuicji i racjonalnego trakto
wania wszystkiego co robi. Ta jed
nolitość światopoglądu artystycznego
1 postawy twórczej sprawia, że tak
trudno mu oddzielać obie sfery —

czysto artystyczną i użytkową. Jeśli
jednak zastanawia się nad satysfak
cjami, bez wątpienia na plan pier
wszy wysuwa się komunikacja wi
zualna. O ile bowiem w grafice ar

tystycznej liczy się sam akt tworze
nia, potem aprobata oglądających, o

tyle w projektowaniu znaków użyt-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

gratulacje i

różnych kra.
sympozjach

Szacuje się, że mamy w Polsce 700—800 tys.
magnetowidów, a na 12 min. kaset ok. 3 tys.
tytułów filmów. Ok. 180 tys. magnetowidów

pochodzi z Pewexu i Baltony, pozostałe — to

import prywatny. W większości przeznaczono
na nie te dolary, który miały zostać w kraju z

powodu obowiązującego u nas, prohibicyjnego
cła na samochody. Entuzjaści sprawy cytując te

liczby dowodzą, że w dziedzinie wideo stajemy
się potęgą, bo w 1984 r. mieliśmy zaledwie 100
tys. magnetowidów, ale jest to punkt widzenia
polski, ewentualnie rumuński, czy bułgarski.
Czechosłowacy produkujący własne magnetowi-
dj» mieliby jut inne zdanie, a obywatel kraju
tzw. rozwiniętego w ogóle nie wiedziałby w

czym problem, ponieważ wideo jest tam czymś
tak powszechnym, naturalnym i dostępnym jak
samochód, telefon czy zapalnicza. W Londynie
np. jest 13.000 wypożyczalni kaset wideo (i ok.
4—5 tys. nielegalnych), traktowanych jak i in
ne placówki usługowe i jako takie nie mające
szans dopchania się do gazet.

W całej Polsce mamy ok. 100 prywatnych wy
pożyczalni i kilkanaście państwowych, a dysku
tujemy o nich z taką zawziętością, jakby od
ich istnienia zależało powodzenie reformy. Do
czasu wejścia w życie nowej ustawy o kinema
tografii wypożyczalń było ok. 200, a oferowały
one większość tytułów, jakie ukazywały się na

świecie. Zapewniały one kontakt z najnowszą
produkcją filmową, ale działały nielegalnie, roz
powszechniając kasety bez licencji oraz pirac
kie nagrania (pomijam filmy porno zakładając,
że stanowią one margines). Przeciwnicy likwi
dacji owych wypożyczalni najczęściej zadają
„druzgocące” pytanie: co nasze, ludowe państwo
obchodzą autorskie prawa kapitalistycznych
twórców i dystrybutorów? Odpowiedź jest pro
sta.

Otóż — pomijając fakt,
za państwo cywilizowane
guł gry — żaden szanujący się dystrybutor ka
set wideo nie będzie rozmawiał z przedstawi
cielem kraju, w którym wideo-piractwo ma

status legalności, a tak właśnie było u nas. My
zaś z owymi dystrybutorami rozmawiać chcemy
choćby i z tego powodu, że dla państwa nie
jest bez znaczenia, jakim repertuarem kształto
wane są gusty i postawy rodzimych wideoma-
nów. Społecznie jest bowiem rzeczą ważną, aby
były to filmy wartościowe artystycznie i treś
ciowo, a nie. by dominowały głupawe — choć
sprawnie zrealizowane — sensacje, melodrama
ty. kryminały i horrory.

Prywatnych wypożyczalni mamy obecnie 100,
ponieważ tylko tylu z 200 chętnych zaakcepto
wało ofertę Komitetu Kinematografii. Reszta
uznała, że w nowych warunkach nie jest to in-

że chcemy uchodzić
i przestrzegające re-

Unowocześnianie elektroniki poprzez produk
cję magnetowidów — upierają się przeciwni
cy — to trochę tak, jakby chcieć studenta I roku
medycyny nauczyć anatomii powierzając mu do
konanie skomplikowanej operacji. Zresztą, o ce
lowości podejmowania przez naszą elektronikę
produkcji magnetowidów mówi trochę 1 to, że
wiele krajów, jak np. Wlk. Brytania, Włochy,
Holandia i inne, nie wytwarzają ich uznając,
że Japończycy zaszli za daleko 1 szkoda energii
na pogoń, która nie ma szans powodzenia.

Argumentem konstruktorów jest s kolei to, że

oni będą się stale unowocześniać, a poza tym,
ich ambicją nie jest produkt klasy „średniej**,
lecz „popularnej”. Dyskusja, którą można by da
lej cytować, stała się bezprzedmiotowa, ponie
waż produkcja próbnych serii ma ruszyć jesz
cze w br. Nie wiadomo Jfednak, w jaki sposób
producenci owych „popularnych” wyrobów wy
obrażają sobie ich popularną sprzedaż jeśli nie

ulituje się nad nimi minister Samojlik: w sprze
daży polski magnetowid ma kosztować — we
dług dzisiejszych cen — ok. 750 tys. zł (koszt
produkcji — 330 tys.). Kto więc kupi ów „po
pularny” wyrób, jeśli w Baltonie i Pewexie bę- .

dzie mógł dostać za mniejszą sumę „średni”, a

w niedalekim Berlinie Zachodnim taki sam już
za ok. 450 marek? Pozostaje apel do uczuć pa
triotyczny^, co sprawdza się na wojnie, ale w

handlu odnosi na ogół mierny skutek.

Nie lepiej ma się, na razie, produkcja kaset
uruchomiona przez gorzowski Stilon. Na świę
cie nie podejmuje się produkcji niższej niż kil
ka milionów sztuk rocznie, bo dopiero wówczas
jest ona opłacalna. Stilon obiecuje początkowo
200 tys. sztuk, a w 1990 r. — 2 min, przy rocz
nym zapotrzebowaniu już obecnie na 5 min. Ale
to tylko pół problemu, bowiem kasety z Go
rzowa, mimo importowanej taśmy (o której wia
domo, że raczej nie będziemy jej wytwarzać w

kraju) mają sporo wad oraz trwałość niższą od
zachodnich o ok. 30—50 proc. Pewnym rozwią
zaniem byłoby przyjęcie oferty jednej z ame
rykańskich firm, która za 1,5 min dolarów o-

biecywała nam po roku produkcję wielkości
3,5 min kaset, ale oznaczałoby to całkowite u-

zależnienie się (taśma, części itd.), a w konsek
wencji — nakłady o wiele wyższe. Pozostaje
więc rodzima produkcja i import kaset, których
w br. za 250 tys. dolarów kupimy co najmniej
100 tys. sztuk oraz import prywatny. Jak na

razie import ten jest najbardziej opłacalny nie

magnetowidów, produkowanych przez „Unitrę" w

Fot.: CAP

się zaczęło... Jeden i pierwszych
latach siedemdziesiątych.

y Tl Jrzędzie m. Krakowa na tablicy pamiąt-
1/1/ .cowej umieszczono nazwiska 156 osób,
* r które w mrocznych latach okupacji „od

dały życie za wolność ojczyzny ginąc na polach
bitew, na miejscach straceń, w katowniach wię
zień i obozów śmierci”. Wszyscy byli pracowni
kami Zarządu Miejskiego, który obejmował wte
dy swym zasięgiem zakłady komunalne — Miej
ską Kolej Elektryczną, Elektrownię Miejską,
Miejskie Wodociągi i Kanalizację, Zakład Czy
szczenia Miasta i Gazownię Miejską. Znana kra
kowska dziennikarka Helena Noskowicz-Biero-
niowa dokonała rzeczy zupełnie niezwykłej. Do
tarła do rodzin wymienionych osób, w oparciu
o rozmowy z tymi ludźmi ustaliła ponadto nie
zbicie, że nazwisk na tej tablicy powinno być
więcej — 223, Plonem tych wszystkich penetra
cji dziennikarskich jest jedyna w swoim rodza

ju książka. Wstrząsająca — chociaż wszyscy roz
mówcy mówią ściszonym głosem. Dramatyczna
— chociaż brakuje w tej książce wielkich scen.

Prawdziwa. Właśnie taka.
Dziennikarstwo to zawód wykonywany publi

cznie, na oczach innych ludzi. To służba społe
czna — jak nieco patetycznie wiele razy określa
li to sami dziennikarze. Helena Noskowicz-Bie-
roniowa pisząc tę książkę stanęła jak najdalej
od patetycznych zwrotów, efektownych point,
nieoczekiwanych rozwiązań zagadek, jakie wciąż
niesie życie. Jej narracja biegnie jednostajnym
rytmem* W rodzinach rozgrywają się dramaty.

Odeszli najbliżsi. Pozostała pustka, której z bie
giem czasu przeważnie nie udało się nikomu
zapełnić. Ci, którzy pozostali — z reguły kobie
ty — musieli samotnie walczyć o byt rodziny,

o każdy z osobna dzień w czasie okupacyjnej
nocy. W oswobodzonym kraju tablica odsłonię
ta w 1947 r. w budynku przy placu Wiosny
Ludów była właściwie jedynym gestem władz
miasta pod adresem osieroconych żon i dzieci.
Czasami trudno było nawet załatwić rentę dla

wa się poprzez gorzkie osobiste doświadczenia.
Zawarty w niej opis racji moralnych ponad lu
dzki strach o losy najbliższych każę stawiać coś
ważniejszego jeszcze. Większego. Ci ludzie, któ
rzy odeszli, bo mieli odwagę bronić swoich prze
konań — budzą podziw. Czasami także odruchy
niezrozumienia. Ale „śmierć jest straszna nie dla
tych, którzy umierają, ale dla tych, którzy po-
zostają" — pouczał Epikur. Warto tę książkę

przeczytać choćby dla tej jednej prawdy.

99 Ciągle czekają z obiadem"
nich. W codziennym dniu tych ludzi smutek po
stracie ojca, brata lub syna był przemieszany
z biedą i ciężką pracą.

Autorka zebrała 138 wspomnień. Padają w tej
książce 983 nazwiska. Mrówczy trud! Lata pra
cy, setki rozmów, poszukiwania w archiwach,
konfrontowanie niektórych informacji z zacho
wanymi dokumentami... Ta książka jest zupeł
nie wyjątkowym dowodem na to, jak istotę za
wodu dziennikarskiego pojmuje jej autorka.
Służba społeczna — w kontekście tych wspo
mnień brzmi zwyczajnie i prosto. Helena Nos-
kowicz-Bieroniowa opatrzyła książkę własnym
wstępem. Nie ma w nim słowa o tym, ile ulic
przemierzyła i ile razy odchodziła z niczym
sprzed drzwi, pod które trafiła za późno. Z tego,
co napisała wynika tylko tyle, że zrobiła tylko
to, co do niej należało. Nie ponadto.

„Ciągle czekają z obiadem” to kiążka mądra
w znaczeniu tej głębokiej mądrości, jaką zdoby-

Uhonorowana w tym roku nagrodą „Eche Kra
kowa" stała się ta monografia przyczynkiem do
poznania nigdzie dotąd nie spisanej historii. Dla
rodzin, które „ciągle czekają z obiadem” jest to

zarazem akt wpisania losów najbliższych do
pamięci ludzi, którzy dziś mieszkają i pracują
w tym samym mieście. Helena Noskowicz-Bie-
roniowa czyni to sama stojąc w cieniu. Trzeba
posiadać duże wyczucie tematu, aby tak właśnie
uczynić. Nigdzie nie zaznaczać własnej obecno
ści. Nigdzie nie podawać własnego punktu wi
dzenia. Skromnie zamilczeć właśnie wtedy, kie
dy to milczenie ma wymiar krzyku.

(El)

Helen* Neskowies-BIeroniowa „CSągle czekają
■ obiadem”, Wydawnictwo Literackie, Krsków 1987,
rtr. 368.

teres i trudno się dziwić, skoro państwowy dy
strybutor dostarczył im 92 filmy polskie i 32
zagraniczne. Sytuacja zmieni się, gdy ta oferta-
będzie się powiększać. Ale wskutek ograniczo
nych środków oraz istniejącego wcześniej czar
nego rynku wideo, sprawa nie jest łatwa. Trze
ci co do wielkości na świecie amerykański dy
strybutor Warner Brothers sprzedał nam 77 fil
mów na kasetach wideo i zamiast podpisać ko
lejny kontrakt, przygląda się, jakich rozmiarów
sięgnie piractwo. Jeśli nie przekroczy 40 proc,
obrotu kasetami, to zmieścimy się w przyjętej na

świecie normie i możemy liczyć na kolejne kon
trakty. Na razie sprawa
i najprawdopodobniej do
kolejnych 200 tytułów.

Po kilku latach rynek
wóz nagranych kaset przestanie być opłacalny,
bo taniej i już w polskiej wersji językowej bę
dzie je można kupić w kraju; pierwszy krok
zrobił Film Polski otwierając pierwszy sklep w

Warszawie, a wśród kolejnych otworzy taką
placówkę m. in. w Krakowie. Jednak problem
wideo jest o wiele szerszy. Dotyczy także pro
dukcji magnetowidów, kaset, ich nagrywania
oraz produkcji dla wideo.

Produkcja magnetowidów
tyle emocji, co produkcja
nad którym zastanawiamy
lennicy szermują argumentami, że podjęcie ta
kiej produkcji oznacza wejście naszej elektro
niki na nowy etap, unowocześnienie wyrobów
wielu przemysłów oraz „rewolucję” w organi
zacji pracy. Przeciwnicy twierdzą, że wpierw
należy unowocześnić znajdującą się na poziomie
1978 r. elektronikę, a dopiero potem, gdy bę
dzie « czego, podejmować się tak skompliko
wanego zadania^ jakim jest produkcja magneto
widu. Ich argument, czyli to, co wytworzył
dotychcząj Kasprzak i Diora, nie należy do naj
słabszych. Tzw. pierwsza generacja magnetowi
dowa Kasprzaka waży 17 kg i przypomina sztu
czne serce, które pacjent musi popychać przed
sobą na wózku.

Magnetowidowe lobby odpowiada wówczas, że

druga generacja jest już zbliżona rozmiarami
do tego, co robi się na świecie, ale dla przeciw
ników nie jest to argument. Twierdzą, że owej
„nowoczesnej” produkcji nikt od nas nie kupi,
bo ruszymy z nią za kilka lat, a już obecnie
przy światowych wyrobach magnetowid Madę
in Poland przypomina dobrze zachowany obiekt
muzealny: standardem na świecie staje się ma
ły, lekki aparat o wysokiej jakości pracy od
twarzający i nagrywający w 6 systemach, które
rozpoznaje i na które się przestawia automa
tycznie. Nasz produkt, reagujący jedynie na sy
stem VHS, o wiele cięższy, na którego wytwo
rzenie trzeba znacznie więcej surowców (oraz
oczywiście dewizowego „wsadu”) będzie się miał
za kilka lat, gdy znajdzie się w seryjnej pro
dukcji do magnetowidów na świecie tak —

twierdzą przeciwnicy — jak dzisiejszy fso 1500
do przyszłego mercedesa.

rozwija się pomyślnie
końca roku zakupimy

się unormuje i przy-

budzi mniej więcej
nowego samochodu,
się kilka lat Zwo-

tylko i powodu jakości gorzowskich kaset, za

które trzeba zapłacić 8 tys. zł, podczas gdy na Za
chodzie (przeliczając po „czarnym” kursie) po
rządną kasetę wideo można dostać za mniej
niż połowę tej sumy.

Od strony technicznej lepiej ma się rzecz, jeśli
chodzi o przegrywanie kaset. Tzw. przepisywal-
nie istnieją w Wytwórni Filmów Dokumental
nych (o zdolności 50 tys. sztuk rocznie), Przed
siębiorstwie Zagranicznym ITI i agencji Inter
press. Ponadto Interpress i TVP mogą przegry
wać filmy z taśmy światłoczułej na wideo, choć

fachowcy mają jeszcze zastrzeżenia do jakości
powstających tam kaset. Łącznie daje to 100

tys. kaset rocznie, to znaczy — o wiele za mało

już obecnie.

Problem rodzimej produkcji dla wideo prak
tycznie nie istnieje. Trudno bowiem o nim mó
wić, skoro niemała część naszych twórców fil
mowych rohi wiele, by nas zniechęcić do oglą
dania ich dzieł w kinach i telewizji, gdzie kon
kurencja od kilku lat nie jest szczególnie groź
na. Pozostają ponadto do rozstrzygnięcia sprawy
organizacyjne, techniczne i inne z uprzedzeniem
części reżyserów do wideo włącznie. Jednak
produkcja dla wideo to nie tylko filmy fabu
larne.

Poza tym, że istnieje wcale niemałe zapo
trzebowanie na filmy szkoleniowe i oświatowe,
to trzeba się liczyć z tym, iż w miarę upow
szechniania się wideo zmieniać się będą upo
dobania ich użytkowników tak, jak to się już
obserwuje w krajach zachodnich. Np. w Sta
nach Zjednoczonych w 1985 r. 78 proc, zawar
tości kase.t stanowiły filmy, 10 proc. — progra
my dla dzieci, 8 proc. — programy muzyczne,
4 proc. — inne. Uwzględniając obserwowane
tendencje przewiduje się, że w 1995 r. propor
cje te będą wyglądać — odpowiednio — nastę
pująco: 40 — 30 — 15 — 15 proc. Mija po pro
stu fascynacja „kinem w domu” i wideo za
czyna być wykorzystywane szerzej; nie ma żad
nych powodów, aby u nas było inaczej.

Wszystkie te problemy dostrzega Komitet Ki
nematografii, który od rozpoczęcia działalności

energicznie przystąpił do ich rozwiązywania,
choć na widoczne efekty trzeba będzie pocze
kać, bowiem — s powodu możliwości finanso
wych — stosowana jest na ogół metoda syste
matycznych, ale małych kroków. Gdyby jed
nak — bardzo teoretycznie — założyć, że stał

się cud i za sprawą jednego podpisu ministra

Bajdora problemy wideo zostały rozwiązane, to

okazałoby się wówczas, że istnieje bariera, któ
rej Komitet Kinematografii pokonać nie jest w

stanie: kolorowe telewizory, na ekranach któ
rych zawartość kasety za pośrednictwem ma
gnetowidu trzeba odtworzyć.

MACIEJ KUCZEWSKI
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Spośród 82 tys. wniosków i postulatów
75 proc. doczekało się pozytywnego finału

Spotkanie Zespołu Radnych Partyjnych

Podziękowanie za pracę

w mijającej kadencji

Krakowska Opera i Operetka będzie miała

wreszcie własną siedzibę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

przedniej kampanii wyborczej
do rad, były realizowane nie
tylko na miarę konieczności,
ale nade wszystko na miarę
posiadanych środków. Są wo
jewództwa, gdzie udało się
wybudować w tym czasie nie
spełna połowę planowanych
obiektów, dróg itd. Ale są i

takie, gdzie realizacja tak po
trzebnych mieszkańcom inwe

stycji wypadła znacznie lepiej
niż średnio w kraju.

Wiele wyborczych postula
tów dotyczyło spraw organi
zacyjnych, funkcjonowania
administracji • itd Chodziło
zwłaszcza o prawne uregulo
wanie stosunków wodnych, ra
cjonalną gospodarkę ziemią,
poprawę zaopatrzenia rolni
ctwa w sprzęt, usprawnienie
miejskiej , komunikacji oraz

obsługi interesantów w .urzę
dach. Choć może trudno w to

uwierzyć, ale są miejscowości,
gdzie tego rodzaju wnioski zo
stały zrealizowane w całości.
Tak było m. ta. w gminach:
Bierzwnik, Boleszkowice,
Krzeszyce, Krzęcin, i Miedzi
chowo w woj. gorzowskim.
Ale nie zabrakło i takich gmin,
gdzie uwagi i propozycje mie
szkańców, choć przyjęte do
realizacji, wprowadzono w ży
cie w co najwyżej 20—30 proc.

(PAP)

Klub Poselski PZPR rzadko dziś działa

metodami dyscypliny partyjnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Wanię programu nakreślonego
przez partię. Zdaniem wielu
posłów, w koalicyjnym sposo
bie sprawowania władzy Sejm
powinien być płaszczyzną u-

zgaclniania stanowisk różnych
sił społecznych. Klub ma w

Sposób wyraźny dla każdego
sśrzec praw i obowiązków po
słów oraz wymogów sejmowe
go regulaminu. Uważa «ię, iż
wciąż zbyt mało rodzi się w

parlamencie inicjatyw wycho
dzących od .posłów i komisji i
że jego praca jest obciążona
zbyt dużą dozą różnych party-
kułaryzmów.

Wszystko to wymaga dal
szych zmian w odniesieniu do
naszego klubu. Duże znacze
nie miały jego niedawne spot
kania z członkami .kierowni
ctwa partii.

Zwrócę uwagę, że klub bar
dzo rzadko działa dziś metoda
mi dyscypliny. Tak jak i w ca
łej partii — dominuje dziś me
toda argumentacji, pozyskiwa
nia zrozumienia dla niezbęd
nych rozwiązali. Jednakże,
■zdaniem posłów, większy po
winien być jch udział w kształ
towaniu — a nie tylko realizo
waniu — polityki partii w od
niesieniu do Sejmu. Pogląd ten
został uznany za słuszny. Biu
ro Polityczne uważa za celo
we odbycie jednego z plenar
nych posiedzeń Komitetu Cen
tralnego z udziałem całego
Klubu Poselskiego PZPR.

— Jakie są oceny posłów
odnośnie do funkcjonowania
Sejmu i osiąganych efektów?

— Posłowie są krytyczni,
zwłaszcza w ocenę efektów
dotyczących działalności go
spodarczej. Zadaja sobie pyta
nie: co się rzeczywiście atpte-
niło w wyniku ich własnej
działalności? Możliwość zwięk
szenia skuteczności działania
władz widzą w stabilizowaniu
reguł gry sprzyjających odbu
dowaniu motywacyjnej funkcji
pracy i płacy. Oczekują również
na pożądane zmiany w meto
dach pracy rządu, W związku
z wdrażaniem II etapu refor
my gospodarczej dość ostra

była krytyka małej ofensyw-
ności rządu. Czegoś w mecha
nizmach jego pracy było mo
że brak, skoro obserwuje się,
że po przyznaniu mu przez
Sejm nadzwyczajnych upraw
nień dp końca br. rząd jak
gdyby przypiął ostrogi, jeśli
cho-dzi o 'tempo działania i

wprowadzanie nowych zasad
fumikcjonowania gospodarki.

Wiele krytyki — i to od
dawna — wywołuje niedotrzy
mywanie ustalonych zasad i

uzgodnionych terminów przed

stawiania Sejmowi .projektów
aktów legislacyjnych. W orga
nach przygotowujących proje
kty pracuje się nad niani mie
siącami i latami, a następnie
Sejmowi przedstawia się je
często w „trybie pożarowym”,
z wyraźną sugestią, by uchwa
lił to bardzo szybko. Takie „ci
śnienie czasu” utrudnia, a nie
raz uniemożliwia konieczną
analizę i pracę legislacyjną w

Sejmie nad ustawami, których
ostateczny kształt ma zależeć
przecież od parlamentu. Stoi
to też na przeszkodzie opty
malizowaniu decyzji i uzgad
nianiu — w ramach koalicyj
nego współdziałania — róż
nych interesów w jeden ogól-
nopaństwowy. W tym konte
kście nietrudno ocenić jako
próbę manipulacji uwagi pu
blicznie wyrażane niekiedy
przez twórców jakiegoś proje
ktu, że „jest on już w Sejmie,,
mógłby wejść niebawem w ży
cie, a Sejm go nie uchwala”.
Posłowie krytycznie odnoszą
się też do przedstawiania Sej
mowi problemów i projektów
legislacyjnych nie w ich kom
pleksowym wymiarze, a nieja
ko wyrywkowo — co nie
sprzyja tak oczekiwanej przez
wszystkich spójności prawa.

Wniosek to z pewnością
zbyt daleko posunięty, ale nie
jeden .poseł pozostałe pod wra
żaniem, że Sejm pracuje pod
dyktando rządu. Rząd jest bo
wiem głównym autorem proje
któw ustaw i wykonawca re
formy gospodarczej — a w

obecnej kadencji przeważają
akty związane z reformą.

Wrażenie takie — a należy
się zeń wyzwolić — powstaje
Również na tle ciągle słabej
,ręaliząę:ii. . funk cji kontrolnej
parlamentu. Posłowie nie są
ukontentowani reakcją orga
nów administracji państwo
wej na sprawy, które są przed
miotem obrad. Sejmu, tym, że
nie wszystkie odpowiedzi na

poselskie interpelacje są bez

owijania w bawełnę, zdarzają
cymi się próbami „obejścia”
czy „odwleczenia” prdblemu,
zastępowaniem rzeczywistych
rozwiązań organizatorską
krzątaniną. Brak jest, zdaniem
posłów, egzekwowania przez
Sejm personalnej odpowie
dzialności za nierealizowanie

jego decyzji. Zbyt łatwe u-

spraw.iedliwianie prowadzi do
uchylania się od kontroli, w

czym nadal celują niektóre or
gany wykonawcze.

Muszę stwierdzić, że reakcja
premiera na oceny i wnioski
przedstawione przez nasz klub
Biuru Politycznemu była bar
dzo stanowcza i .pozytywna. W

minionym tygodniu rząd po
święcił znaczną część swych
obrad temu zagadnieniu. Do
konał też zmian w swej do
tychczasowej uchwale w spra
wie wykonywania obowiązków
wobec Sejmu przez organa ad
ministracji państwowej.

Takie więc są niektóre pro
blemy, które bezpośrednio
wpływają na efektywność pra
cy naszego parlamentu.

— Co rozumiecie pod poję
ciem tej efektywności?

— To, że posłowie nie. chcą
być przymuszani do jałowej
krzątaniny, muszą mieć moż
ność. dochodzenia do celu bez
zbędnej straty czasu, uzyski
wać w każdej sprawie kompe
tentnie i kompleksowo przygo
towane materiały. Posłowie
nie rozliczają się bowiem
wobec swych wyborców z ilo
ści '

posiedzeń czy liczby wy
głoszonych przemówień. Wy
borcy pytają ich o rzeczywi
ste skutki działań.

Efektywność to również ta
ka reakcja norm prawnych
w projektach, która nie będzie
wymagała tasiemcowych in
terpretacji. To także — wyda
wanie bez zwłoki aktów wy
konawczych, co w przeszłości
ciągnęło się nieraz ^miesiącami
czy latami.

Chodzi również o takie
kształtowanie wzajemnych
stosunków między organami
wykonawczo - zarządzającymi
a Sejmem, by poseł coś poru
szając lub wnioskując nie mu-

siał przy użyciu całej gamy
regulaminowych środków do
chodzić, by ktoś na to zarea
gował, odpowiedział, załatwił.

Sprawowanie mandatu po
selskiego to dziś,, poza wiszyst-
idm, zajęcie niezwykle..Czaso
chłonne. Nie możina, go..Wyko
nywać tylko częścią możliwo
ści czasowych. Tym niezbę
dniejsza jest dobra organizacja
pracy. posłów przez Kancela
rię Sejmu i biura wojewódz
kich zespołów poselskich. Np.
komisje sejmowe powinny
mieć lepiej zorganizowane fa
chowe zaplecze, składające się
ze specjalistów z różnych dzie
dzin. Jednocześnie jednak po
słowie muszą stale dawać ba
czenie na to, by Sejm nie o-

brastał no".ad konieczność w

machinę biurokratyczną. Nie
ustannie' należy również dbać
o właściwe proporcje' między
kompetencjami tego aparatu
pomocniczego, a uprawnienia
mi organu konstytucyjnego. Bo
też nie tak trudno o narusze
nie tych proporcji.

Rozmawiał:
MAURYCY KAMIENIECKI

(PAP)

(INF. WŁ.) „Myślę, że te ra
dy mijającej kadencji były w

naszym województwie niepo
korne i dlatego należy z tak
dużym szacunkiem, odnieść się
do pracy radnych członków
PZPR. Rada Narodowa rn. Kra
kowa nie unikała trudnych pro
blemów, przypomnijmy: ochro
na środowiska, rozwój służby
zdrowia, restrukturyzacja kra
kowskiego przemysłu, Chciał-

bym podziękować za to co zro
biliście dla miasta, wojewódz
twa. Dobrze wypełniliście spo
łeczną służbę. Dziś przecież
liczą się konkretne dokonania,
a nie słowa. Wielu z was jest
kandydatami na następną ka
dencję. Życzę wam powodze
nia i uzyskania pełnej społecz
nej akceptacji prezentowa
nych programów” — tymi sło
wami na ostatnim posiedzeniu

Zespołu Radnych Partyjnych,
podziękował za pracę radnym
partyjnym mijającej kadencji
I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz.

Zastępca przewodniczącego
Rady Narodowej m. Krakowa
Ludwik Bernacki stwierdził,
że przed nowymi radnymi sta
je ogrom spraw, bowiem regio
nalna samprządnbść wymaga
nowego spojrzenia na ..sprawy
rozwoju województwa, prowa
dzenia inwestycji, rozwiązy
wania wielu trudnych proble
mów. Doświadczenia zdobyte
w mijającej kadencji powinny
procentować. Również prezy
dent m. Krakowa Tadeusz Sal
wa serdecznie podziękował za

współpracę radnych
stracia wojewódzką
szczebli.

Na zakończenie
radnym okolicznościowe adre
sy od krakowskiej instancji.

(żur)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

z admini-
różnych

wręczono

Jak głosują zameldowani czasowo?
Zgodnie z art. 35 ust. 2

i 3 ordynacji wyborczej do
rad narodowych, wyborca
zameldowany na pobyt cza
sowy w związku z pracą
lub nauką, może być do
pisany do spisu, wyborców
i wziąć udział w głosowa
niu w miejscu czasowego
pobytu, jeżeli zgłosi wnio
sek w tej sprawie do tere
nowego organu administra
cji państwowej stopnia
podstawowego w tej miej
scowości.

Wniosek powinien być
zgłoszony przez wyborcę w

formie ustnej lub pisem
nej do dnia 12 czerwca

1988 r., tj. na 7 dni przed
dniem wyborów. Na pod
stawie zawiadomienia tere
nowego organu administra
cji państwowej, który do,
pisa! wyborcę do spisu wy
borców w miejscu pobytu
czasowego, wyborca zosta
nie skreślony ze spisu w

miejscowości, w której jest

zameldowany na pobyt sta
ły, co oznacza, że nie bę
dzie tam głosował. Czyn
ność ta dokonywana jest z

urzędu, bez udziału wybor
cy.

Wnioski obywateli w tej
sprawie przyjmowane są w

dni powszednie we wszys
tkich urzędach miejskich,
dzielnicowych, gmin oraz

miast i gmin w godzinach
pracy urzędów.

Ponadto w ostatnim dniu
zgłaszania wniosków, tj. w

niedzielę 12 czerwca 1988 r.

zostaną w urzędach zorga
nizowane specjalne dyżury
w godzinach od 10.00 do
14.00 dla przyjmowania
wniosków obywateli o do
pisanie ich do spisu
borców.

Ponieważ 12 czerwca

pada w niedzielę i

trwa w tej chwili porządko
wanie terenu na i pod ziemią,
wykwaterowania i wyburza
nie budynków, przenieść trze
ba dworce MPK i PKS. O
takiej, a nie innej lokalizacji
zadecydowały też przyszłe
.plany zagospodarowania prze
strzennego tego terenu, dobra
komunikacja, bliskość zabyt
kowego centrum miasta.
Teatr zaprojektowano jako pla
cówkę tętniącą życiem nie
tylko podczas spektakli: wy
stępy w amfiteatrze, ekspozy
cje w foyer, obok ciągi han-

dlowo-gastronomiczne ż pew
nością przyciągną krakowian
i przyjezdnych. Zakończenie
I—etapu budowy teatru prze
widziano na 1993 r. Oddane
zostanie wtędy całe 1 zaplecze
techniczno-rńagazynowe (pra
cownie dekoratorskie,- kostiu
mowe itp.), radykalnie już
.poprawiające warunki pracy
zespołu.

Dyrektor Krakowskiej O.ne-
ry I Operetki Ewa Michnik
wybiega w przyszłość, kiedy
gotowe będą też i sceny, i
kompletuje jednocześnie ob
sługę techniczna oraz czyni
starania e pozyskanie dla
teatru najlepszych artystów.
Chcąc skupić
jak najwięcej
zaproponowała
społecznego komitetu budowy
i powierzenie jeao przewod
nictwa nrof. Krzysztofowi
Pendereckiemu. W pracach
komitetu mile widziani sa

wszyscy, którym bliskie są

wokół teatru

sojuszników,
utworzenie

sprawy kultury w Krakowie, Do RN kandyduje po raź kp-
artyści występujący w kraju

’ '
~~ 1 ~~

i za granicą, przedstawiciele
wszystkich środowisk twór
czych, a także władz central
nych i wojewódzkich wspiera
jący to niezwykle ważne

przedsięwzięcie. Wielu twór
ców zadeklarowało już chęć
przekazania swych honora
riów na konto budowy teatru,
pomogą z pewnością przedsię
biorstwa, nie zawiodą w ta
kiej chwili i krakowianie...
Kandydujący po raz kolejny
do RN m. Krakowa prof. An
toni Hajdecki zobowiązał się
w imieniu ASP i środowiska
plastyków do pomocy w urzą
dzaniu wnętrz. Podobny sto
sunek do sprawy mieli i inni
kandydaci na radnych, którzy
— jeśli zostaną wybrani —

czuwać będą nad realizacją
tej olbrzymiej inwestycji. A-
ktor Teatru Ludowego Janusz
Sykuferą zaproponował sym
boliczne opodatkowanie tury
stów odwiedzających Kraików
z przeznaczeniem tych pienię
dzy na budowę teatru; dyre
ktor PP „Dom Książki” Jan
Migflalski zadeklarował po
moc swego przedsiębiorstwa
w różnych formach przyda
tnych teatrowi; zadowolenie
z postępu prac i realnych
szans budowy obiektu wyra
ził prof. Jerzy Szabłowski.
Przewodniczący ustępującej
RN i kandydujący do niej
ponownie Apolinary Kozub z

satysfakcją i uznaniem mówił,
o decyzji rozpoczęcia budowy
teatru muzycznego, która za
padła jeszcze w tej kadencji.

lejny 70 ustępujących rad
nych, gdy nimi zostaną —

tym większa nadzieja na

szybką realizację inwestycji-
Nadzieja wynikająca też i
większych uprawnień rad i
ich finansowych możliwości.

I sekretarz KK PZPR Jó
zef Gajewicz zaproponował
skład zespołu, który zajmie
się stroną organizacyjną po
wołania społecznego • komitetu
budowy teatru. Przekazał po
dziękowanie wszystkim, któ
rzy dotychczas aktywnie u-

czestniczyli w pracach zmie
rzających do tego, by plany
stały się możliwe do wykona
na, a szczególnie dyrektor
Ewie Michnik i projektantom
pod kierunkiem prof. Witolda
Korskiego. „Spełnią się wre
szcie marzenia nie tylko ar
tystów, ale wszystkich miło
śników sztuki zbyt długo cze
kających na tę tak potrzebną
placówkę, zwłaszcza w Kra-
koidfe — centrum kultury.
Tern,po budowy zależy od mo
żliwości finansowych, nie

chcemy tego robić niczyim
kosztem, nie ograniczać za
spokojenia innych pilnych po
trzeb. Liczymy na społeczne
wsparcie, zwłaszcza środowisk
twórczych. Społeczna aproba
ta dla tego przedsięwzięcia i
dobry klimat wokół sprawy
z pewnością zadecydują ł o

finansowych możliwościach
realizacji tej olbrzymiej in
westycji.-” — powiedział na

zakończenie spotkania Józef
Gajewicz.

(ECe)

wy-

wy-
nie

wszyscy będą mogli zgło
sić wnioski w tym dniu, bę
dą one załatwiane dodatko
wo w poniedziałek 13 bm.

Trzy karty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

kole.iności alfabetycznej. I tu także do ważności głosu _

wymagane jest skreślenie jednego lub dwóch nazwisk w

zależności od tego, czy o dany mandat. ub|ęga ,s;ę dwóch.
czy też trzech kandydatów.

Pamiętajmy: na kartach zielonych'i kremowych doko
nywać musimy skreśleń, gdyż w innym przypadku nasz

głos będzie nieważny!" (hań)

Redaktorzy
wyrazili skruchę

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

W ■toku śledztwa ustalo
no,. że. w .nr-4 tego tygod
nika z dnia 24 stycznia br.
w rubryce „Z kraju” opu
blikowani nieprawdziwą
informację, jakoby wicepre
mier Zbigniew Szałajda zo
stał wybrany prezesem Ra
dy
„Eipol”

Nadzorczej koncernu
i z tego tytułu o-

Redakcyjny telefon 22-98-12
do dyspozycji wyborców

(DOKOŃCZENIE ZE STR. t)

ca osiedli, które nie są na

dzisiaj najlepszą wizytówką
dzielnicy.

Zygfryd Obrok — wicepre
zes Spółdz. Handlowo-Usługo
wej „Społem” jako fachowiec
od handlu zna jego słabe
strony. Zadania jakie widzi
przed sobą to dalsze uporząd
kowanie ciągów handlowych.
Musi zniknąć niechlujstwo 1
bylejafcość. Nie ma alterna
tywy dla szybkiego oddawa
nia obiektów handlowych w

nowych osiedlach. Spróbuje
■— zapewnia — powalczyć o

takie projektowanie bloków
mieszkalnych, aby /znalazły
w nich miejsce sklepy w par
terowej kondygnacji.

Wiesław Szymański —
*

Państwowej Inspekcji Pracy
— był w 1957 najmłodszym
radnym. Powrót do tej dzia
łalności świadczy o jego spo
łecznikowskiej pasji. Zgadzam
się— mówi— z moimiko
legami, że problem ochrony
środowiska wybija się na plan
pierwszy. Za punkt honoru

poczytuję sobie znaczące o-

grahiczenie substancji «toksy
cznych wydobywających się z

krakowskiej „Polfy” i Przeds.
Handlu Chemikaliami „Che
mia” przy ul. Pilotów. W
dziedzinie pozainwestycyjnej,
konikiem Z. Szymańskiego
jest walka z biurokracją, co

uważa za obowiązek nie tyl
ko jako radnego, ale i zwy
kłego obywatela. A lokale
zajmowane przez rzemiosło i
czynne po kilka godzin dzien
nie? Czy klient musi dosto
sować się do handlu, czy mo
że odwrotnie?

Na pytania Czytelników
odpowiadał przedstawiciel
KR PRON JÓZEF MAJ
CHRZAK.

— Czy godziny otwarcia
lokali wyborczych są jedna
kowe dla wszystkich obwo
dów głosowania?

— Tak. Głosowanie zaeznie
się o godz. 6 i trwać będzie
bez przerwy do godz. 22. ale
w przypadku, jeżeli w jakimś

obwodzie głosowania dokona
ją wszyscy umieszczeni na li
ście. można przystąpić po
zamknięciu lokalu i wcześniej
do obliczania głosów.

— W dniu wyborów będę
ze wzglądów rodzinnych —

losowych na drugim końcu
Polski, czyli nie w miejscu
stałego zamieszkania. tj. w

Krakowie. . Czy będę mógł
głosować?

— Niestety, nie. Obecna or
dynacja wyborcza. nie prze
widuje takiej możliwości, bo
wiem w innym miejscu, niż

miejscu stałego swojego po
bytu-nie zna się ludzi kandy
dujących do rad. Tak więc
można głosować- tylko w

miejscu stałego zameldowa
nia. jedyny wyjątek, to fakt
zameldowani^ na pobyt cza
sowy, związany z pracą lub
nauką, np. studia.

— Czy. osobom wchodzącym
w Mad komisji wyborczych
przysługują diety i zwrot ko
sztów podróży?

— Tak. Są one wypłacane
na zasadach i w wysokości
ustalonych przez Radę Pań
stwa. Pracownik, który wcho
dzi w skład komisji wybor
czej i w związku z tym opu
ścił pracę, zachowuje prawo
do wynagrodzenia i . innych
świadczeń wynikających ze

stosunku pracy.
3. P-S

trzyma wynagrodzenie w

kwocie
podczas
ści jest on członkiem tej
rady i od początku zrezy
gnował z jakiegokolwiek

50- tysięcy złotych,
gdy w rzeczywisto-

wynagrodzenia i tego ty
tułu.

Prokurator przedstawił
redaktorowi naczelnemu ty
godnika „Wybrzeże” i dzien
nikarzowi — autorowi no
tatki zarzuty popełnienia
przestępstwa zniesławienia

Uwzględniając wyrażoną
przez podejrzanych skruchę
i gotowość zamieszczenia
na łamach tego tygodnika
sprostowania niezgodnej z

prawdą informacji i prze
proszenia wicepremiera —

prokurator wojewódzki w

Warszawie odstąpił od ści
gania sprawców.

Jednocześnie prokurator
wojewódzki przekazał spra
wę do rozpatrzenia rzecz
nikowi dyscyplinarnemu SD
PRL. (PAP)

(Inf. włj Tradycyjnie w se
rii „Arsenał Polski”, wydawa
nej przez. krakowski oddział
KAW drukuje się omówienia
i artykuły, dotyczące najważ
niejszych okresów historii orę
ża polskiego. Tym razem re
dakcja wybrała okres insurek
cji kościuszkowskiej, Z klęski,
poniesionej przez nurt refor
matorski, z dramatu upadku
Rzeczypospolitej wzeszło naz
wisko, wodza: Tadeusza Ko
ściuszki i słynna scena ..Przy
sięgi Kościuszki” na krakow
skim Rynku, opisana pędzlem
przez Jana Matejkę.

Opisom bitew od Racławic
do Maciejowic w .„Arsenale
Polskim” towarzyszą koloro
we reprodukcje zdjęć mundu
rów, oręża i innych akcesoriów
wojskowych. Poza tym stałe

pozycje, jak: zabytki piśmien
nictwa wojskowego, historia
Virtuti Militari, zbiory Mu
zeum WP,.znaki- i odznaki woj
skowe, filatelistyka oraz fi
gurka wojskowa. (elka)

Od Racławic do Maciejowic,
seria „Arsenał Polski”, KAW
Kraków 1988 r„ nakład 30 tys.
egz., cena 500 zł.

„Imago-Artis“ ma 40 lat

W Nowym Sączu
obradował parlament

młodych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Krynicy, a Jacek Koszarek z

Rabki zauważył z przykrością,
że w' życiu publicznym ucze
stniczy wąski, zaklęty krąg je
dnych 1 tych samych osób.

„U nas natomiast zadbaliśmy,
by na listę kandydatów do
rad trafiło 56 młodych” — to

głos Eugeniusza Lepy z Gor
lic. Marian Wojtowicz z Lima
nowej natomiast był innego

. zdania: „Żądania mamy duże,
a kio z młodych pcha się na

stanowiska kierownicze. Nie
dzielmy ludzi na starszych i
młodych, niektórzy starsi ma
ją więcej animuszu od młode
go staruszka”. W całej dysku
sji było wszystkiego po trochu:
zacietrzewienia, rozsądku,

wyostrzonego spojrzenia 1
zwykłego biadolenia w końcu.
Jak zauważył Jarek Kądzioł
ka z Tymbarku, warto się za
stanowić Co sama młodzież
może zaoferować rówieśnikom.

Do pytań i przemyśleń mło
dych odniósł , się członek KC,
I sekretarz KW PZPR w No
wym Sączu Józef Brożek. W
posiedzeniu parlamentu, któ
remu przewodniczył Aleksan
der Bembenik — szef ZW
ZSMP uczestniczył wicewoje
woda Zbigniew Baryłak. (k-b)

(Inf. wł.) Wczoraj w salach
hotelu „Forum” w Krakowie
odbyła się uroczystość zwią
zana z 40-leciem Spółdzielni
Pracy Rękodzieła Artystycz
nego „Imago-Artis”, połączo
na z pokonkursową wystawą
biżuterii ze złota i srebra. Po
kazano 2 tysiące wyrobów ze

srebra, 600 ze złota i 5 wyro
bów z platyny.

Przybyłych na imprezę go
ści 1 pracowników spółdzielni
serdecznie powitał' prezes
„Imago-Aftis” Józef Spiszak.
W pierwszej części uroczysto
ści prezes Centralnego Związ
ku Spółdzielczości Cepeliow
skiej Czesław Sawicki wrę
czył najlepszym pracowni
kom, laureatom konkursu —

nagrody. Pierwszą nagrodę za

kolekcję wyrobów jubiler
skich w zlocie otrzymał Za
kład nr. 23 przy ul.' Pstrow
skiego, pierwszą nagrodę w

Wojewódzka Sesja
Postępu

Pedagogicznego
Na ostatniej Wojewódz

kiej Sesji Postępu Pedago
gicznego zorganizowanej
przez Wojewódzką Radę
Postępu Pedagogicznego.
Oddział Doskonalenia Na
uczycieli, którą prowadził
aoc. dr Stanisław Palka,
wypowiadali się teoretycy
— naukowcy z Uniwersy
tetu Jagiellońskiego oraz

nauczyciele z krakowskich
placówek oświatowych —

ze szkoły podstawowej, ze
społu szkół technicznych i
szkolnictwa specjalnego,
którzy poszukują najkorzy
stniejszych w swoich miej
scach pracy zmian. Doce
niając nowatorskie formy
Drący kurator oświaty i

wychowania w Krakowie
Mieczysław Noworyta wrę
czył, nagrody kuratorskie:
Annie Auguśtynek z Od
działu Doskonalenia Nau
czycieli, Małgorzacie Sułek
— dyrektorce Przedszkola
nr 82 i Zofii Sobocie ze

Szkoły Podstawowej nr 52.
(tan)

Dziennikarze

radzieccy
w Nowym Sączu
W Nowym Sączu prze

bywają dziennikarze „Ul-
janowskiej Prawdy”, Ma
ria Kisjeljcwa i Genadij
Jelczów. Po spotkaniu z se
kretarzem KW PZPR Ja
nuszem Tomalskim i człon
kiem Sekretariatu KW Sta
nisławem Kutą goście spo
tkali się z twórcami i dzia
łaczami kultury, dziennika
rzami „Dunajca” i „Głosu
ZNTK”.

. (k-b)
Odznaczenia
dla działaczy

Towarzystwa Parku
im. Henryka Jordana

Odbyło się uroczyste po
siedzenie zarządu Towarzy
stwa Parku im. Henryka
Jordana, podczas którego
dokonano podsumowania
obchodów jubileuszu 100-
-Iecia parku. Obiekt przed
kilkunastoma laty został u-

znany za zabytek i wpisany
'do miejskiego rejestru. Obec
ny na posiedzeniu zarządu
wiceprezydent m. Krako
wa Jan Nowak wysoko o-

cenił poziom imprez ju
bileuszowych.

Działaczy Towarzystwa.
Parku im. Henryka Jorda
na uhonorowano wysokimi
odznaczeniami państwowy
mi. Prezes Jan Krok otrzy
mał Krzyż Oficerski Orde
ru Odrodzenia Polską a Jó
zef Karłowski 1 Zbigniew
Legomski Krzyże Kawaler
skie Orderu Odrodzenia
Polski.

srebrne Zakład nr M przy ul-
Karmelickiej. Za indywidual
ny wyrób w złocic pierwsze
miejsce przyznano Krzyszto
fowi Gubale. Pierwsze miej
sce w srebrze otrzymał Ja
nusa Ryś. Wśród projektan
tów pierwsze -miejsce w zlo
cie przyznano Markowi My-
liusowi, pierwsze miejsce w

srebrze przypadło Magdalenie
Pawlikowskiej. Za indywidu
alny wzór ze skupu w sre
brze pierwsze miejsce otrzy
mał Stanisław Rak, a-za pięk
ny zestaw bransolet Bogusław
Pach.

Wyróżniającym się pracow
nikom wręczono odznaczenia
państwowe, regionalne i re
sortowe. Krzyż Kawalerski
Ordferu Odrodzenia Polski o-

trzymał z rąk prezesa Czesła
wa Sawickiego i prezydenta
m. Krakowa Tadeusza Salwy
— Józef Jankowicz. (ml)

(tg)
Rajd Młodzieży

Szkół Kolejowych
Manifestacją przed pom

nikiem W. I. Lenina w Po
roninie zakończył się czte
rodniowy VI Ogólnopolski
Rajd Młodzieży Szkół Ko
lejowych „Poronin ’88”. Na
trasie Kraków — Rabka —

Poronin wzięło w nim u-

dział 1500 uczniów. Rajd
był okazją do podsumowa
nia całorocznej działalności
szkolnych kół TPPR.

W manifestacji wzięli u-

dział: konsul Konsulatu Ge
neralnego ZSRR w Krako
wie Foliks Dwżenok,
nek Sekretariatu KW
w Nowym Sączu, kierow
nik Wvdziału Ideologiczne
go- KW PZPR Stanisław
Kuta. I sekretarz KM PZPR
w Zakopanem Marek Ko
zioł.

(sk)

W NZPS „Podhale”

Rozmowa o współpracy
polsko-radzieckiej

(Inf. wł.) W Nowotarskich
Zakładach Przemysłu Skórza
nego „Podhale” gościli konsul
generalny ZSRR w Krakowie,
minister pełnomocny Piotr
Sardaczuk, I sekretarz KZ
KPZR Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Feliks Dó-
wżenok. Z załogą NZPS, akty
wem społeczno-politycznym
..Podhala” rozmawiał również
sekretarz KW PZPR w No
wym Sączu Ludwik Kamiński.

Rozmawiano m. in. o wdra
żaniu drugiego etapu reformy
gospodarczej, współpracy pol
skich zakładów przemysłowych
z radzieckimi, bezdewizowej

wymianie towarowej, wymia
nie technologicznej i socjalnej
województwa nowosądeckiego
z obwodem uljanowskim.

Przedyskutowano również
kompleks zagadnień dotyczą
cych funkcjonowania NZPS
„Podhale”, działalności partyj
nej, socjalnej oraz organizacji
młodzieżowych i innych.

Konsul P. Sardaczuk przed
stawił system pracy Konsula
tu w makroregionie południo
wo-wschodnim Polski. Zwie
dził wydziały produkcyjne
NZPS, rozmawiał z pracowni
kami zakładu. (ak)

•r

Jubileuszowy charakter tar
gów zaakcentowany zostanie
doniosłymi imprezami kultu
ralnymi, w tym m. ta. kon
certem galowym (12 czerwca

o godz. 17, transmitowanym
przez telewizję w programie
ogólnopolskim) oraz Dniem

Muzyki Krzysztofa Penderec
kiego (14 czerwca) w ramach

krakowskiego festiwalu muzy
ki tego kompozytora. Wystąpi
także zespół pieśni i tańca z

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Jubileuszowy charakter bę

dzie miał konkurs o złoty me
dal 60. MTP, który rozstrzyg
nięty zostanie po raz 10. Roz
strzygnięty zostanie również
konkurs o tytuły mistera i ju
niora eksportu, organizowany
corocznie przez redakcję „Ryn
ki Zagraniczne”. Targi poprze
dzone zostały sesjami nauko
wymi. W kwietniu br. odbyło
się studenckie seminarium na
ukowe na temat —rola targów
w rozwoju wymiany między- j
narodowej, a w maju między- Chińskiej Republiki Ludowej,
narodowa seśja naukowa. (ts)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

nych przez Społeczny Komitet
Odbudowy Zabytków Krako
wa i organizację dziennikar
ską.

W tym roku „Pawie Pióro
Krakowa” przypadło:

— red. Ewie Smęder z ,.E-
cha Krakowa” za systematy
czne i rzetelne oświetlanie te
matyki historii i kultury Kra
kowa oraz skomplikowanej
problematyki ochrony j odno
wy zabytków Krakowa;

— red. Joannie Koniecznej
za cykl artykułów na lamach

„Prawa i Życia” podejmują
cych trudne problemy prawne
i realizacyjne procesów odno
wy zabytków Krakowa;

— redakcji „Życia Warsza
wy” w dowód, uznania za wie
loletnie zainteresowanie pro
blematyką ochrony dóbr fcul-.
tury, w tym odnowy zabyt
ków Krakowa.

Nagrody wręczał wicepre
zydent miasta Krakowa Ma
rek Paszucha, który wziął ró
wnież udział w dyskusji, ja
ka się wywiązała po wystą
pieniu prof. J. Bogdanów*
skiego, . (jędrz.)

Narysować ciszę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
kowa przydatność stanowi cel
sam w sobie. Pozostaje to zre
sztą w zgodzie z odwieczną
funkcją grafiki, właśnie użyt
kową.

— Grafika była zawsze spo
sobem porozumiewania się ze

względu na metodę powielania
druku. Dopiero od niedawna,

. cd przełomu XIX j XX wie
ku' nastąpiła jej nobilitacja. Z
książki trafiła na ścianę cie
sząc oko. pełniąc rolę elemen
tu dekoracyjnego. Nawet na

wystawach pokazywano gra
fikę wspólnie * plakatem uwa
żając obie te dyscypliny za

czysto użytkowe.
Nobilitacja grafiki sprawiła,

że zaczęto organizować spe
cjalne jej przeglądy, konkur
sy o lokalnym i .międzynarodo
wym charakterze. Na świecie

organizuje się wiele takich
imprez, a krakowskie Między
narodowe Biennale Grafiki
plasuje się wśród nich na zna
czącej pozycji. Ogromne zain
teresowanie jakim cieszy się
ta impreza ma wymierną po-

stać w ilości nadsyłanych ńa
krakowski konkurs prac. W
tym roku napłynęło ich bli
sko 3,5 tysiąca. Prof. Otręba
od początku jest z nim mocno

związany, jako uczestnik (lau
reat II nagrody na ósmej edy
cji tej imprezy) i jako jeden z

organizatorów. W tej edycji
pełni funkcję przewodniczące
go Komitetu Organizacyjnego.

— Kraków ma powody do

organizowania takiej impre
zy — mówi.. Nasze miasto jest
bowiem silnym centrum grafi
ki o bogatych, sięgających cza
sów MJodej Polski tradycjach.
Wpływ biennale na rozwój gra
fiki w Polśce jest bezdysku
syjny. Wystawy natomiast, na

których obejrzeć możemy naj
nowsze osiągnięcia w tej dys
cyplinie na świecie, przed
trzema dniami. właśnie otwar
to. Oglądając je nie zapominaj
my, że za każda z tych prac
kryje się człowiek, nawet

tam, gdzie — jak w grafice
komfputerpwej — jego rola o-

graniczona jest do minimum.
URSZULA ORMAN
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W Wrn na ostatniej sesji M
Podziękowania dla radnych H Odznaczenia

państwowe dla społeczników
Na wczorajszej, ostatniej

już sesji, Dzielnicowej Rady
Narodowej w Podgórzu prze
wodniczący rady Kazimierz
Kolarzyk przedstawił zebra
nym sprawozdanie z minionej
kadencji oraz rozliczenie z

zaplanowanych działań. Spra
wozdanie .poparte było fil
mem przygotowanym specjal
nie przez radnych na to osta
tnie podsumowujące spotka
nie. Oceniono, iż podgórska
Rada Narodowa wywiązała
się w całości z zadań, które

przed sobą postawiła na po
czątku kadencji. Uczestniczą
cy w sesji naczelnik dzielnicy
Adam Kellermann złożył na

ręce przewodniczącego rady
-T- Kazimierza Kolarzyka ser
deczne podziękowania za o-

grom społecznej pracy włożo
nej przez wszystkich radnych
dzielnicy oraz wszystkich spo
łeczników, którzy działali na

rzecz Podgórza. Jednogłośnie
przyjęto uchwalę o zrealizo
waniu zadań rady w ubie
głej kadencji.

Uczestniczący w sesji wice
prezydent m. Kratkowa — Ma
rian Kulig wręczył wyróżnia
jącym się działaczom Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze
nia Polski. Otrzymali je Bo
lesław Kaim i Henryk Kone
fał. Wręczono również Złote i
Srebrne Krzyże Zasługi oraz

odznaczenia regionalne. Ka
żdy radny DRN w Podgórzu
otrzymał dyplom za czterole
tnią działalność. (ml)

„Nagrody Lajkonika”
dla producentów

Wczoraj w UM Krakowa

odbyło się spotkanie władz po
litycznych i administracyjnych
miasta z handlowcami kra
kowskimi. przedstawicielami
central handlowych oraz pro
ducentów 2 całego kraju, któ
rzy przyczynili się swą ofertą
do wzbogacenia asortymentu
na krakowskim kiermaszu.

Spośród 130 producentów i
handlowców „Nagrody Lajko
nika” z rąk prezydenta m

Krakowa — Tadeusz Salwy
otrzymali: Zakłady Radiowe
im. Kasprzaka z Warszawy,
Przedsiębiorstwo Obrotu Ar
tykułami Fotooptycznymi
„Fotooptyka” z Łodzi, Zakła
dy Zmechanizowanego Sprzę
tu Domowego „Predom-Zel-
mer” z Rzeszowa.

W posiedzeniu uczestniczył
kierownik Wydziału Ekono
micznego KK PZPR - Jerzy
Grzybek. (ml)

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
J. Ford: Szkoda, że jest nierząd
nicą — 19 (dozwolone od lat 18).
MINIATURA (pl. Ducha 2): A.
Gelman: Ławeczka — 19.30 (doz
wolone od lat 16). STARY — DU
ŻA SCENA (Jagiellońska 1): E.

Bryll (wg Szymona Ansky'ego):
Dybuk- — 18. MAŁA SCENA
(Sławkowska 14): R. Cousse: Stra
tegia dia dwóch szynek — 19.30.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): E. Graczyk: Wracaj natych
miast Jimmy Dean, Jimmy Dean
— 19.30 (spektakl dla dorosłych).
BAGATELA (Karmelicka 6) —

DUŻA SALA: Wolter: Kandyd
— 18; MAŁA SCENA: S. Nosó
wka: Wysocki — ze śmiercią na

ty — 21 LUDOWY (os. Teatralne
34): K. Dickens: Opówleść wigi
lijna - 17. SCENA „NURT” R.
Brandstaetter: Milczenie — 19.15.
SCENA OPERETKOWA (Lubicz
48): I. Dunajewski: Swobodny
wiatr — 19.15. GROTESKA (Skar
bowa 6): N. Solga: Wędrówka do
Niedzieli — 10. MASZKARON —

SCENA LETNIA (Collegium No
wodworskiego — til.
Nowakowski: Gałązka rozmarynu
— 22; SCENA WIEŻA RATUSZO
WA (Rynek Gł. 1): M. Bułhakow:
Szkarłatna wyspa — 17. STU (Kra
sińskiego 16): Wielki Fryderyk —

17.
Pozostałe nieczynne.

Anny): Z.
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Ogłoszenie
Uprzejmie zapraszamy

na spotkanie kandydatów
na rądnych z wyborcami,
^organizowane przez Wy
dział Handlu UMK, które
odbędzie się 12 czerwca

(niedziela) w godz. 12—14

przy stoiskach gastronomi
cznych WZGS „SCh” i
GTSS „Społem” w czasie
kiermaszu na Błoniach
krakowskich.

BAGATELA: Konrad — 19.15.
GROTESKA: Dziadek do orzechów
— 17. MASZKARON — SCENA
WIEŻA RATUSZOWA: Szkarłatna

wyspa — 19. MINIATURA, BAGA
TELA — MAŁA SCENA, SCENA
OPERETKOWA — nlecz.

kin

pozostałe lak w sobotę

SOBOTA

Pokazy tańca par dziecięcych, imprezy zorganizowanej w

ramach III Tygodnia Oświaty Krakowskiej, które odbywały
sie wczoraj w sali NCK były przeglądem młodocianych ta
necznych talentów. W imprezie uczestniczyło 26 par z Wilna,
Kowna, Danii, Jeleniej Góry, Olsztyna, Wrocławia, Krakowa

(na zdjęciu).
Dzisiejszy, przedostatni już dzień III Tygodnia Oświaty ma

bardzo bogaty program. Prym wiodą pokazy sportowe na sta
dionie AWF (Makroregionalny Finał w Wielobojach Spraw
nościowych od godz. 10 do 15) i w hali KS „Korona” Finał

rozgrywek Mini-koszykówki Szkół Podstawowych (10—18). O
godz. 12 w NCK koncert dziecięcych i młodzieżowych zespo
łów folklorystycznych (m. in. „Małe Słowianki”) a a godz. 17
również w NCK z udziałem „Słowianek” występujących go
ścinnie na tej imprezie, odbędzie się spotkanie laureatów
olimpiad przedmiotowych. Niedziela, ostatni dzień tygodnia,
przyniesie m. in. finał Wojewódzkiego Konkursu Plastyczne
go „Sport w oczach dziecka” — KSOS w godz. 10—12 oraz

imprezy sportowe. (ml) foto: W. Klag

SOBOTA ,

robi w Chicago (USA 18 lat) —

KIJÓW (Krasińskiego 34): Za-
mnie glino (poi. 18 lat) y- 15.30,
Star Trek IV — Powrót na

40. rocznica ZMP i PO „SP"
Wczoraj odbyło się posie

dzenie komisji organizacyjnej
obchodów 40. rocznicy pow
stania Związku Młodzieży
Polskiej i Powszechnej Orga
nizacji „Służba Polsce”. Na

spotkaniu, które prowadził I
sekretarz KD PZPR w Nowej
Hucie JAN BĄBAS ©mówio
no nrogram imprez i uroczy
stości. Odbędą się one 21 i 22

Iipca w Nowej Hucie, w dziel
nicy, która budowała- mło
dzież z ZMP i brygad PO
„SP”. W programie przewi
dziano m. in. spotkanie poko

leń. konferencję teoretyczną
poświęconą działalności . tych
organizacji, a także wiele

wystaw. 22 lipca na stadio
nach KS „Wanda” i „Hutnik”
oraz nad nowohuckim zale
wem odbędą się imprezy ar
tystyczne i rekreacyjno-spor
towe. Zaplanowano skoki spa
dochronowe, pokazy spraw
nościowe; mecz piłki nożnej
pomiędzy krakowskimi kluba
mi, blok imprez dla dzieci o-

raz wiele innych atrakcji.

(mr)

Weekend sportowo-turystyczny
Wyścigi kolarskie

dla dzieci
W niedzielę o godz. 8.50

Koło „Start-021” przy Spół-
dziellini „Drukarnia Związko
wa” organizuje' wyścig kolar
ski dla dzieci do lat 12.
Zbiórka przy al- 3 Maja, na

deptaku przy wejściu głów
nym do parku Jordana.

Dni Sportu Szkolnego
w Podgórzu

Trwają imprezy III Dnia
Sportu Szkolnego w Podgó
rzu. W soibotę na stadionie
Korony, ul. Parkowa 12 o

godz. 9 odbędą się zawody
rugby, a o godz. 10 — tur
niej piłkarski.

Wycieczki•••

A Niedziela — „Zalew w

Kryspinowie”, trasa: Wola
Juistowska — zoo — Las Wol
ski — Fort Skała — Zalew w

Kryspinowie. Około 7 km,
zbiórka na pętli tramwajowej
■w Cichym Kąciku o godz.
9.15.

O ligowe punkty

A Piłka nożna, II liga: Hu
tnik — Gwardia Szczytno,
sobota, godz. 18.00, III liga:
Garbarnia — Stal II Mieleę,
sobota, godz. 17, mecz gwiazd
futbolu z aktorami i dzienni
karzami, niedzielą godz. 12,
stadion Cracovii. (s)

Q (bk) KDK „PAŁAC POD
BARANAMI” (Rynek GŁ 27):
Koncert Chóru „Echo” — s.

Marmurowa, 18.
® FESTIWAL MUZYKI K.

PENDERECKIEGO (Colle
gium Novum>: Koncert Orkie
stry Kameralnej PR i TV w

Poznaniu pod dyr. Agnieszki
Duczmal — 16.30; FILHAR
MONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert Orkiestry Symfonicz
nej Filharmonii Leningradz-
kiej — dyryguje K. Pende
recki — 19.30.

NIEDZIELA

0 FESTIWAL MUZYKI
KRZYSZTOFA PENDEREC
KIEGO — sala Hołdu Pru
skiego (Sukiennice): Arditti

String Quartet z Londynu —

16.30; KOŚCIÓŁ Sw. KATA
RZYNY (Augustiańska 7): Pa
sję wg Sw. Łukasza wykona Or
kiestra i Chór Chłopięcy Fil
harmonii Krakowskiej, Chór
Filharmonii Narodowej oraz

soliści / — dyryguje Gilbert
LEVINT oraz Jutrznię I 1
Jutrznię II. Orkiestra, Chór 1
Chór Chłopięcy Filharmonii
Krakowskiej — dyryguje Da-
vid Schallon — 19.30

• TOWARZYSTWO MU
ZYCZNE zaprasza d© Kościo
ła xx Salezjanów (ul. Konfe-
dieradka 6) na recital organo
wy H. BOTORA, studenta A-
kademii Muzycznej w Krako
wie. W programie: Langlais,
Mach, Reger i własne impro
wizacje na zadane tematy —

19.

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Księga dżungli
(USA b.o.) — 9, 12.15, 16; Jak to

się
18.

bij
18;
Ziemię (ang. 15 lat) — 20.30 (przed
prem.). KULTURA (Rynek Gł. 27):
Labirynt (ang. b.o.) — 14, 16: Ma
skarada (poi. 18 lat) — 18. KS
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): DKF

„Mikro — Odeon" — 10, 12, 14;
Lampart (wł. 15 lat) — 15.45, 19.
PASAŻ: Bajki — 12; Gremliny
rozrabiają (USA 12 lat) — 10; In
diana Jones (USA 15 lat) — 13, 15,
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman
dosów 21): Błękitny Grom (USA 15

lat) — 16. SFINKS (Majakowskie
go 2): Gwiezdny przybysz (USA
15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID
(os. Na Skarpie 7): Kingsajz (poi.
12 lat) — 16.30, 18.30; Bez litości
(USA 18 lat) — 20.30 (przedprem.).ŚWIT (os. Teatralne 10): Dzikun

(poi. 12 lat) — 16.45: Hong Gil

Dong — katate mistrz (koreań. 12

lat) — 18.15; Commando (USA 15

lat) — 20.30. TĘCZA (Praska 52):
Zaproszenie (poi. 15 lat) — 16;
Świadek mimo woli (USA 18 lat)
— 18. UCIECHA (Boh. Stalingra
du 16): Dzika namiętność (USA 18
lat) — 15.30; Pożegnanie z Afryką
(USA 12 lat) — 17.45, Pluton (USA
18 lat) — 20.45 (przedprem.). WAN
DA (Waryńskiego 5): Skorumpo
wani (fr. 15 lat) — 10; Kaczor Ho
ward (USA 15 lat) — 12.15, 15.45;
Krótki film o zabijaniu (poi. 18
lat) — 18, 20.15. WARSZAWA
(Stradom 13): Blue velvet (USA
18 lat) — 16; Krokodyl Dundee
(austral. 12 lat) — 18.13; Imię róży
(fr.-wł.-RFN 18 lat) — 20.30 (przed
prem.). WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Duch (USA 15 lat) — 10; Piraci
(fr.-tunez. 12 lat) — 12.15, 15.45, 18;
Sonata marymoncka (pól. 13 lat)
— 20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Labirynt (ang: b.o.) — 15.30; Łuk
Erosa (poi 18 lat) — 17.15, 18.15.
VIDEO — KDK (Rynek Gł. 27):
10 lat kabaretu Dudek (poi.) —

li, 13.

NINA: (Kr. Jadwigi 41): Wysta.
wy: „Mieszkanie Lenina", „Re
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej” (9—15, wst
wol.) MUZEUM HISTORYCZNE

„KRZYSZTOFORY” (Rynek Gł
35: (niecz.). FRANCISZKAŃSKA
4: (niecz.). WIEŻA RATUSZOWA:
(niecz.). JANA 12: Wyst. Militaria
i zegary (9—15). STARA SYNA
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów 1 kultury Żydów"
(9—15). POMORSKA 2: Wyst.
„Męczeństwo 1 walka Polaków w

latach 1939—45" (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wyst. „Oficyna introligatorska R.
Jahody” (10—14). MUZ. PRŻYROD.
(Sławkowska 17): „Współczesna
fauna polska" (10—13, wst. wol.)
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3): Wystawy „Starożytność
I średniowiecze Małopolski". ..Pra
dzieje Nowej Huty". „Mumie egip-
skie w świetle promieni X”: „Gra
fika kubańska od XVH do
XX wieku”; Wyst. modeli Sylwe
stra Płonki: ..Lotnictwo wojsko
we 1915—1988" sob.: (niecz.);
niedz.: (10—14). PODZIEMIA KO
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry
nek Główny): Wystawa „Dzie
je Rynku krakowskiego” (niecz.),
niedz.: (13-17). GALERIA KRZY
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11—
17). BWA (pl. Szczepański 3a): (11—
18). GALERIA ARKADY (pl. Szcze
pański 3a): (11—18) MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice): Gale
ria polskiej sztuki XIX
wieku (10 - 15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9)
(10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9) Gale
ria polskiej sztuki do t764 r

(10—15.30). ZBIORY CZARTORYS
KICH (Jana 19) (10—15.30) NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w (10—15 30)
DOM JANA MATEJKI w Krze-
sławicach: (10 — 15.30). TPSP
(plac Szczepański 4): (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al Róż
3): (10—17) KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:
(10—18). niedz (10—14). GALERIA:
(14—18). niedz (niecz) KLUB
MPiK (pl Centralny) CZYTEL
NIA: (10—18), niedz. (11—15). GA
LERIA: Wyst. obrazów Antoniego
Kwieka (10—18), niedz.: (11—15).
GALERIA „FORUM”: (11—18). GA
LERIA ZAR: (Bracka 13): Wyst.
rzeźby Krystyny Nowakowskiej
(11—15); niedziela (niecz.). WIE
LICZKA — ZAMEK ŻUPNY:
(8.30—18) MUZ. ŻUP KRAKOW
SKICH: (niecz.). KOPALNIA SO
LI (niecz.)

MYŚLENICE - Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3)- Wystawa
Podróż cesarza Franciszka Józefa
I po Galicji — obrazy ze zbiorów
Muzeum Narodowego w Krakowie
(19—13). MDK (Świerczewskie
go 14): (14 — 21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ
NYCH (3 Maja la): Wyst. plaka
tu muzealnego i prac plastycz
nych młodzieży LO w Myśleni
cach (10—13). niedz. (niecz).

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna cała do
bę)

CHIRURGII OGÓLNEJ: os. Na

Skarpie 65, niedz — Wrocławska
1. CHIRURGII URAZOWEJ, CHI
RURGII DZIECIĘCEJ: os. Na

Skarpie 65, niedz. — Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: os. Na Skar
pie 65, niedz. — Witkowice. URO
LOGICZNY: os. Na Skarpie 65,
niedz. — Grzegórzecka 18.

os.

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

Owiezd

cji udzielają apteki dyżurne
niedz. (nlecz.).

Rynek Gl. 42 — tel. 22-23-71, Dlu-

ga 88 — tel. 33-42-90. Rjhiek Pod
górski t — tel. 66-46-91. Pstrow
skiego S4 — tfel. 66-69-50. Kazimie
rza Wielkiego — tel. 37-44-01. Ko
złówka — pawilon — tel. 55-51-87.
Nowa Huta: Centrum A, bl. 3 —

tel. 44-17-36; os. Kazimierzowskie
106 — tel. 4&-5O-57.

fleksje 1 rezonanse muz. 23.35 Roz
mowy intymne. 23.55 Melodie na

dobranoc.

SOBOTA

PROGRAM I

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Żeromskiego
PROSZOWICE (1 Maja 51)

10)

Tydzień na działce

Program dnia

Drops — magazyn
i młodzieży ©raz film

„Szagma alb© zaginio-

pełnią apteki w:

Sułkowicach, Al-
Nocne dyżury

Krzeszowicach.
werni. Dobczycach, Gdowie. Słom
nikach i Niepołomicach.

NIEDZIELASOBOTA

POMOC LEKARSKA:

(9-15)
DOMOWA

tel. 55-56-64

POMOC' LEKARSKANAGŁA
(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21,30).

POMOC DROGOWA PZMot. (ul
Kawiory 3), tel. 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

teł. 48-C0-84

POMOC

Dobrzyński.
4 m. 2)' tel.

TELEFON
(16—22).

(10—16).

DROGOWA (Andrzej
Kraków, Tariowska

21-58-61 (całą dobę).

ZAUFANIA: 33-71-37

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do
mowe) — tel. 12-20-38 i 12-41-64

(8-22).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1). tel
43-50-89 (8—9 1 19—20).

SOBOTA

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 13.00.

17.00, 21.00, 0.50.
16.00 Omów. pr. dnia 1

progn. pogody. 16.05 Słudzy ostat
nich feudałów. 17.00 Co niesie
dzień — wyd. popoł. 17.15 Katalog
wyd. 17.20 Dzieło, style, epoki. 18 20

..Reęuiem dla króla zbrodni” —

ode. pow. 18.30 Gwiazdozbiór. 19.30
Wieczór w filh. — Festiwal Muz.
K Pendereckiego: transm. konc.
z sali Filh. Krak. 20.15 Wieczorne
refleksje (w przerwie). 20.30 C.d.

transmisji konc. z salt FK. 21.30
R. Chandler: „Świadek oskarże
nia”, cz. 2. 22.05 Studio Stereo za
prasza. 23.00 „Cierń I laur” — ode.

pow; 23.20 Studio Stereo zaprasza.
0.90 ’Miniatura literacka.

NIEDZIELA

W Śródmieściu

Spotkanie
z kandydatami

1'5—16 czerwca 1988 r. w

godz. od 17 d© 19 kandydaci
na radnych z dzielnicy Kra-
ków-Sróaimieścię przyjmują
w siedzibach komitetów o-

siedlowych wyborców we

wszystkich interesujących ich

sprawach.

ALWERNIA — Chemik:
ny przybysz (USA 15 lat). KRZE
SZOWICE — Nowości: Mucha
(USA 18 lat). MYŚLENICE — Wi
sła: Niedzielne igraszki (poi. 15

lat); Miłość, szmaragd i krokodyl
(USA 15 lat); Betty (fr. 18 lat —

film z pogranicza). NIEPOŁOMI
CE — Bajka: Misja specjalna (poi.
15 lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Peggy Sue wyszła za mąż (USA 15

lat). SKAWINA — Piast: Czar
ne stopy (poi. b.o.); Kaczor Ho
ward (USA 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Mona Lisa (ang. 18 lat);
Karatecy z kanionu Żółtej Rzeki
(chlń. 15 lat). WIELICZKA — Gór
nik: Kopalnie króla Salomona
(USA 12 lat); Bilitis (fr. 10 lat —

film z pogranicza).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

GS „Samopomoc Chłopska” — Gdów wyjaśnia

Czy prawdę jest, że szczur nie mógł
zjeść nawet peklowanego mięsa?

Stwierdzenie takie zamieszczone w „Gaze
cie” w dniu 9 bm. sugeruje jakoby zepsute
mięso kierowano do produkcji — nie znajduje
do twierdzenia w zebranym w tej sprawie
materiale, dowodowym. Między innymi w

książce kontroli sanitarnej masarni w Gdo
wie na str. 114 znajduje się wpis wojewódz
kiego weterynaryjnego inspektora sanitar
nego w Krakowie, że mięso nadaje sie do
produkcji wyrobów. Należy podkreślić, że
WIS jest jedynym kompetentnym organem
do sprawowania nadzoru nad prawidłowym
przetwórstwem mięsnym.

Niesłusznie kwestionowana na początku kon
troli jakość surowca mięsnego okazała się bez
zasadna. Mięso zostało przerobione na wędli
ny o wymaganej jakości z wyjątkiem nie
wielkiej ilości górnych warstw znajdujących
sie w basenach. Nie nadające sie do przero
bu mięso i drobny tłuszcz stanowiące 0.7%
do wielkości przerobu w b roku, zostały
sprzedane do wytwórni pasz przy obniżonej
wartości o 88.264 zł.

Zarzucany brak 5 ton surowca mięsnego
sugerujący kradzież nie iest prawidłowo wy
liczony, gidyż przyjęty za podstawę rozliczeń
stan początkowy surowców na dzień 1.02,
1988 r. nie wynika ze spisu z natury, a był
to spis sporządzony z kartotek na okolicz
ność podwyżki cen mięsa, i ie.so przetworów y
Ustalenie faktycznego wyniku rozliczenia su

rowcowego produkcji i obrotu magazyno
wego będzie możliwe przy uwzględnieniu ca
łego okresu pomiędzy inwentaryzacjami z

natury tj.’ od 1.07.87 do dnia kontroli
PISiPAR.

Zarząd GS wystąpił do prokuratury z

wnioskiem o powołanie biegłego do sporzą
dzenia takiego rozliczenia. Nadmienić należy,
że masarnia na przestrzeni kilku lat legity
mowała sie dobrymi wynikami gospodarczo-
-finansowymi znacznie wyższymi od śred
nich wojewódzkich przy równoczesnym pro
dukowaniu wyrobów wysokich klas.

Niezadowalający stan sanitarny zakładu
w chwili rozpoczęcia kontroli miał istotnie
miejsce, gdyż masarnia w okresie poświą-
tecznym planowana była do bieżącego re
montu, który rozpoczęto Po zakończeniu kon
troli.

Przeprowadzane wcześniej kontrole stanu

sanitarnego masami nie wnosiły zastrzeżeń,
z wyjątkiem konieęzności dokonania mo
dernizacji całego obiektu, która przewidzia
na jest na IV kwartał br. Zarząd GS ubole
wa, że Czytelnicy Waszej „Gazety” zostali

poinformowani w sposób nie w pełni zgodny
ze stanem faktycznym.

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Księga dżungli (USA b.o.) — 12.15;
DKF „Kinematograf”: Imię Car
men (fr. 1983) — 16, 18, 30. KSF
MIKRO: Lampart (wl. 18 lat) —

15.45, 18. PASAŻ: Bajki — 12. 18,
14; Gremliny rozrabiają (USA 12

lat) — 10; Nieoczekiwana zmiana

miejsc (USA 15 lat) - 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE: Pan Samocho
dzik 1 niesamowity dwór (poł.
b.o.) — 14; Seksmisja (poi. 15 lat)
— 16. SFINKS: Poranki — 11, 18;
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat) —

16, 18, 20. ŚWIT: Futerał na skrzy
pce (NRD b.o.) — 14. ŚWIATO
WID: Poszukiwacze złota (rum.
b.o.) — 14. TĘCZA: Bajki — 16;
Księżniczka w oślej skórze (ZSRR
b.o.) — 17: Świadek mimo woli
(USA 18 lat) — 18. WRZOS: Baj
ki — 12; Labirynt (ang. b.o.) — 13,
15.38.

DOBCZYCE — Raba: Fałszywe
dolary (węg. 15 lat); Jak to się
robi w Chicago (USA 18 lat).
GDÓW — Promyk: Krokodyl Dun
dee (austral. 12 lat); Nadzór (poi.
18 lat).

Pozostałe Jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE 1
DZWON ZYGMUNTA (9-15), niedz
(12—15). MUZ. W PIESKOWEJ SKA
LE: ‘ (Ojców): (10 - 15.30),
MUZEUM W. I. LENINA (Topolo-
wa 5): Wystawy: „Lenin w Pol
sce”, „Rewolucja — Socjalizm —

Pokój”, „Syberia — miejsce ze-

słań rewolucjonistów polskich
1 roayjskich: (10—17. wst. wol.).
niedz. (10—15, wst. wol.). DOM LE-

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro
wania 1 przewozy - tel 22-29-99;
centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel. 66-69-99 Prokocim —

(Teligi «) - teL 53-59-99 Lotnisko
(Balice) - tel. 11-19-99 Nowa Hu
ta (Sieroszewskiego 50): wypadki —

tel. 44-42-91 1 44-49-99, Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego 117) — teL
33-39-99 Krowodrza II (Blałoprąd-
nicka O — tel. 34-39-99. Krzeszowi
ce — teL 99 1 206-20. Jerzmanowi
ce tel. 48 Proszowice — tel. 0.

Myślenice — tel. 999 1 201-00. Ska
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel.
dla mieszkańców 999: tel. miejski
76-14-44. Wieliczka (Powstańców
Śląskich 0) - tel. 999 I 78-12-89.

Niepołomice — tel alarmowy 190.
tel. miejski 21-02-09. Iwanowice
— tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali wg rejonizacji

PROGRAM t
DZIENNIKI: 7.00. 9.00 . 12.05.

18.00. 20.00, 23.00.
9.05 Echa sport, soboty. 9.10 Prze
boje zawsze młode 10.00 Radio
wy. Tyg. Kult. 11.00 Konc. przed
hejnałem. 12.45 Muz. nowości Pr. I.
13.00 Przegląd tyg. 13.15 Pios. na
szych twórców. 13.45 Dom 1 my.
14.00 Scena I film. 14.30 W Jezio
ranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
Teatr PR: „Niech żyje Polska” —

słuch. 17.00 Dialogi hist. 17.15 Świat
muz. „Facado” — pierwszy wiel
ki przebój sir W. Waltona 1 D.
Sitwell. 18.00 Wiersze dla Ciebie.
18.28 Pios. z lwowskiej ulicy. 19.10
Konc. na jeden glos. 19.30 Radio
dzieciom: „Na słonecznym brze
gu”. 20.05 Przy muz. o sporcie.
20.5S Komun. Total Sport. 21.00
Komun. 21.05 Nowa muz. nowej
epoki. 21.55 W kilku taktach, w

kilku słowach: 22.00 Teatr PR:
„Dialog z pistoletem”. 23.15 Świat
w tygodniu. 23.25 Jazz dla wszyst
kich. 23.55—24.00 Północ poetów.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE i

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (6—
14); wizyty domowe — zgłoszenia
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96 (9—18); gabin. stoma
tolog. (9—14). (Skawińska I), tel
66-34-52. (Długa 38): tel. 22-86-77.
(Radomska 36), tel. 11-26-44. (Ula
nów Ma), tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń
skie 1), tel. 48-80-44 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar
pie), tel. 44-19-30. (os. Zloty Wiek)
— tel. 48-30-70; (os. Wzgórza Krzs-
cławickie). tel. 44-57-77

KROWODRZA: (Wójtowska 3):
tel. 33-21-97 (8—19); gabin. stoma
tolog. (8—14) (Rusznikarska
tel. 34-81-27, (os. Widok), tel.
07-48. (aL Krasińskiego 38),
22-52-86

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8-19): gabin. stoma
tolog (9-14). Teligi 8 - tel. 55-
40-55. (Szwedzka 27), tel; 66-38-72.
(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00, ul.
Na Kozłówce, tel 55-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14). Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów, Krzeszowice. Al
wernia, Czernichów, Liszki, Zie
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice, (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrojowa). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika i3)
Słomnik! (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Szpunara 261

37),
37-

tct.
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INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-97-65 (8—15) po godz. 15 informa-

PROGRAM IV
DZIENNIKI:

17.00, 19.30, 23.30,
8.05 Kraków na

Czwórki. 6.55 Dla
niedzielę rano. 1
7.05 Kalendarz radiowy. 7.10 W

świąt, nastroju. 8.00 Klejnoty muz.

1 słowa. 8.20 Anegdoty I fakty. 8.50
Łaudes de Saint Antonie de Pa-
dova. 9.00 Transm. mszy św. rzym-
skokat. 10.00 Recital organowy.
10.30 Radiowy Teatr dla Dziecj —

„O młynku, który nawarzył pi
wa” — słuch. 11.00 Mag. Rózgi
Harc. 12.05 Muz. serwis prasowy.
12.30 Wyprawy Czwórki. 13.30 Kra
kowski muzyk — Czesław Poręb
ski z Gdowa. 13.45 O kulturę sło
wa. 14.05 Edith Piaf — hymn ty
cia I miłości. 14.45 Przed spek
taklem. 15.00 Teatr Klasyki dla

Młodzieży — W. Bogusławski —

„Henryk VI na Iowach”. 16.00
Quiz popularnonaukowy — WIST
17.08 Ze świata techn. 17.05 Echa
festiwal! i konkursów muz. 17.45
Refleksje uczonych. 17.50 Polone
zy z II poł. XVIII w. 18.00 W
100-lede adwentyzmu na ziemiach
polskich. 18.40 Konc. kościelne.
10.00 Alfa 1 Omega. 19.35 Lektury
Czwórki. 19.45 Plos. starej Warsza
wy. 20.15—21.35 Wieczór muzyki i

myśli. 21.35 Z jednej płyty. 21.50
Mag. Publicyst. Kult. 22.35 Re-

7.00, 12.00,

i muz. antenie

wstających w

7.00 Inf. sport.

8.25
8.55
9.00

dzieci
z serii:
ne światy" (14)

10.30 DT — wiadomości
10.40 Studio Sport: ME w

piłce nożnej; mecz: RFN —

Włochy (oowt. meczu z dnia

noprzedniego)
12.10 Magazyn lotniczy
12.30 Bariery
12.50 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych krwio
dawców

13.20 Antologia dramatu po
wszechnego — Eugene O’Neill:
„Daleko od Sodomy”, reż. J.
Bratkowski, wyk.: A Szczep
kowski. M. Dubrawska. M. Le
wandowski, P Zaborowski, D
Kawecka. Cz. Wołłejko i inni

15.05 Losowanie Dużego Lot
ka

15.25 Studio Sport: ME w pił
ce nożnej: Dania — Hiszpania

17.20 Tełeexpress
17.35 A w Chorzowie wielki

festyn...
18.00 Gdzie są taśmy z tam

tych lat — program G. Laso
ty

18.30
19.00

lek”
19.20

rząt —-listy do zoo

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Stddio wyborcze
20.10 .Słodka Ćharity” —

musical prod USA. reż Bob
Fosse, • wyk.: S McLaine. J.
McMartin. C Rivera

22.20 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.35 XXIV Festiwal Pio

senki Radzieckiej — Zielona
Góra ’88- „Serce to..." — kon
cert poświęcony twórczości
Izaaka Dunajewskiego

0.25 DT — wiadomości

dla

Bu.tik
Dobranoc: „Bolek i Lo.

Z kamerą wśród zwie-

PROGRAM II

12.40—14.10 NURT — powt.
14.10 Konkurs 5 milionów
„SOBOTA W „DWÓJCE"
14.55 Powitanie
15.00 „5—10—15” —program

dla dzieci i młodzieży
16.30 Spektrum
17.10 W kręgu kina: Zbliże

nia. czyli to i owo o filmie
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Godzina z J. Nowickim
19.30 Festiwal Muzyki K.

.Pendereckiego — konc inau
guracyjny

21.05 Gość „Dwójki"
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Sport: Festyn

mokotowski
22.20 „Zycie Laurence’a Oli-

viera” (1) — film dok prod.
ang.. reż. Bob Bee

23.40 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku — ma

gazyn spraw wiejskich
8.15 Tydzień
8.55 . Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek ©raz film z serii:
„Goście” (15 — ost)

10.30 DT — wiadomości
10.35 Zajechał wóz do Chrza

nowa (1)
11.05 Przyszłość zaczyna się

w szkole — Linie w przyrodzie
11.25 „Restytucja” — film

dok. prod. polskiej, reż. St

Wajcman
12.00 Zajechał wóz do Chrza

nowa (2)
12.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.15 Teatr dla dzieci: „Zło

te Wrota” — Teatrzyk piosen
ki z Koszyc

14.05 Zajechał wóz do Chrza
nowa (3>

14.55 Antena
15.25 Studio Sport: ME w

piłce nożnej; mecz: Anglia —

Irlandia, w przerwie meczu,
ok.:

16.15 Teleexpress
17.20 „Dom” (5) „Ponad

czwartków” — serial. TP

19.00 Wieczorynka „Dzieciń
stwo Muppetów”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio wyborcze
20.10 Studio Sport: ME w

piłce nożnej; mecz: Holandia
- ZSRR

22.05 7 dni na święcie
22.15 XXIV Festiwal Piosen

ki Radzieckiej — Zielona Gó
ra'88 — koncert laureatów

200

PROGRAM II
9.15 Przegląd tygodnia dla

nieslyszącycii
9.50 Film dla niesłyszących:

„Dom” (5) — serial TP
11.25 Wiek męski — 45 lat

„Żołnierza Wolności" — woj
skowy program publ cystyczny

NIEDZIELA W „DWÓJCE”
11.55 Powitanie
12.00 Kino familijne: „Wszy

stkie stworzenia duż© i małe”
(17 — ost.) — film prod. ang.

12.55 Aktualności muzyczne:
„Sir Charles Groves”

13.10 Jutro poniedziałek
13.30 Niedziela w Kamieniu

Pomorskim
14.00 „Kino-Oko” — Kalej

doskop filmowy „Oko na nie
bie” — film prod. nowozel.

15.00 100 pytań do min.

sprawiedliwości L. Domerac-

kiego
15.30 Bliżej świata — Prze

gląd telewizji satelitarnych
17.00 „Czarna maska” na

tournee — reportaż
17.40 Opowieści M. Zosz-

czenki
17.55 Podróże w czasie i

przestrzeni: „w poszukiwaniu
wojny trojańskiej” (6 — ode.)
„Upadek Troi” — serial, dok.

próg, ang
18.50 Rzecznik praw obywa

telskich — prof. E. Łętowska
19.30 Leon Barszczewski —

podróżnik nieznany
20.00 „Kolejka elektryczna"

— film prod węg.. reż G. Ga-
ti wyk.: M Gabor, E Vas.
V. Rudolf

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Festiwalu Mu-

zykj K Pendereckiego
22.05 „Gdyby Wersal mi to

opowiadał” (cz 2) — film fab.

prod. franc-
23.30 Targi Poznańskie ’88
23.45 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.55 Pionierska Jaskółka
9.55 Wyprawa po poznanie
10.35 „Pod wiatr” (7)
11.40 Miłośnikom muzyki

klasycznej
12.35 ME w piłce nożnej:

powt. meczu RFN — Włochy
13.15 „Petra — królestwo

puszczy” (1)
14il0 „Dwaj chłopcy j strze

lanina” — film czeski
15.25 „Petra — królestwo

puszczy" (2)
16.55 „Niebezpieczna zato

ka” (9)
17.50 „Złota Praga” — trans

misja z Pałacu Kultury w Pra
dze

18.20 Wieczorynka
19.10 Wydarzenia międzyna

rodowe
20.00 :

21.20

kun-dy
21.50

wizyjne
Nowele filmowe
Melodie orkiestry Te-

Czeskiej

Film czeski
Bramki, punkty, se-

Małe spotkanie tele-

22.50
23.20

lewizji

PROGRAM n

9.05 „Dzieci Waniuszyna” —

film radź. (1)
11.35 „Złota Praga” — pro

gram konkursowy
14.15 „Przygotować się, uwa

ga, start!” — konkurs
15'25 ME w piłce nożnej:

Dania — Hiszpania
17.20 „Złota Praga” — pro

gram konkursowy
19.10 Wieczorynka

20.00 Praga wiosna 1988 —

koncert
22.00 „Amok” —filim marok.

NIEDZIELA

<

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
dla dzieci

10.40
na” (5)

11.35
12.05
12.55
13.35
14.15
16.00
18.20
19.10 Tydzień na ekranie
20.10 „ślepa jest noc”

Teatr TV
21.30

włada
22.10

kundy
22.25

„Taka zwykła rodzi-

Obiektyw
Koncert
Auto- moto revue

„Zbrodnia w galerii’
ME w autocrossie
Film radziecki

Wieczorynka

Prof. Holzknecht opo

Bramki, punkty, se-

Kultura 1988

PROGRAM n

ME w piłce nożnej:15.25

Anglia — Irlandia
17.20 ME w autocrossie
17.45 „Złota Praga” — progr.

konkursowy
19.10 Wieczorynka
20.10 ME w piłce nożnej:

Holandia — ZSRR (w przer
wie: Aktualności)

22.05 „Złota Praga” — progr.
konkursowy

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia

dakcja nie blerze odpowiedział,
nośel

ostatniej chwili
programie tea-

1 telewizji — re-

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO
CZONEJ PAKTU ROBOTNICZEJ Re.

Idaktor naczelny HENRYK SZYDŁOW
SKI Kolegium w okładzie: Janusz Hań-
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Zdarza się, źe z niecierpliwością oczekuje
my na listonosza, na list od bliskiej nam oso
by. Zazwyczaj dużą wagę przywiązujemy do
słowa pisanego. Próbujemy też czasem okre
ślić charakter danej osoby na podstawie jej
pisma. Charakter pisma zmienia się z wie
kiem, podlega wpływom otoczenia, czasu i
chorób. Szczególnie mocno widoczny jest stan

naszych nerwów w kształcie liter i sposobie
pisania. Teraz, kiedy będziemy wyjeżdżać na

urlopy, zawierać nowe znajomości i otrzy
mywać listy od nowo poznanych osób, może
my spróbować z charakteru pisma odgadnąć
charakter człowieka. Oczywiście, potraktujmy
to jako wakacyjną rozrywkę z przymruże
niem oka. A po jakimś czasie porównajmy
naszą „diagnozę”, postawioną na podstawie
pisma z wrażeniami, jakie mamy po dłuższym
okresie znajomości.

Grafologia
z przymrużeniem

Uważa się, że człowiek stały w swoich
uczuciach, ss natury wierny będzie pisał tak,
że litery będą regularne, kreska nad literą
„t "będzie kończyć się rodzajem haczyka. Pi
smo będzie jednolite.

oka Ludzie, którzy kochają dzieci piszą w ma
łych, bardzo 'zakrzywionych i pochyłych
liniach.

Osoba towarzyska, dobrze nastawiona do
bliźnich pisać będzie litery raczej otwarte,
zaokrąglone. Pismo będzie się chylić w pra
wą stronę.

Skłonność do atakowania Innych, napastli
wość uwidacznia się w zakończeniach liter:
kreska nad literą ,;t” idzie w prawo!, kropka
nad „i” umieszczona będzie zwykle przed tą
literą, pismo jakby kanciaste, a pociągnięcia
piórem ostre i wyraźne. Pismo stwarza wra
żenie równomiernego i składnego.

Człowiek ostrożny, taki, który ma zwyczaj
przewidywać wszystkie skutki swoich dzia
łań, a więc zastanawiać się przed podjęciem
każdej decyzji, zawsze rozważnie postępować,
pisząc zazwyczaj ostro zaznacza interpunkcję,
zastępuje kropki liniami, ostrą kreskę sta
wia nad literą „t”, skraca końcówki.

Chciwość, silna żądza zdobywania dóbr do
czesnych odznacza się w piśmie końcówkami
i zakończeniami liter, które idą w lewo i
jakby do wnętrza.

Osoba .przesadnie oszczędna pisze bardziej
lub mniej zawiłym stylem, a ostatnie pociąg
nięcia pióra w liście są kręte, a słowa
skracane.

Tajemniczość, chęć ukrycia czy zatajenia
przed kimś pewnych spraw, skłonność do se
kretów. przenikliwość — uwidacznia się w

pisowni liter a, d, g, o. q. Litery te są zwykle
ściśnięte razem, również pismo jest Iną ogół
zagęszczone. Gdy tajemniczość staje się głów
ną cechą charakteru — litery będą mało czy
telne i zanikać będą w niewyraźnej formie.

Wygórowane ambicje, żądza pochwał i uzna
nia uwidacznia się w piśmie przez podnosze
nie się linii w trakcie pisania listu, zakrzy
wioną linią poniżej podpisu, ozdobnym stylem.

Poczucie obowiązku, sumienność uwidacz
niają się w piśmie przy stawianiu równych
linii, równych odstępów, a litery są równe
i podobne do"siebie.

Chęć władzy, która kieruje zamierzeniami
odzwierciedla się w piśmie, które jest raczej
•kanciaste, niż zaokrąglone, a przy zakończe
niu listu zatrważymy silny nacisk pióra. Zde
cydowana kreska nad literą „t” chyląca się
ze strony lewej na prawą. Podobne do ma
czugi pociągnięcia liter w dół.

Poczucie własnej godności, duma i egoizm
odzwierciedlają się w piśmie proporcjonalnie

d'o długości pisma i wysokości dużych liter, £
a także przy pierwszym i drugim „M”, czy S
„N”, które zwykle są wyższe od następnych. £
Długa linia pod podpisem, pismo mniej lub S

bardziej kanciaste, końcówki cofnięte do £
wewnątrz. £M

Dobroć, życzliwy stosunek do bliźnich uwi- TM

daczniają się w „lekkiej ręce”, zakończenia S
liter' bywają przedłużone i rzucone na papier •

jakby przypadkowym ruchem. Długie ogonki £
przy ,,y” 1 „g” zwrócone w górę, z prawej ;
strony liter. Litery w równych odstępach od 3
siebie, ale niekoniecznie ze sobą połączone. £
Pismo zaokrąglane. £niKM

Zdolność przeprowadzania do końca przed- 5
sięwziętego zamiaru uwidacznia się w piśmie S

regularnym, raczej kanciastym. Kreska nad £
literą „t” kończy się rodzajem haczyka. Sło- S
wa tworzą jednolitą całość.

są
s

Przedsiębiorczość uwidacznia się stylem £
otwartym, górnolotnym, zakończenia słów “

podnoszą się, a następnie zdecydowanym po- 8

ciągnięciem pióra rzucane bywają w górę. £
Kreska nad literą „t” idzie również w górę. «
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Do Grecji — 300 USD
na osobę

Jak się dowiadujemy w

Cikręgowym Biurze Turystyki
PZM w Krakowie, uczestnicy
wycieczek do Grecji organizo
wanych przez to biuro mu
szą dysponować 300 dolarami
tTSA na osobę przy prtzekro-

tszeniu granicy greckiej. Dzie
ci do 15 lat muszą mieć poło
wę tej sumy, czyli 150 USD.
Kito taką kwotą nie dysponu
je może złożyć rezygnację z

wycieczki, a te przyjmuje OBT
PZM w Krakowie przy ul.
Dietla 51 do 15 clzerwca r.

bez żadnych potrąceń i opłat
manipulac yjnych.

Red. Wojciech Machnicki

uniewinniony

Przed Sądem Rejonowym
dla Dzielnicy Kraków—Śród
mieście zakończyła się spra
wa kama z oskarżenia pry
watnego przeciwko dziennika
rzowi naszej „Gazety” — red.
Wojciechowi Machnickiemu.
Oskarżyciel prywatny J. K. —

reprezentowany przez mece
nasa Janusza Seranieckiego
właśeiciel firmy KAROSAŻ w

Krakowie przy ul. Wielickiej
zarzucał dziennikarzowi, iż w

Informacji na temat tej fir

my — umieszczonej w sierp
niu 1987 r. w rubryce RA
DY — OPINIE — podiał fakty
niezgodne z .prawdą. Długo
trwałe. lecz bardizo wnikliwe
postępowanie, przeprowadzone
pracz skład sądzący pod kie
runkiem sędziny Sądu Rejono
wego — JOLANTY NOSAL

wykazało prawdziwość słów
dziennikarza użytych w infor
macji. Red. Wojciech Machnic
ki, którego bronił mecenas dr

Jerzy Parayński został unie
winniony. Wyrok nie jest pra
womocny.

(żur)

Niemal jest pewne, że tak,
jaik na pomieszczonych obok
rysunkach wyglądać będzie
model „X 1/79- firmy FIAT,
czyli ten samochód, który ma

być wytwarzany w Bielsku i
Tychach po zakończeniu •pro
dukcji „fiata 126p”. Nowym
pojazdem firma FIAT chce
utrzymać europejski rynek
małych samochodów kupowa
nych głównie jako drugi —

trzeci pojazd w rodzinie prze
de wszystkim dla pań domów
dojeżdżających po zakupy. Na

innych kontynentach dominują japońskie małe samochody,
ale na razie Europa skutecznie broni się przed zalewem
maluchów z Dalekiego Wschodu.

„Fiat X 1/79” — jaka będzie handlowa nazwa modelu,
jeszcze nie wiadomo — jest nowoczesnym pojazdem g sil
nikiem o pojemności 703 ccm (z „fiata 126-bis”) i mocy
30 KM napędzającym koła przednie. Współczynnik oporu
aerodynamicznego 0,33 sprawia, iż zużycie paliwa przy
szybkości 90 km/godz. wynosi 3,88 1/100 km. Szybkość ma
ksymalna 120 km/godz. Pojazd jest tylko o 15 cm dłuższy
od standardowego „fiata 126p" i ma szerokość 150 cm. ale
na tylnym siedzeniu mieszczą się obok siebie 3 osoby do
rosłe. Na polskie warunki idealne auto. Tylko, że rocznie
ma ich być w fiatowskiej sieci sprzedaży aż 160 tys.l Je
żeli przyjąć maksymalną moc produkcyjną fabryk w Biel
sku i w Tychach na 215 tys. pojazdów (tyle już było u

schyłku lat siedemdziesiątych), to na rynek krajowy pozosta-
je 55 tys., Samochodów. Trochę mało. Początek

'

produkcji
„fiata X 1/79" — w I kwartale 1991 r. (tak zapewniają za
chodnie środki przekazu), premiera — najpewniej ha salo-
n e samochodowym w Turyngie w kwietniu 1991 r.

a ig ija rok od zarejestrowa-
nia Polskiego Towarzy-■ “

stwa Magnezologicznego.
Jesienią PTMag zamierza zwo
łać walny zjazd i wydać pier
wszy numer biuletynu infor
mującego o celach i przedsię
wzięciach towarzystwa. Dono
siliśmy już na łamach „GK”
o jednym z nich — ekspery
mencie z odsiarczaniem spalin
w Elektrowni Skawina. W lip-
cu br. przeprowadzona zosta
nie próba przemysłowa na je
dnym kotle. Węgiel będzie
mieszany z tzw. sorbentem, w

tym przypadku dolomitem. U-
zyskany poprzednio wynik —

radykalne zmniejszenie przez
ten dodatek dawek dwutlen
ku siarki wypuszczanych przez
kominy — zachęca do konty
nuowania prób prowadzonych
przy współudziale Instytutu
Materiałów Ogniotrwałych w

Gliwicach. Tenże instytut zle
cił wykonanie badań na te
mat wpływu pasz wzbogaca
nych dolomitem na stan zdro
wotny ptactwa w fermach ku
rzych

Z inicjatywy PTMag, kon
kretnie jego wiceprzewodni
czącego prof. Władysława Bie
dy, w okolicach Tarnobrzega
dokonano opylenia tysiącem
ton wapna magnezowego (z sa
molotu) 200 ha lasów nadleś
nictwa Buda Stalowska zam
kniętych w pierścieniu siar-
kopolowskich zakładów. Ko
palnia Odkrywkowa Surow
ców Drogowych mająca swą
dyrekcję w Sandomierzu a

zakłady w Jurkowicach, Bu
dach i Piskorzycach dwa lata
temu uruchomiła produkcję
wapna magnezowego. Zostało
ono przebadane w Instytucie
Upraw Nawożenia i Glebo
znawstwa w Puławach, gdzie
stwierdzono m. in., że zawie
ra 45 proc, wapnia i 15—19
proc, magnezu. Rolnicy miej
scowi bardzo chętnie nabywa
ją ten nawóz; produkcja jest
dotowana przez państwo; ce
na 1150 zł za tonę. ,

Skutki opylenia podtarno-
brzeskich lasów będą obser
wowane. Moi rozmówcy z Wy
działu Rolnego Urzędu Woje
wódzkiego w Tarnobrzegu pod
kreślali, że od pomysłu do re
alizacji minęło parę tygodni:
Okręgowy Zarząd Lasów Pań-

stwowych w Lublinie nie ską
pił środków na ten cel, wszy
stkie urzędy, które o sprawie
decydowały, nie odwlekały jej
załatwienia. Niech to zabrzmi
jak zachęta dla innych. Nie
wykluczone, że tarnobrzeski
przykład znajdzie naśladow
ców, wiemy wszak, że na ra
tunek czekają lasy w Jelenio
górskiem. I nie tylko.

Górnicze Zakłady Dolomito
we w Bytomiu chcą wypuścić
na rynek dolomit w proszku,
konfekcjonowany w słoikach.
Oczekują na zezwolenie Pań
stwowego Zakładu Higieny,

♦

żywność
a zdrowie

cowników do Wojskowej A-
kademii Technicznej, aby mo
gli tam pobrać stosowne nau
ki, jak należy przeprowadzać
wspomniane badania. Kiedyś
już pisałam, że praktycznie
każde większe miasto posiada
jące uczelnie politechniczne.
bądź instytuty mogłoby sobie
pozwolić na zorganizowanie
tego typu „usług” jak oznacza
nie biometali we włosach. A

korzyści ogromne. Być może

moglibyśmy stawić czoła pla
dze nagłych ataków serca,
wśród-ludzi w siJ,e wieku, koń
czących się często śmiercią.
Magnez odpowiedzialny jest
za rozkurcz naczyń. Organizm
poddany ostremu stresowi wy
dziela dużo adrenaliny. Nastę
puje skurcz naczyń. Jeśli de
likwent ma b. niski poziom
magnezu, organizm nie może
uruchomić rezerw, rozkurcz
nie nastąpi. Finał jest tragi
czny.
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Rys. DNEYNIK — Lubiana

KRZYŻÓWKA
NR 24

Poziomo: 7. w zaduchu
„miesza” i odświeża powie
trze. 8. gliniany instrument
w kształcie tułowia ptaka., 9.
uznanie nie własnego dziecka
za swoje. 11. materiał nie na

charakter, 13. kat Warszawy
tłumiący powstanie listopa
dowe, 15. kupić — sprzedać.
17. roślina pnąca się, 19. z o-

woców dżemy na fabryczną
skalę'. 22. talizman. 25. napra
wia dachy. 27. pora na nie po
żniwach, 28. rolnik uprawia,
aktor gra. 29. leczenie. 30.
stały bywalec filharmonii, 31.
całość tematyczna zmontowa
na z wycinków kilku zdjęć.

Pionowo: L postać — sym
bol olimpijczyka, 2. przedmiot
czczony jako wcielenie bó
stwa. 3. historyczne: suma

wypłacana na wyżywienie
wojsku lub służbie, 4. strasz
na rzeź, 5. nienasycony w

««W!SS?>5!r
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S9-letni Krzysztof P, tak

opowiadał o swoim pierw
szym małżeństwie: „...chcia
łem w domu dominowllć.
ale żona nie myślała mi
się podporządkować i z te-

- go powodu dochodziło do
konfliktów. Po kilku latach
żona dążyła d-o 1 -rozwodu,
na który nie wyrażałem
zgody. Szukała więc pre
tekstu. Gdy były jakieś
awantury w domu, to ona

wzywała milicję. Milicjan
ci przyjeżdżali, stwierdza
li. że żona nie jest pobita
i wracali do siebie. Zosta

wały jednak notatki o tych interwencjach Po
wniesieniu sprla-wy do «?du milicyjne zapisy zo
stały wykorzystane przeciwko mnie. Orzeczono
rozwód z wyłącznej mojej winy”.

Po małżeńskim niepowodzeniu Krzysztof P. po-
znaje o 4 lata młodszą od siebie Elżbietę G. On
legitymuje się niepełnym wykształceniem śred
nim — ona dyplomem wyższej uczelni. Wyraźna -

różnica poziomu intelektualnego, a także material
nego. Elżbieta G. żyjąca do tej pory slamotnie po
siada luksusowo wyposażone mieszkanie własno
ściowe, samochód. Bliscy pani magister nie ro
kują powodzenia planowanemu związkowi. W 1985
roku dochodzi jednak do ślubu.

Oddajmy ponownie głos Krzysztofowi P. „W
drugim małżeństwie postanowiłem działać inaczej
niż za pierwszym razem. Ws wszystkim ulegałem

Opisane w literaturze medy
cznej badania kliniczne, par
excellence kontrolowane, czy
nią też inne nadzieje. Magnez
może mieć kapitalne znacze
nie w leczeniu cukrzycy oraz

polskich plag — alkoholizmu
i nikotynizmu. Po prostu ma
gnez blokuje wytwarzanie al
dehydu czyli pierwszego che
micznego (i toksycznego) „pro-

____„______ ..
___ ______

duktu” alkoholu w organizmie
będą mogły dodawać dolomit człowieka. Co więcej, stwierdzo-
do wafli, a Zakłady, Koncen
tratów Spożywczych w Skawi
nie melasę 'z cukrowni w

Ropczycach do swoich wyro
bów. Sprawa z melasą zakra
wa1 już na grubszy skandal.
Sankcjonują ją służby sani
tarne w Szwecji, dzięki czemu

pójdzie na eksport, a my mu-

simy. się obejść smakiem...
W Szklarach na Dolnym

Śląsku zaczęto produkować na
wóz mineralny z dodatkiem
miedzi (40 proc, gleb w Polsce
cierpi na głód miedziowy). W
tym . roku wyprodukują 6 tys.
ton. Lista zamówień na dwa
lata zamknięta.

Najprawdopodobniej Stocz
nia im. Warskiego w Szczeci
nie da się namówić ,na zakup
aparatury do oznaczania pozio
mu magnezu we włosach. Jak
by to uprzedzając, szczeciński
ZOZ wydelegował kilku pra-

którego opory doprawdy tru-
no zrozumieć. W podobnej po
staci sprzedaje się. dolomit w

wielu krajach zachodnich —

jest on poza wszystkim dużo
tańszy 'od tabletek. Od pozy
tywnej decyzji tegoż PZH za
leży to, czy Zakłady Cukier
nicze „Skawa” w Wadowicach

no, że magnez łagodzi skutki
zespołu odstawienia (drżenie
rąk, nadpobudliwość mięśnio-
wo-ruchową, bóle żołądka, za
wroty głowy, niedotlenienie),
rozszerza naczynia krwionoś
ne, znosi ból. Daje ponadto
reakcję odrzucenia,. przytępia
głód alkoholowy.

Rozwodzę się nad tym sze
roko, by uzmysłowić jak sze
rokie jest pole zaintere
sowań, a po części już działań

Towarzystwa Magnezologicz
nego, któremu stuknął rok.
Co to ma wspólnego z rubry
ką zatytułowaną ŻYW
NOŚĆ A ZDROWIE? Wiele, o

czym, mam nadzieję, potrafi
łam przekonać.

HALINA KLESZCZ

Litery odgadniętych wyrazów uporządkowane według
liczb od 1 do 65 utworzą rozwiązanie — myśli Gilberta
Cesborna.

A. szewski gwoździk, B. smaczny kawałeczek, C. dal
szy krewny, D. kompozytor lub wirtuoz, E. to samo co je
żyna, F. krzyżak lub tarantula, G. do zębów w tubce, H.

zabity przez Romulusa jego brat — bliźniak, I. Alfonsa
(1889—1959) pisarz i dramaturg meksykański, J. jedna z'
funkcji trygonometrycznych, K. dozorca, L. chiński re
gion z Lhasą, Ł. broń osy.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 18 czerwca br.
z dopiskiem na kopercie „Łamigłówka z »Agory«”. Wśród
nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagro
dy w postaci 5 książek.

ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI Z NR 125 „GK”

A -4,B -22,C -19,D-25,E -14,Ę -7,

F- 18,G -10,H -1,I-6,'J -2,K -17,L-*

9,Ł - 13,M -5,N-12,O -8,P -15,R -

20,S -11,T .- 23,U -16,W -24,Y -21,

Z-3

Nagrody otrzymują: R. Bardo, J. Pincerzanka — Kra
ków, G. Kukla — Stanisławice, M. Jacenik — Nowy Sącz,
B. Michniak — Kobylanka.

gające np. spory terytorialne,
14. umowa o przewóz, komu
nikację morzem lub powie
trzem. 16 cechy odzywające
się po przodkach. 17. rudzie
lec (zwłaszcza) ma niejedną
na nosie. 18. każdy wydatek,
20. błyszczące buciki. 21. ra
zem x Czelchami. 23. stad go
niec przybył biegiem do Aten
z wieścią o zwycięstwie Mil-
ciadesa nad Persami. 24. lek
ka. przejrzysta tkanina ba
wełniana, 26. początek spala
nia materiału palnego. 27. o-

sł-awtóny zwycięstwem Joan
ny d’Arc nad Anglikami.
Rozwiązanie krzyżówki nr 22

lać do dnia 18 czerwca br.
(decyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na koper
cie: „Krzyżówka nr 24".
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowie
dzi. redakcja rozlosuje nagro
dy w postać; 10 książek

Rozwiązanie krzyżówki nr 22

pochłanianiu ofiar (z mit. sem.), zający -korzenia. 10. na pyto- Poziomo: 7. krzewiciel,. 8.
6. turkuć — szkodnik podgry- nie 12. głosowanie rozstrzy- połówka, 9. łapówka. 11. ru

mai-

pre-

żonie. Oddawałem jej wszystkie pieniądze, w do
mu przeprowadzałem ulepszenia, bo lubię
sterkować.

Po ślubie okazało się, że w rzeczywistości żony
nie znałem. Elżbieta ciągle miałla do mnie

tensje. a to raz, źe coś nie tak stoi, a to raz, że
za głośno się myję itp. Nie odzywałem się, ale jej
zachowanie denerwowało mnie przecież. Dusiłem,
wszystko w sobie. Jak był jakiś : konflikt między

wanie wpada w furię, Uderza żonę metalowym
kluczem w głowę. Gdy upada, uderza jeszcze kil
kakrotnie. „Byłem zszokowany — powie w trak
cie śledztwa i przewodu sądowego — chciałem jak
najszybciej ysunąć-te zwłoki, żeby tego nie było,
żeby nie było śladu. Nie wiem dlaczego wpadłem
na pomysł, żeby pociąć zwłoki żony: Byłem zde
nerwowany tym wszystkim eo eię stało, co zro
biłem”.

Krótkie
nami, to ona zaraz mówiła, ta mam się wynosić,
bo tu nic mojego nie ma.

Nic się jej we mnie nie podobało, nawet moi
rodzice. Nie pozwalała mi chodzić do nich. I cią
gle zmieniała zdanie. Jednego dnia mówiła, że zro
bimy tak — a nazajutrz. że zupełnie odwrotnie.
Nigdy nie mogłem być pewnym tego co będzie,
jaką decyzję podejmie.

W sprawach seksualnych też nie było dobrze.
Ona pod tym względem była dziwna. Wyznacza
ła mi ma przykład godziny i dni. w których mo
żemy się kochać. Ciągle miałem nadzieję, że to

nasze życie ulegnie zmianie, ale te wszystkie na
pięcia się we mnie gromadziły. W końcu doszło do
wybuchu".

Był ranek. On naprawiał kran nad zlewozmy
wakiem 1— ona siedziała obok. Jak zwykle padają
złośliwe uwagi, jak zwykle on milczy. Niespodzie-

Kawałkuje ciało. W wannie, nad cieknącą wodą.
Kilkakrotnie, w trakcie tej makabrycznej operacji,
wymiotuje. Potem układa poćwiartowane zwłoki
w walizkach i torbach przenosząc je do piwnicy
domu swoich rodziców. W kilka dni później ojciec
Krzysztofa P. odkrywa bagaż z niezwykłą zawar
tością. Jest przerażony. Nie domyśla się. że waliz
ki i torby kryją zwłoki jego synowej. Zawiadamia-
milicję. Następuje identyfikacja. Krzysztof P. zo-

staje zatrzymany. Już w trakcie pienoszego prze
słuchania przyznaje się do zabójstwa żony,

Podczas sekcji zwłok kobiety wychodzi- na jaw,
że była w ciąży. O swoim odmiennym stanie po
wiadomiła swoją rodzinę i kilka przyjaciółek, nie

podając jednak tej informacji mężowi.. Fakt ten
dodatkowo rzutuje na stosunki, jakie panowały
w -tym małżeństwie.

Fragment opinii psyehologicgnej i peychtatryez-

no, 13. Hłfaka. 15. szwank. 17.
Tantal, 19. choreografią, 22.

stępka, 25. klisza, 27. Bartek.,
23 Igor, 29. karpiel, 30. dru
karz, 31. mieszkanie.

Pionowo: 1. dzwoniec, 2.

prawda. 3. petarda. 4. ofchło-
da. 5. Tespils, 6. konklawe, 10.

chłopisko. 12. skarbonka, 14.

kucharz, 16. zamiana, 17. ta
ras, 18. Loara,, 20. spiralka.
21. taternik, 23. Tbilisi. 24.

Kordian, 26. Amicis. 27. Bru-

gia.

Nagrody wylosowali

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr. 22, z

1988-05-28-29 książki otrzymu
ją: M. Mierzw* — Kraków.
P. Kostrzewa — Warszawa.
S. Rymek — Tarnów, I. Dud
ka, W. Kosiba — Gorlice, M.
Kuboń — Rabka. W. Olbryeb
-Bietsna. Z. Zyzda, M i W.
Smotrowie — Nowy Sącz, J.
Trycayński — Nowy Wiśnicz.

Nagrody prześlemy Docztą.

nej: „...w małżeństwie P. w zasadzie od początku jj
istniała sytuacja konfliktowa. Krzysztof P. był £
osobą drugoplanową, traktowaną instrumentalnie -

przez współmałżonkę. Sytuacja ta w okresie kry- £

tycznym doprowadziła do reakcji „krótkiego śpię- £
eta”, w którym zostały rozładotoane tłumione ne- -

gatywne emocje". .

-

I w konkluzji: „...Krzysztof P. miał z powodu £
reakcji „krótkiego spięcia” znacznie ograniczoną =

zdolność do pokierowania swoim postępowaniem”. 3
Toczący się przeciwko Krzysztofowi P. proces 8

odisłonił nie tylko dokładny przebieg zabójstwa, =

ale wszystkie wcześniejsze okoliczności, które ten £
dramat poprzedziły. Odsłonił więc kulisy małżeń- 5
skiego piekła, w którym dwoje dorosłych ludzi 8
tkwiło przez kilką lat. O tym, że Elżbieta P. by- £
la dziwną kobietą świadczyły odnalezione jej za- =

piski, także natury seksualnej. I chociaż zmarła E
nie mogła się już bronić, wiele zarzutów jakie pod 3
jej adre-s-em tzgłosił Krzysztof P. w dużej mierze S
zostało uprawdopodobnionych. Fakty te nie zwal- 3
niały oczywiście zabójcy od odpowiedzialności, za 8
czyn który popełnił, ale przecież w innym świetle £
kazały rozpatrywać reakcję, „krótkiego spięcia” w 3
rezultacie doprowadzającą do dramatu. Dramatu 8
kobiety, która straciła życie i dramatu mężczyzny 3
osadzonego za kratkami. Na koniec powiedzmy 8
i to. że Krzysztof P. otrzymał najlepszą z moźli- 8
wych opinię tz macierzystego zakładu pracy. 3

W sprawie tej zapadł już wyrok. Sąd po uwzglę- =

dnieniu wszystkich okoliczności łagodzących Skazał 3
Krzysztofa P. na 15 lat pozbawienia wolności.

JANUSZ HAŃDEREK =

ŻYC NA SMIF.CIACH

W Sosnowcu na wysypi
sku znaleziono sztandar,
stary sztandar z orłem w

koronie, a w Radiowie ko
ło Warszawy — ordery,
starą broń, złoto. Ale nie
tylko tych kilka wartościo
wych przedmiotów stanowi
o majątku jakim mogą
być nasze śmietniska. Na
świecie od dawna uważa

się, że odpady powinny
być traktowane jako zaso
by, które można i należy
żużyć dla uzyskania no
wych materiałów. Użycie
surowców wtórnych stano
wi przewodnią zasadę go
spodarki w krajach EWG,
wJaponiiiwUSA.Unas
nie. Mamy za to program
„Surowce wtórne 2000” —

pisze Michał Mońko w

„KULTURZE”, Dzięki temu

programowi nasz kraj
wszedł do Grupy Eksper
tów Surowców Wtórnych
RWPG. Mało tego, w Gru
pie Ekspertów nasi specja
liści sprawują przewodnią
rolę — to znaczy: wytycza
ją, pokazują, uczą. Nie po
kazują, ma się rozumieć,
jak rozwijać bądania nad
źródłami powstawania od
padów. Nie pokazują wła
snych doświadczeń w za
kresie systematycznego,
przemysłowego odzysku su
rowców wtórnych. Oni, ci
eksperci, pokazują, bo mo
gą pokazać, jak żyć na

śmieciach. Jest to niewąt
pliwie najstabilniejsze po
dłoże reformy.

WYWIADY

POWIEDZIELI: ♦ w „PO
LITYCE” Ludwik Bernac-
ki, wiceprzewodniczący RN
m. Krakowa, po raz trzeci

ubiegający się o mandat:
Prezydent, w porozumieniu
z naszą radą, wystąpił do
władz centralnych o „pod
porządkowanie" mu kilku
dziesięciu przedsiębiorstw
będących dotąd we „włada
niu” ministrów. (...) Nieda
wno „Rzeczpospolita” opu
blikowała , listę przekaza
nych w dół przedsiębiorstw.
Trafiło na nią. 17 krakow
skich przedsiębiorstw —

nawet nie połowa z tych,
o które wystąpiło miasto..
Za to prezydentowi „spre
zentowano” (...) przedsię
biorstwa o złej kondycjifi-
nansoioej..

O Alfred Miodowicz w

„PRZEGLĄDZIE TYGO
DNIOWYM”: ...U nas for
suje się pogląd, że kto kry
tykuje reformę, ten jest
przeciwko niej. To jest
swego rodzaju probierz. I
tak rozumując OPZZ oraz

ja osobiście wychodzimy na

tzw. betony. Jednak nasze
stanowisko dotyczy tego, że
reforma ma dobry cel i
zły program realizacji, któ
ry przypomina notatnik.
Ludzi nie interesuje jak
rząd się napracował, jakie
zachodzą w nim zmiany,
ludzi interesują efekty. A
o nie bardzo trudno.

PRAWO
A RZECZYWISTOŚĆ

„PRAWO I ŻYCIE” opisu
je zmagania tych, którzy, za
mierzają wyjechać za gra
nicę na urlop, podaje jed
nocześnie diagnozę wielkie
go zainteresowania naszych
turystów wyjazdami na Za
chód. Bohaterowie zamiesz
czonego obok artykułu —

czytamy w odredakcyjnym
komentarzu — wszystkie
swoje ekstradochody prze
znaczają na nielegalny za
kup dolarów, aby móc póź
niej wyjechać na zagrani
czną wycieczkę. Wiedzą o-

czywiście, że łamią w ten

sposób prawo, bo chyba nie
ma w naszym ustawodaw
stwie drugiego, równie czę
sto łamanego przepisu, jak
artykuł 47 ust. karno-skar
bowej. Zakazuje on pod
karą do 5 lat pozbawienia
wolności oraz do 2,5 .milio
na złotych grzywny kupfia
i sprzedaży m. in. walut
obcych. Nagminność popeł
niania tego rodzaju prze
stępstw nie może ich oczy
wiście usprawiedliwiać. Czy
jednak nie należy zasiano,
wić się nad sensem utrzy
mania tak nie przystające
go do rzeczywistości prze
pisu?

PONADTO PRZECZY
TALIŚMY: 4 w „POLITY
CE” list Członków Pen-Clu-
bu do przewodniczącego
Rady Państwa i do mar
szałka Sejmu PRL wraz z

lista podpisanych. ♦ w

„ŻYCIU LITERACKIM" o

dylematach Romana Polań
skiego: Film był moją po
trzebą życiową. Potem zro
zumiałem, że było w tym
również coś innego. Teraz,
przez wszystkie wieczory
grając „Przemianę” w Pa
ryżu, odkrywam, że bardzo
lubię być na scenie.


